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Zgodnie z wolą narodu — pierwsze
zapisy „okrągłego stołu" stały się faktem

Sejm dokonał radykalnej zmiany
obecnego modelu państwa,

wprowadził swobodę zrzeszania się
i oluralizm związkowy

• Powołanie instytucji prezydenta — uosobienia majestatu i godności
Rzeczypospolitej, gwaranta trwałości i nieodwracalności

demokratycznych przemian oraz instytucji Senatu, jako strażnika

poprawności procesu legislacyjnego • Nowa —bardziej demokratyczna
— ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu; grupy obywateli

mogq zgłaszać kandydatów
WARSZAWA (PAP). W zgo­

dzie z rzeczywistym obrazem
narodu — słowa te padły na

piątkowym posiedzeniu Sej
mu. na którym uchwalono u-

«tawy zmieniające konstruk­
cję naczelnych organów pań
stwa, wprowadzające swobodę
zrzeszania się i oluralizm
związkowy.

Te doniosłej wagi doku­
menty to zmiany w Konsty­
tucji, ordynacja wyborcza do
Sejmu X kadencji na lata
1989—93, ordynacja wyborcza
do senatu. Drawo o stowarzy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podczas wizyty w Londynie

Michaił Gorbaczow podał, że siły zbrojne
ZSRR liczą 4,258 min żołnierzy, zaś

siły Układu Warszawskiego 5,3 min
Królowa Elżbieta zaproszona do Moskwy - zaproszenie zostało przyjęte

LONDYN (PAP). Według
stanu na 1 stycznia br., licze­
bność sił zbrojnych ZSRR wy­
nosiła 4.258 min żołnierzy, w

tym wojsk lądowych — 1.596
min, a sił morskich — 437,3
tys. Pozostali żołnierze wcho­
dzą w skład wojsk rakieto­
wych, wojsk obrony przeciw­
lotniczej, sił powietrznych o

raz sił wsparcia operacyjnego
i materiałowo-technicznego —

powiedział Michaił Gorbaczow
przemawiając w piątek w

londyńskim ratuszu.
Radziecki przywódca o-

świadczył, że w wyniku jed
nostronnej redukcji sił zbrój
nych ZSRR ich liczebność
zmniejszy się do końca 1990 i
do 3 760 tys. Dla porównania
przytoczył dane dotyczące li­
czebności sił zbrojnych USA.
które z uwzględnieniem gwar

dii narodowej liczą ponad 3
min żołnierzy. Liczebność sił
morskich USA jest ponad
dwukrotnie większa aniżeli w

ZSRR.
Michaił Gorbaczow nrzy

pomniał, że dane dotycząc?
potencjałów wojskowych U-
kładu Warszawskiego i NATO
w Euronie. bvłv już oubliko-

(DOKOŃCZENIF NA STR 6)

KRÓTKO
(s) NA zaproszenie I se­

kretarza KC PZPR, prze­
wodniczącego Rady Pań­
stwa W. Jaruzelskiego w

najbliższych dniach oficjal­
ną wizytę w Polsce złoży
przewodniczący Komitetu
Wykonawczego Organizacji
Wyzwolenia Palestyny, pre­
zydent państwa Palestyny
Jaser Arafat.

MINISTER — kierownik
Urzędu do Spraw Wyznań
Władysław Loranc rozpo­
czął w czwartek ośmiodnio­
wa wizytę w Izraelu.

ALEKSANDER KRAW­
CZUK udekorował wybitna
aktorkę filmowa Beatę
Tyszkiewicz Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski, przyznanym
artystce z okazji jej jubi­
leuszu w uznaniu dotych­
czasowych osiągnięć.
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

W Kamiannej

Mamy Senat, mamy prezydenta
i co dalej?

(Janusz Hańderek komentuje z Sejmu)
Był w naszej historii Sejm, Wielki, był

Sejm Niemy, obecny zapewne będzie okre­
ślany jako Sejm „galopujący” — stwier­
dził jeden z posłów, dając tym samym
wyraz zaniepokojeniu wielu członków
Izby zbyt dużym pośpiechem towarzyszą­
cym ostatnim pracom legislacyjnym, zwią­

zanym z uchwalaniem tak podstawowego
aktu prawnego jakim jest przecież zmia­
na Konstytucji. Także więc w trakcie
wczorajszego posiedzenia parlamentu da­
ły o sobie znać tak jasno wyartykułowa­
ne na poprzedniej sesji plenarnej poseł-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Powstanie światowe

centrum apiterapii
Wczoraj w Nowym Sączu

zawiązała sie Fundacja Ziemi
Sądeckiej im. ks. dra Henryka
Ostacha. Fundacja będzie pro­
pagować niekonwencjonalne
metody leczenia, a szczegól­
nie apiterapię. Jest to uncja
tywa działaczy Polskiego
Związku Pszczelarskiego. W

Kamiannej mają powstać pod
patronatem fundacji pierwsze
w świecie sanatorium apitera-
pii, instytut leków bazujących
na produktach pszczelich
..dom polskiego serca” (..Przy
stań” dla Polonii), poliklinika
lub szpital specjalistyczny dla
Polaków i obcokrajowców,
nowoczesne zaplecze hotelo-
,vo-turystyczne...

(DOKOŃCZENIE NA STR «

Rejonowe narady partyjne

Partia nie uniknie
rozwiązywania
ludzkich spraw

(Inf. wł.) W ciągu ostatnich dni Skawina
nie schodzi z łamów prasy. W poniedzia­
łek w tym mieście obradowali członkowie
Egzekutywy KK PZPR, zaś wczoraj ną re­
jonowej naradzie spotkali się sekretarze
POP PZPR z miasta i gminy Skawina oraz

gmin Mogilany i Świątniki Górne. Wspól­
nie zastanawiano sie jaka jest kondycja par­
tii przed zbliżającą się kampania wyborczą,
co sądzą o zmianach zachodzących obecnie
w kraju szeregowi członkowie PZPR. nie
pełniący żadnych eksponowanych funkcji
Tak jak w normalnych dyskusjach ścierały
się wczoraj w Skawinie różne poglądy. Nie
obyło się rzecz jasna bez koncertu życzeń

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

w Skawinie i Nowej Hucie

Uczyć się działać
w pluralistycznym

społeczeństwie
(Inf. wł.) Polska znowu znalazła się na

oczach i ustach świata Tym razem jako
przykład pionierskich przemian. Na to, co

dzieje się u nas, z równą ciekawością patrzy
Zachód, jak ; Wschód Stajemy śie poligonem
doświadczalnym dla przeobrażeń socjalizmu.
Chociaż sytuacja w naszym kraju jest nie­
porównywalna do żadnego innegó z państw
socjalistycznych. Polską orzez 40 lat byłą i
nadal jest krajem trwałego pluralizmu świa­
topoglądowego Znaczny i znaczący jest u-

dział sektora prywatnego, zwłaszcza w rol­
nictwie, gdzie dominują gospodarstwa ro-.

dzinne. Mimo, to znaleźliśmy się raptem w

(DOKOŃCZENIE NA STR «

Projekt ordynacji wyborczej do Sejmu (11)

Nie będzie „prawyborów"
Z poprzednich wyborów do Sejmu znamy procedurę

konsultowania i prezentowania wyborcom kandydatów
na posłów. Właściwie nie tyle kandydatów, ile „kan­
dydatów na kandydatów”, gdyż ta trochę dziwaczna prak­
tyka wynikała z przyjętej wówczas nieformalnej in­
stytucji „prawyborów”. Rzecz polegała — przypomnijmy
— na wyłanianiu szerokiego grona osób ubiegających się
o kandydowanie na posłów, z których dopiero po zebra­
niach przedwyborczych i różnych konsultacjach wyła­
niano „ostatecznych” kandydatów, podejmujących walkę
o poselski mandat. Teraz jednak, gdy przyjęto zasadę,
że w ramach okręgowych list wyborczych o wybór ubie­
gać się może nieograniczona liczba kandydatów, poprzed­
nie „prawybory” stały się anachronizmem.

Czy w takim ujęciu projekt ordynacji nie przewiduje
przedwyborczych spotkań przedwyborczych dyskusji z

kandydatami? Czy nie stwarza szansy kandydatom na

zaprezentowanie własnych programów, na zjednanie po
swojej stronie wyborców? Na tak sformułowane pyta­
nia możemy odpowiedzieć, że projekt ordynacji nie
zabrania kandydatom przedwyborczej aiensywy. zo­
stawiając ją jednak aktywności i inicjatywie samych
kandydatów oraz organizacji kandydatów zgłaszających.
Oznacza t.o po prostu, że od uznania samych kandyda­
tów lub organizacji kandydatury zgłaszających zależeć
będzie z kim. gdzie i ile razy się spotkają, jakie podej-
ma propagandowe środki, by przekonać wyborców. Spo­
dziewać się wiec można prawdziwej, ostrej przedwybor­
czej kampanii, starć kandydatów Taka rywalizacja bę­
dzie nową jakością w naszej dótychczasowei praktyce
wyborcze!, dając jednocześnie pełną szansę wybierającym
oddania głosu na kandydata, który im najbardziej odpo­
wiada (hań)

Krakowscy fizycy
powtórzyli głośny

eksperyment
(Inf. wł.) Jak poinformował

nas wczoraj wieczorem dyre­
ktor krakowskiego Instytutu
Fizyki Jądrowej prof. Zbi­
gniew Bochnacki, zespół kie­
rowany przez prof. Andrzeja
Budzanowskiego powtórzył z

wynikiem pozytywnym głośny
eksperyment syntezy jąder
wodoru w temperaturze po­
kojowej; Zarejestrowana zo­
stała emisja neutronów, świad­
cząca niezbicie, o zajściu re­
akcji, którą po raz piervvszy
uzyskano pół miesiąca temu

w Uniwersytecie Utah w USA.
O tym sensacyjnym dokona­
niu w dniu 23 marca piszemy
poniżej i na str. 5.

Ze świata • ciekawie • ze świata • ciekawie

Przestój w „Ikarusie”

(s) Znana węgierska fabryka autobusów
„Ikarus” wysłała na przymusowy, urlop 2
tys. pracowników, ponieważ kooperant —

zakłady samochodowe na Csepelu nie wyko­
nały planów dostaw podwozi. Ten najwię­
kszy kooperacyjny partner „Ikaruśa” od
kwietnia podniósł o 12 procent ceny ną swo­
je wyroby i fabryka odmówiła ich przyję­
cia. Filia „Ikarusa” w Szekesfehervar wstrzy­
mała produkcję w piątek, a fabryka buda­
peszteńska staje w poniedziałek do czasu u-

regulowania sporu. Jednodniowy przestój,
jak obliczono, przynosi „Ikarusowi” straty
szacowane na 105 min forintów.

B. Jelcyn nie uległ wypadkowi
Dziennik „Prawda” zdementował w . piątek

pogłoski, jakoby Boris Jelcyn miał ulec wy­
padkowi samochodowemu, bądź zostać potrą­
cony przez samochód. Te nieprawdziwe po­
głoski — powiedział reporterowi „Prawdy”
przedstawiciel Państwowego Komitetu Budo­
wnictwa Lew Suchanów — rozpowszechnia­
ne są od dawna. Telefon w poczekalni do­
słownie „urywa się”. Bo-ris Jelcyn nie ucze­
stniczył w żadnym wypadku samochodowym.
Obecnie wypoczywa w Kisłowodsku.

Chiny liczą już 1,1 mld ludności

Chińscy "demografowie wyliczyli, że w dniu.
14 kwietnia, a więc za tydzień, ChRL będzie

liczyć równo 1 miliard 100 milionów miesz­
kańców. Jeśli dodać do tej liczby ludność
Hongkongu, Makau i Tajwanu, to wówczas
liczba ludności zamieszkującej obszary chiń­
skie wyniesie 1-26 mld Co roku rodzi się w

Chinach około 9 min dzieci przychodzących
na świat „po,za planem”, tzn. sa drugim
bądź następnymi w kolejności dziećmi, w ro­
dzinach, którę już maja potomstwo- i w myśl
założeń programu demograficznego, wyra­
żającego się modelem rodziny 2 plus 1 nie
powinny mieć więcej dzieci.

Anglicy znów lądują w Normandii

Od czasu podjęcia prac nad budowa tu­
nelu przez kanał La Manche, wybrzeże nor-

ma-ndzkie przeżywa prawdziwy najazd An­
glików, którzy wykupują p0 francuskiej
stronie kanału do-my letniskowe. Według
ekspertów brytyjskich, w najbliższych 4> la­
tach 100 tys. Brytyjczyków zakup; we Fran­
cji swą drugą rezydencję.

Koniec boomu samochodowego?

Zachodnioniemieccy eksperci od rynku sa­
mochodowego twierdzą, że w najbliższym
czasie skończy sie boom samochodowy w Eu­
ropie Zachodniej, który wywindował liczbę
sprzedanych samochodów osobowych na re­
kordowy poziom 12.99 min w ubiegłym roku.

W Tarnowie

Spotkanie pokoleń
(Inf. wł.) W tym roku mija

50. rocznica najazdu Niemiec
hitlerowskich na Polskę. Z te:

okazji Okręgowa Komisja Ba
dania Zbrodni Hitlero»vsaicn
— Instytut Pamięci Narodo
wej w Krakowie, Zarząd Wo
jewódzki ZBoWiD i Muzeum

Okręgowe w Tarnowie zorga
nizowali sesje popularnonau­
kową i spotkanie ookoleń

Wczoraj do sali Lustrzanej
w Tarnowie przybyli przed
stawiciele młodego pokolenia
kombatanci, byli żołmerzi
Wojska Polskiego. AK, GL.
BCh, partyzanci, więźniowie
obozów koncentracyjnych, u

czestnicy walk o utrwalanie
władzy ludowej. Obecni by'i
także przedstawiciele władz
polityczno - administracyjnych
województwa tarnowskiego.

Historię tamtych czasów
przypomnieli: prof. dr hab
Józef Buszko, dr Aleksandra

Pietrzykowa, mgr Henryk
Sołga. Osobistymi wspomnie­
niami podzielili się: Józef
Klimek, żołnierz 16 Pułku Pie­
choty, Stanisław Białas, wię­
zień hitlerowskich obozów o-

znaczony numerem 311, Sta­
nisław Derus, żołnierz bata •

lionu „Barbara” 16 pp AK
Emil Kozioł, współorganizator
konspiracji i Michał Wepsięć,
żołnierz GL. Działalność or­
ganizatora konspiracji harcer­
skiej W. Muchy ps. .Komar”
przedstawiła dr Maria Ży-
chowska.

Wiele osób zabierających
głos w dyskusji podkreślało,
iż należy żyć chwilą obecną i
przygotowywać przyszłość. Nic
da się jednak tego dobrze
zrobić bez wyciągnięcia wnio­
sków z tego, co zdarzyło się
w przeszłości. Doświadczenia

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Na str. 6 drukujemy tekst wystąpienia
prof. Jana Janowskiego na końcowym posiedzeniu

„okrągłego stołu”

To może ruszyć jak lawina, która zmiecie energetykę konwencjonalną i atomowąI
pogoda pa­
nowała w a-

merykań-
skim mieście Salt Lakę
City wieczorem 23 mar­
ca, gdy w Uniwersytecie
Utah dziekan wydziału
chemicznego uczelni
STANLEY PONS wraz z

MARTINEM FLEISCH-
MANNEM z Uniwersytetu
Southampton w Wielkiej
Brytanii składali sensa­
cyjne oświadczenie o uzy­
skaniu reakcji syntezy ją­
drowej w temperaturze
pokojowej? Półtora tygo­
dnia później, gdy próf.
JERZY STROJEK z Po­
litechniki Śląskiej w Gli­
wicach i prof. LECH PAJ­
DOWSKI z Uniwersytetu
Wrocławskiego ogłaszali
— niezależnie od siebie —

powtórzenie doświadcze­
nia Fleischmanna i Poli­
sa, nad Polską południc.-
Wą szalały porywiste wia­
try, a pod mroczną czapą

burzowych chmur siąpił dunku termojądrowego w ści- atomowych pozostawała tym-
nieprzyjemny deszcz. Jak

gdyby niebo pragnęło wy­
razić swój gniew z powo­
du wydarcia jeszcze je­
dnej z tajemnic zazdroś­
nie strzeżonych przez na­
turę.

śle ograniczonej przestrzeni, czasem w ukryciu.
W ogromnych urządzeniach
zwanych „tokamakami” usiło- kazać się „śmiesznie prosta”
wano zapalić , miniaturowe -— jak powiedzieli

'

słońce ha Ziemi. Lata płynę- . mann i Pons, co podchwyciły

Odmienna droga miała o-

Fleisch-

odkrywcy przez wielu uznani
zostali za zwykłych hochszta­
plerów.

Lecz od tej chwili wyda­
rzenia zaczęły się toczyć z

szybkością pociągu ekspreso-

tu x pozytywnym wynikiem czego 5 prób miało dać poz.y-
nadeszły niemal równolegle
ze Stanów Zjednoczonych i z

Węgier. W następnych dniach
kolejne laboratoria ogłaszały
wyniki prowadzonych u sie-

SENSACJA

W 1952 roku Stany Zje­
dnoczone dokonały pierwsze­
go wybuchu ładunku termo­
jądrowego. Ód tego czasu wy­
siłki wielu uczonych skiero­
wane były na ujarzmienie ni­
szczycielskiej siły wybuchu
powstającego w efekcie syn­
tezy jąder lekkich pierwiast­
ków, takich jak wodór, hel,

lit. Chodziło o to, aby żywio­
łową eksplozję niszcząca śle­
po. wszystko, co stanie na

drodze, zastąpić kontrolowana
reakcja, z którei energie mo­
żna byłoby czerpać do celów
praktycznych, w szczególno­
ści do produkcji prądu e-

lektrycznego.
Uczeni poszli droga tworze­

nia warunków charakterysty­
cznych dla eksplodującego ła-

Apetyt na ocean energii
LESŁAW PETERS

ły, lecz procesy reakcji ter- natychmiast gazety. Zamiast wego. Fleischmann i Pons o-

. mojądrowej ciągle • opierały gigantycznych „tokamaków”, głosili swoje odkrycie tuż

się nieustannym próbom ich kosztujących grube miliony przed Świętami Wielkanocny-
ujar zmienia. Mogło wydawać
się, źę przyroda • pozwalając
człowiekowi odkryć tajemnicę
syntezy termojądrowej miała
świadomość, że przez długi
czas ludzie będą w ograniczo­
nym stopniu zdolni spożytko-
wać. tę wiedzę. Inna, odmien­
na drogą do syntezy jąder

dolarów, do eksperymentu w

Uniwersytecie Utah wystar­
czyła probówka wypełniona
ciężką woda, i dwie elektrody
z platyriy i palladu. Fizycy
doznali szoku, a naturalna re­
akcją na tak niezwykłą wia-
diorńość było niedowierzanie.
W pierwszym momencie dwaj

bie badań, nie zawsze jednak
potwierdzające
Fleischmanna .

_

wtorek, 4 kwietnia,
Associated Press
chniła Wypowiedź

mi. Dla wielu fizyków i che­
mików na świecie musiały to

być wyjątkowo pracowicie
spędzone święta, lecz efekty N, NESTBITTA z

ńie dały na siebie długo cze­
kać. Zaledwie po tygodniu od
oświadczenia złożonego w U-
niwersytecie Utah, komunika­
ty o powtórzeniu eksperymen­

czym jednak polega mecha­
nizm zjawiska?

Eksperyment przeprowadzo­
ny na Uniwersytecie Utah po­
legał na wywołaniu dyfuzji
deuteru (ciężkiego wodoru) do
elektrody ze srebrzysto-białego
metalu — odznaczającego się
dość dużą plastycznością i

aktywnością chemiczną palla­
du. Jedną z właściwości nal-
ladu jest ogromna zdolność do
przyswajania wodoru. Jedna
objętość palladu zdolna jest

tywne rezultaty, 7 natomiast
zakończyło sie niepowodze­
niem.

Tego samego dnia PAP in­
formowała o przeprowadzeniu
analogicznych eksperymen­
tów w Polsce. Zarówno w

Gliwicach, jak i we Wrocła­
wiu, przygotowując doświad­
czenie opierano się wyłącz­
nie na doniesieniach praso­
wych. Obie próby przyniosły

potwierdzenie wyników Fleisch- .. . .................. ....

manna i Ponsa. Polacy do- póchłónąć_ 700—800 objętości
twierdzili też niezwykłą pro­
stotę doświadczenia.

ZNAKI ZAPYTANIA

Lecz mimo powtórzenia sen­
sacyjnego wyniku w różnych
laboratoriach, spory wśród fi­
zyków nie ustają Okazało sie
bowiem, że nikt nie rozumie
istoty zachodzących w trakcie
doświadczenia procesów. Re­
jestrowane są tylko efekty
charakterystyczne dla reakcji
syntezy jądrowej, jak pow­
stawanie trytu (izotop wodo-

doniesienie
i Ponsa. We

agencja
rozpowsze-
ROBERTA
Uniwersy-
który po-
o próbach ru), wydzielanie się neutro-

tetu Southampton,
dał, że informacje . ... ...

powtórzenia reakcji jądrowej nów ; większej ilości energii
na drodze elektrochemicznej cieplnej niż w norm"’~vch
nadeszły x 11 laboratoriów, z procesach chemicznych. Na

wodoru. Oznacza to, że wo­
dór wnikając w głąb elektro­
dy palladowej ulega ogrom­
nemu zgęszczeniu. Lecz co się
dalej dzieje — tego nie wia­
domo. Nie jest jas-ne, czy re­
akcja jądrowa zacho-dzi we

wnętrzu elektrody, na jej po­
wierzchni. czy też tuż przy
powierzchni Autor ekspery­
mentu wrocławskiego, prof.
Lech Paidowski iest skłonny
wiązać obserwowane efekty z

procesami zachodzącymi na

powierzchni elektrody, . albo­
wiem tu Dojawia sie ogromny
skok potencjału, rzędu 10—
15 milionów woltów. Daje on

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Jubileusz szefa

Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego
(Inf. wł.) Z okazji 60. rocz­

nicy urodzin, wczoraj płk. Jo­
zefowi Gąstołowi, szefowi
Wojewódzkiego Sztabu Woj
skowego w Krakowie, człon
kowi Prezydium KKKR, za­
służonemu działaczowi par­
tyjnemu i społecznemu złożo­
no wiele serdecznych zyczeń.
W imieniu władz Krakowa i
krakowskiej instancji partyj

nej okolicznościowy adres wy­
stosowany przez I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza
szacownemu Jubilatowi wrę­
czyli członek Prezydium
CKKR, przewodniczący
KKKR Leonard Zukiewicz
sekretarz KK PZPR Włady­
sław Kaczmarek. Do życzeń,
dalszej owocnej pracy dla
Krakowa dołączamy się i my

Sejm dokonał radykalnej zmiany
obecnego modelu państwa

©SPORT ©SPORT®

Czy Wiśle uda się rewanż?
Jelonek już zdrowy, Maśnik — nie B Poprawić

skuteczność B Zagadka Tochela

Spotkanie pokoleń
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) mały, że możemy się liczyć w

ś wiecie tylko wówczas, gdy
września 1939 roku są aktual- będziemy mieli silne i spraw
ne do dziś. Wydarzenia ostat nie funkcjonujące państwo,
nich lat raz jeszcze przypom (jas)

Ogłoszenia Ekspresowe
TOKARZA, szlifierza — zatrudni
zakład rzemieślniczy. Tarnów, tel.
22-21-12. T-11839

PANI do pomocy w domu po­
trzebna. Tarnów. Narutowicza 25.

T-11840

SKAWINA! Zamienię M-3 spół­
dzielcze, superkomfortowe. 37 ml,
z telefonem, ciemna kuchnia —

na 3-pokojowe z telefonem. Tel.
grzecznościowy 76-17-57. godz. 8-11.

g-16381

SPAWACZE gazowi potrzebni. No­
wa Huta. ul. N.M. Panny 51. Do­
jazd do Lesiska autobusem 123.
153. g-16170

TARNOWIEC! I>om częściowo wy­
kończony — sprzedam. Tel. 21 -13-14.

_____ ________________

T-11814

GARAŻ blaszak — sprzedam. Tar­
nów. Nowodąbrowska 131. T-11815

FIATA 126p. 1987 — sprzedam. Ed­
ward Grochowiec, Żabno, Mickie­
wicza 13. T-11816

PRYWATNY zakład budowlany
przyjmie do pracy na korzystnych
warunkach — murarzy, tynkarzy
pomocników. Dębica, tel 33-26

SPRZEDAM — Barkas 1000 mikro­
bus. 1978 karoseria po remoncie,
do uzbrojenia 125p. 1978. na czę­
ści (kompletny) karoseria rok po
remoncie Maciel Łacny. Dzieka­
nowice 80 tel. 307 g-16379

KUPIĘ parkieciarkę. Dziekano­
wice 80. tel. 307. g-16378

SPRZEDAM — nową karoserię
125p. Rabka, ul. Zakopiańska 100.
tel. 763-70. wewn. 259. g-16372

KUKURYDZĘ pękającą „Pop
Corn” - sprzedam. Tel. 55-98-54

SPRZEDAM - Skodę 105L. 1978.
stan dobry, z nową karoseria
Bieżanów, ul. Zarycklego 2.

SPRZEDAM — dom wolnostojący
oraz autobus Jelcz H-080. Nowy
Sącz, tel 288—20. S-9566

M-4 z telefonem — do wynajęcia
Czynsz płatny w bonach. Teł.
22-94-10. (18-21). g-15116

ZAMIENIĘ ciągnik nowy C-360 na

C-330 lub Nysę. Laskowa tel
117-

___________________

S-9565

ORGANY „Yamaha" elektroniczne
VHS-30 . fabrycznie nowe, gwaran­
cja — sprzedam. Tarnów tel
33-10-13. T-1179.9

SPRZEDAM — karoserię Poloneza.
1988. Tel 55-05-91 (16-20). g-15952

SPRZEDAM - KMAS 55-11 . Ro-
stoka. Brzeziny 153. k . Rożnowa

OKAZYJNIE sprzedam — rożno
dwunastokurczakowe. Oferty 16024

Prasa" Kraków, Wiślna 2.

SAMOCHÓD wywrotkę. silnik
. . Gruźlik" — sprzedam. Zgłoblce
*10- T-11800

grzejniki c.o. — sprzedam. Tel.
22-74-73. g-16098

J.G.U. zatrudni: kierownika
Działu Księgowości, księgową-ka
sjerkę. Tel. 22-31-26. K-3391

ZATRUDNIĘ na korzystnych wa­
runkach pracownicę do tkania fu­
trzaków. Bochnia, ul. Nad Babica
22. T-11802

KUCHENKĘ mikrofalową, radzie­
cką — sprzedam. Tel. 34-42-85.

126P, 1979 — sprzedam. Brzesko,
tel. 306-49, wieczorem. T-11801

| Agencja Turystyczno-Handlowa POLONIA =

E Skład Konsygnacyjny
i Kraków, ul. Grodzka 1, tel. 2142 80

xerokopiarki U Bix II?

Konica
I telefaxy MX-23O I

I Canon I
S serwis gwarancyjny i pogwarancyjny
E sprzedaż za waluty wymienialne i bony towarowe Banku PKO SA. S

0102534853235353235348235353232353482348532323482353482348485353485348
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szeniach, nowelizacja ustawy
o związkach zawodowych, u

stawa o związkach zawodo­
wych rolników indywidual
nych. Ustalenie przez obecny
Sejm — w pierwszym z tych
aktów — że IX kadencja u-

pływa 3 czerwca oznacza wła­
ściwie — choć nikt tego jesz
cze oficjalnie nie ogłosił —

wkroczenie w okres przedwy­
borczy.

Uchwalone w piątek na

Wiejskiej rozwiązania są już
w głównych punktach znane

czytelnikom z informacji z

Sejmu i z „okrągłego stołu”
Przypomnijmy wiec tylko, że

zmiany w Konstytucji doty­
czą trzech podstawowych
dziedzin:

— powołania instytucji pre­
zydenta, uosobienia majestatu
i godności Rzeczypospolitej
działającego jako czynnik sta­
bilizujący i moderujący, gwa
rautujący trwałość 1 nieod­
wracalność demokratycznych
przemian;

— powołania senatu, co po­
winno wpłynąć na zwiększe­
nie poprawności procesu le­
gislacyjnego;

— rozszerzenia uprawnień
do wysuwania kandydatów na

posłów i senatorów; upraw­
nienia te otrzymały obecni*-
również grupy obywateli.

Sejm pozostaje najwyż­
szym organem władzy pan
stwowej. Podkreślił to spra
wozdawca komisji nadzwy­
czajnej pos. Tadeusz Szeła
chowski wskazując zarazem

na takie zmiany, jak zniesie
nie sesyjności obrad Sejmu
sprecyzowanie przypadków, w

których prezydent mógłby
Sejm rozwiązać oraz powie
rżenie Sejmowi uprawnienia
do mianowania na okres woj­
ny naczelnego dowódcy sil
zbrojnych.

Ordynacja wyborcza do
Sejmu X kadencji utrzymuj*-
krajową listę wyborcza (ma­
ksymalnie 10 proc, ogólnej li­
czby posłów), rezygnuje z list
okręgowych na rzecz rejestru
kandydatów zgłoszonych do
poszczególnych mandatów
wprowadza instytucje mężów
zaufania, znosi kolegia wy­
borcze, rezerwuje w każdym
okręgu wyborczym przynaj­
mniej jeden mandat dla kan
dydatów bezpartyjnych. W

ordynacji wyborczej do sena­
tu m. in. rezygnuje sie z listy
krajowej; również tu przewi
dziani są mężowie zaufania
poszczególnych kandydatów.

Przedstawiając sprawozda
nie kolejnej komisji nadzwy
czajnej, zajmującej -się- tymi
ordynacjami, pos. Elżbieta
Gacek uznała, że ich wejście
w życie doprowadzi do zmian
w krajobrazie politycznym na

szego kraju. Oznacza to rady
kainą zmianę obecnego modę
lu państwa, stworzenie pań­
stwa socjalistycznej demokra­
cji parlamentarnej i społe­
czeństwa obywatelskigeo, o-

twartego na działania demo

kratyczne i respektującego
zróżnicowane nluralistyczne
racje.

W kontekście nowego pra ­
wa o stowarzyszeniach, spra
wozdawca trzeciej z komisji
nadzwyczajnych pos. Jozet
Barecki powiedział: Fakt, ze

nad projektem pracował ze­
spół złożony z przedstawicieli
rządu i Episkopatu, że następ­
nie swoje opinie wyraziły ro­
żne środowiska, że stał się
przedmiotem obrad i uzgod­
nień „okrągłego stołu”, nadał
tej ustawie najważniejsze wa­
lory: uspołecznienia i porozu­
mienia. Za podstawę uregu
lowań została przyjęta zasada
pełnej realizacji wolności
zrzeszania się, zgodnie z pow­
szechną deklaracją praw czło­
wieka oraz międzynarodowym
paktem praw obywatelskich i
politycznych.

Nowelizacja ustawy o związ­
kach zawodowych zniosła o-

graniczenia w swobodzie ich
tworzenia 1 działalności.

Ustawa o związkach zawo­
dowych rolników indywidual­

nych wprowadza pluralizm
związkowy także na tym ob­
szarze.

W poselskiei debacie nie
mogło naturalnie zabraknąć
własnych opinii o efektach
„okrągłego stołu”. Uznawano

generalnie (np. pos. Marek
Wieczorek), że droga porożu
mienia narodowego jest jedy­
ną, która rokuje szansę zażeg
nania konfliktów społecznych
rujnujących gospodarkę. Pos.
Mikołaj Kozakiewicz powie
dział, że nikt w tej chwili do­
kładnie nie wie jaka jest łą
czna finansowa cena przyszłe’
realizacji długiej listy uzgod­
nień dokonanych przy tym
„stole”. Poseł uznał za konie
czne, ab)* teraz strona rządo­
wa wspólnie z opozycyjną do­
konały rzetelnej kalkulacji
skutków finansowych uzgod­
nionych zmian i aby koszto
rys taki publicznie został
przedstawiony narodowi.

Uznanie prawa opozycji do
zasiadania w Sejmie, utwo­
rzenie drugiej Izby i zasadni­
cze zdemokratyzowanie ordy­
nacji wyborczej oznacza stwo­
rzenie nowych reguł gry poli­
tycznej w naszym uaństwie.

Zgadzając sie ną ogół co do
tego, posłowie reprezentujący
różne środowiska i. różne nur­
ty polityczne w odmienny
sposób oceniali niektóre okol:-
ćzności i aspekty obecnych
przemian. — Niektórzy nasi
przeciwnicy polityczni' mówią
że procesy te dokonywały sie
w PZPR pod naciskiem społe ­
czeństwa. Oczywiście, wielkie
przeobrażenia społeczne nie
dokonują się nigdy bez naci­
sku społeczeństwa — powie
dział pos. Ryszard Wojna —

tylko, że to co nurtowało spo­
łeczeństwo, nurtowało i nur­
tuje partię. Nacisk społeczny
jest również naciskiem płyną'
cym z wnętrza partii.

W Kościele katolickim ior
ganizacji politycznej narodu
polskiego, jaką jest państwo,
pos. Jerzy Ozdowski widzi
dwie nie zastąpione siły, słu­
żące dobru wszystkich Pola­
ków. Jest zdania, że zapo­
czątkowana między tymi

wspólnotami współpraca two­
rzy wielką szansę wyjścia z

obecnego załamania. Pos. O-
zdowski dał również wyra’
trosce o trwałość rodziny, za­
znaczając, że liberalny trend
w tej dziedzinie jest szkodli­
wy.

Wracając do głównego nur­
tu debaty, zacytujmy stano­
wisko pos. Stanisława Party-
ły; który stwierdził, że ludów

cy od dawna wypowiadali sie
za ustanowieniem drugiej izby
parlamentu, mieli jednak na

uwadze izbę samorządowo-
gospodarczą. Obecne rozwią­
zanie poszło w innym kierun
ku. — Rozumiemy jednak —

powiedział poseł — że takie
rozstrzygnięcie dyktowane
jest nakazem chwili. Toteż u-

dzielamy mu wsparcia nie
wyrzekając się, przy dalszych
dyskusjach o ewolucji syste­
mu sprawowania władzy, po­
wrotu do koncepcji nrezento

wanych przez ZSL. Pos. Jan
Błachnio domagał się odpo
wiedniego udziału w struktu­
rach życia państwowego rów­
nież mniejszych grup społecz­
nych, wyznaniowych i kultu
rowych.

Po raz pierwszy po wojnie
władza dzieli się odpowie
dzialnością za państwo z dru
ga siłą polityczną. Mamy już
— podkreślił pos. Ryszard
Bender — początek pluraliz
mu, zaczątek przyszłej demo­
kracji. Ta ostatnia zaistnieje
w pełni, gdy pojawią się
stronnictwa polityczne opozy
cji. To stwierdzenie posła od­
nosiło się m. in. do udziału w

życiu politycznym Chrześ­
cijańsko - Demokratycznego
Stronnictwa Pracy. Pos. Ben­
der wysunął też dwie propo
zycje poprawek. Jedną póż
niej wycofał, a druga odrzu­
ciła Izba. Propozycja powrotu
do nazwy „Rzeczpospolita Pol
ska” będzie przekazana do

prac nad przyszła, nowa Kon­
stytucją. W drugiej poprawcę
poseł domagał się, by tylko
tysiąc, a nie trzy tysiące wy­
borców mogło zgłosić kandy­
data do Sejmu czy senatu.

Do tego wystąpienia nawią­
zał pos. Jacek Piechota pyta

jąc: cóż to za ruch społecz­
ny, który boi się zebrać trzy
tysiące podpisów popierają­
cych danego kandydata. W

innym miejscu pos. Piechota
podkreślił, że różnice wsrod
dorosłych nie powinny być
przenoszone do świata dzieci.
Ani szkoła, ani organizacje
dziecięce nie mogą być areną
walki politycznej. Jako in­
struktor harcerski — konty
nuował — wychowany na ba
zic przedwojennej tradycji
ZHP, w drużynie noszącej
imię Szarych Szeregów”, wy­
rażam przekonanie, że ■wśród
wszystkich harcerskich stron

zwycięży rozsądek wycho­
wawców. a nie ambicje polity­
ków.

Debata zakończyła się glo­
sowaniem. Pierwsze — doty
czyło ustawy o zmianie Kon­
stytucji. Padły za nią 384 gło
sy, 4 posłów było przeciw, a

17 wstrzymało się.

A oto dalsze punkty piąt­
kowego posiedzenia na Wiej­
skiej.

Znowelizowano kodeks pra­
cy i niektóre ustawy. Chodzi
tu tylko o dostosowanie pra­
wa pracy do ustawodawstwa
reformy gospodarczej, uzupeł­
nienie luk, zharmonizowanie
z ustawą o związkach zawo

dowych.
Odbyło się pierwsze czyta

nie projektu ustawy o fundu­
szu rozwoju rynku i demono­
polizacji handlu.

W pierwszym czytaniu rów­
nież przedstawiono projekt
nowelizacji ustawy o ubezpie­
czeniach majątkowych i oso­
bowych.

W prawie lokalowym doko­
nano nowelizacji przepisów
dotyczących mieszkań zakła
dowych, co jest rezultatem
wniosku rzecznika praw oby­
watelskich, który zwrócił u-

wagę na uszczuplenie praw
podmiotowych w sferze włas­
ności osobistej.

Odpowiedzi .przedstawicieli
rządu na interpelacje i pyta
nia posłów zakończyły piątko­
wy dzień na Wiejskiej.

Po dwóch kolejnych poraż­
kach, w tym jednej w Warsza­
wie za minusowy punkt, pił­
karze Wisły zostali niemal do­
ścignięci przez grupę spadko­
wą. Miał racje przed rundą
trener A. Brożyniak. kiedy mó­
wił, iż w pierwszych 4 me­
czach wziąłby „w ciemno” 3
pkt. Zdobyli ich wiślacy tylko
2 i teraz koniecznie muszą
szukać punktów w najbliż­
szych meczach.

Czy zdobędą je w niedzielę
ze Stalą Mielec? Mielcżanie sa

na 7. miejscu. W ostatnich 2
meczach też przegrali, przy
czym sporą niespodzianka by­
ła porażka na swoim stadionie
z Jastrzębiem.

„W tym meczu — mówi
trener A. Brożyniak — zdecy­
dowanie słabiej grał lider ze­
społu, Tochel. W Krakowie zo­
baczymy czy był to tylko słab­
szy dzień tego piłkarza czy też
może przechodzi kryzys for­
my.

Chcemy oczywiście ten mecz

wygrać. Nie będzie to łatwe.
Stal ma dobry, budowany kon­
sekwentnie od 3 lat zespół.
Nasi zawodnicy, jeśli cheą
wygrać, muszą walczyć z de­
terminacja przez pełne 90 mi­
nut, muszą to zwycięstwo wy­
biegać. W ostatnich 2 meczach
straciliśmy aż 8 bramek. Praw­
dopodobnie zajdą zmiany w na­
szych liniach obronnych. Ale
jest jeszcze druga sprawa —

skuteczność. W meczach s Ja­
strzębiem (przy stanie 2:2) 1
Legią (przy stanie 0:0) mieliś­
my znakomite sytuacje, zaprze­
paszczone jednak (głównie
przez Moskala). Takich pozy­
cji nie wolno zaprzepaszczał
jeśli marzą się nam 2 punkty.

W ataku zagra już Jelonek,
który wyleczył kontuzję, na

kontuzje kolana narzeka Ma­
śnik (jest podejrzenie uszko­
dzenia łękotki). w bramce wy­
stąpi więc Gaszyński”.

W sobotę po południu wi­
ślacy przeprowadzą ostatni tre­
ning, który poprowadzi II tre­
ner. Adam Musiał. Aleksander
Brożyniak iedzie bowiem na

Śląsk, aby podglądać przyszłych
rywali Wisły, chce być na me­
czach Jastrzębie — Pogoń (w
następnej kolejce Wisła gra w

Szczecinie) i Katowice — Ja­
strzębie.

Wisła — Stal M., niedziela,
godz. 17, sędziuje Kowalczyk z

Lublina, w pierwszym meczu

3:2 dla Stali.
Kibice beda mogli zakupić

specjalny folder wydany na II

rundę piłkarskich rozgrywek.
Pozostałe mecze I ligi: ŁKS

— Górnik Z., Górnik W. — Le­
gia, Jagiellonia — Widzew,
Lech — Ruch (mecz kolejki).
Jastrzębie — Pogoń, Katowice
— Olimpia, Szombierki —

Śląsk. (AS)

W lepszym nastroju

Bez Wesołowskiego, ale z Kraczkiewiczem

Mamy Senat, mamy prezydenta
— ico

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sicie opory przed „przymuszaniem" Izby
do szybkiego uchwalania -uzgodnionych w

innych gremiach (przede wszystkim przy
„Okrągłym stole”) konstytucyjnych roz­
wiązań. O tych kontrowersjach pisaliśmy
zresztą szerzej przed dwoma tygodniami
— dziś rzecz tylko ponownie zasygnalizuj­
my.

Mimo owych terminowych zastrzeżeń
nasz parlament przeważającą większością
głosów uchwalił wczoraj zmianę KonstyJ
tucji. Dzięki nowelizacji ustawy zasadni­
czej mamy już Senat, mamy prezydenta
(oczywiście na razie jako instytucję, gdyż
osobowy skład Senatu i osobę prezydenta
poznamy po przeprowadzeniu stosownych
wyborów) — czyli powstała w konsekwen­
cji zupełnie nowa jakość ustrojowo-praw-
na. Jakość ta jednak budzi przecież, bo
budzić musi, szereg obaw o przyszły kształt
Rzeczypospolitej. Obawy te w sposób chy­
ba najpełniejszy sformułował poseł prof.
Mikołaj Kozakiewicz mówiąc m. in.:
„Nikt obecnie nie może przewidzieć jakie
będą konsekwencje i skutki wdrożonych
dzisiaj form systemowych. Jest w nich
zawarte spore ryzyko’’. Przy okazji tru­
dno oprzeć się refleksji, że cena, którą
być może trzeba będzie zapłacić za da­
leko posuniętą demokrację, okaże się wy­
soka. Demokracja właściwie pojęta i wła­
ściwie stosowana jest sztuką trudną, któ­
rej trzeba się nauczyć. A na taką naukę
demokracji jak do tej pory nie mieliśmy
zbyt wielu okazji. Zresztą o umiejętności
posługiwania - się mechanizmami demo­
kratycznymi na najwyższym szczeblu bę­
dziemy mogli się przekonać już nieba­
wem, gdy zostanie wybrany Sejm nowej
kadencji, gdy zacznie funkcjonować Senat
i prezydent.

A o tym, że demokracja wkracza sze­
rokim frontem, świadczą gruntowne po­
prawki wprowadzone zarówno do pier­
wotnego projektu ordynacji wyborczej do

dalej?
Sejmu i Senatu, jak też nawę określenie
kompetencji i Senatu, i prezydenta. Z
najważniejszych wymieńmy: ustanowienie
Sejmu jako parlamentu permanentnie o-

bradującego (fakt ten oznacza rezygna­
cję z kompetencji prezydenta do wyda­
wania dekretów z mocą ustawy), rezygna­
cję ż listy krajowej w wyborach do Se­
natu, przyznanie Senatowi inicjatywy
ustawodawczej, wprowadzenie instytucji
mężów zaufania w wyborach do Sejmu
i Senatu, których zgłaszać mogą poszcze­
gólni kandydaci na posłów i senatorów.
Mężowie ci strzec mają prawidłowości
samych wyborów jak i obliczania ich wy­
ników.

Czeka nas burzliwa, ciekawa politycz­
nie, wiosna. Sejm obecnej kadencji koń­
czy swoją pracę 3 czerwca i w tym sa­
mym miesiącu odbędą się wybory do
Sejmu i Senatu. Po raz pierwszy od wie­
lu lat na ławach poselskich i senatorskich ,

zasiądą przedstawiciele w pełni już za­
legalizowanej opozycji, co musi prowadzić
do ożywionych dysput, polemik i replik.
Zresztą przedsmak tego co już za kilka
miesięcy będzie się działo w naszym par­
lamencie mieliśmy wczoraj, gdy między
kilkoma posłami doszło do starć na ar­
gumenty. To prawda, że czasem demago­
gicznej natury, ale przecież tak wyraźna
różnica zdań i sposób widzenia polskiej
rzeczywistości, różnica tak wyraźnie z

trybuny sejmowej wyrażona, staje się
znakiem naszych ciekawych, ale przecież
skomplikowanych czasów. Ile dobrego dla
Polski wyniknie z nowych ustrojowych
rozwiązań, zależeć już jednak będzie od
ludzi obdarzonych, przez nas, wyborców,
mandatem -posła czy senatora. Możemy
mieć tylko nadzieję, że norwi parlamen­
tarzyści potrafią wznieść się nad party-
kularyzmy grupowe i organizacyjne, trak­
tując swoją misję jako służbę krajowi.

JANUSZ HANDEREK

Zakłady Budownictwa Specjalistycznego „DEKAR”
Zakład Nr 2 Tarnów, ul. Chemiczna 28

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych:

□ KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA
I TRANSPORTU
— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie,

oraz 5-letni staż pracy, w tym 2 lata na stanowi­
sku kierowniczym

Informacji udziela Dział Kadr Zakładu Nr 2, ul. Che­
miczna 28, tel. 38-28-52.

K-3347

I
I
[ „Ł

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
TRANSPORTU WIEJSKIEGO

w Krakowie

odda w agencję
samochody ciężarowe wraz z przyczepami

— Star 200
— Jelcz 325
— Jelcz 3VV 31T
— Kamaz
— Star 3W 200

na warunkach umowy-zlecenia
Szczegółowych informacji udziela się:
— w Krakowie, ul. Warszawska 4, tel. 22-59 -03
— w Myślenicach, ul. K. Wielkiego 104c, tel. 208-84
— w Proszowicach Szreniawie, tel. 382

I

I

Awaryjne lądowanie
WARSZAWA (PAP). PLL

„Lot” informują, że 7 bm. samo-

lat typu „t-154m”, lecący z War­
szawy do Gdańską i dalej do

Hamburga, zawrócił z drogi 1

lądował na Okęciu. W czasie
lotu załoga stwierdziła, że

podwozie nie zostało schowa­
ne. Jakkolwiek samolot mógł
wylądować w Gdańsku — ze

względu na bezpieczeństwo
został skierowany do War­
szawy. Samolot poddany zo­
stanie szczegółowym bada­
niom technicznym. Pasażero­
wie odlecieli do Gdańska i

Hamburga innym samolotem

„Lotu'’.

Polska — Austria

Podpisanie umowy o restrukturyzacji

polskiego zadłużenia

WIEDEŃ (PAP). W piątek
zakończyły się w Wiedniu
rozmowy między przedstawi­
cielami ministerstw finansów
Polski i Austrii oraz instytu­
cji bankowych obu krajów w

sprawie restrukturyzacji pol­
skiego zadłużenia wobec Au­
strii Delegacji polskiej prze­
wodniczył dyrektor Departa­
mentu Zagranicznego w Mini­
sterstwie Finansów dr Włady­
sław Czułno, zaś austriackiej

pełnomocnik Związkowego
Ministerstwa Finansów dr

Frlederike Weissbacher.

Podpisano umowę dotyczącą
płatności polskich, przypada­
jących na lata 1986—88, a wy­
nikających z umów kredyto­
wych gwarantowanych przez
rząd Austrii. Umowa ta wy­
nika z porozumienia z tzw.

Klubem Paryskim z 16 grud­
nia 1987 r.

Podpisane w piątek w Wie­
dniu porozumienie przyczyni
się do ożywienia stosunków

gospodarczych i finansowych
między obu krajami.

Dziś w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. LECH KMIE-
TOWICZ — sekretarz odpowiedzialny.

W niedziele przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od urodź. 10 do 14 red. AN­
NA SIBISTOWICZ > Działu Łączności z Czytelnikami.

Dziennikarze

węgierskiej TV

nie przepuszczeni
przez granicę Rumunii

BUDAPESZT (PAP). Jak
poinformowała agencja MTI,
czteroosobowa ekipa telewizji
węgierskiej, która zamierzała
przejechać tranzytem przez
Rumunię, udając się na zdję­
cia do radzieckiej Mołdawii.
nie została wpuszczona na te­
rytorium SRR.

Kierownik ekipy, naczelny
redaktor Redakcji Polityki
Zagranicznej węgierskiej TV
Lajos Chrudinak, z powoda
programów krytykujących po­
litykę rumuńską, został uzna­
ny za „persona non grata”. O ■
znajmiono mu, że nie tylko on

i towarzyszące mu osoby, ale
każdy pracownik wymienio­
nej redakcji telewizji węgier
skiej, są w Rumunii osobanr
niepożądanymi.

W czwartek wezwano do
MSZ WRL kompetentneg:
przedstawiciela ambasady ru

muńskiej w Budapeszcie, któ­
remu powiedziano, że postę­
powaniu Rumunii przeczy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

W znacznie lepszym nastroju
udają sie piłkarze krakow­
skiego Hutnika do Stalowej
Woli na niedzielny mecz ze

Stalą.
Mówi kieirownćk drużyny

STANISŁAW STÓJ: „Wyjeż­
dżamy autokarem w sobotę, by
obejrzeć po drodze męcz w

Rzeszowie, Stali z Karpatami.
Fatalna pogoda w tym tygo­
dniu pokrzyżowała trochę plan
treningowy, ale nie ucierpiało
to na przygotowaniu do nie­
dzielnego spotkania. Po wy­
graniu z Lechią humory w

drużynie poprawiły się. na­
strój w drużynie jest znacznie
lepszy. Rozegraliśmy sparrin-
gowy mecz z Garbarnią. I choć
wynik dla nas niekorzystny
4—5 (2—0) trener nie miał za­
strzeżeń do poczynań swych
podopiecznych, dając możność
pogrania wszystkim piłkarzom.
W Stalowej Woli nie wystąpi
Waligóra (po zabiegu opera­
cyjnym) oraz Wesołowski —

żółte kartki. Lekką kontuzję
odniósł w meczu z Lechią Ko­
walik, sądzę jednak, że wy­
biegnie na boisko w Stalowej
Woli. Zagra też Kraczkiewicz”.

Kontynuować dobrą passę
Choroba eliminuje z gry Kaczówkę

4 mecze— 4 zwycięstwa. To
plon dotychczasowych, poczy­
nań piłkarzy Igloopoiu Dębica
w rozgrywkach wiosennej run7
dy II ligi. Trzeba jednak za­
znaczyć. że drużyna z Dębicy
miała za przeciwników zespo­
ły z dołu tabeli, przyjdą tru­
dniejsze spotkania. Najbliższy
rywal — Górnik Łęczna po­
winien być dostarczycielem
dalszych punktów. Tylko „nor­
malnych” czy z premia?

Mówi kierownik drużyny
KAZIMIERZ SAK: „Bez wzglę­
du ńa pogodę treningi w tym

tygodniu przeprowadziliśmy
bez zakłóceń. Dwa razy dzien­
nie. (oprócz piątku). 'Trwa
świetna passa, kolektyw jest
zgrany, nastrój optymistyczr
ny. Karta nam idzie, nikt nie
wątpi, że mecz z Górnikiem
będzie piątym kolejnym na­
szym sukcesem w tej rundzie.
Jak «złapiemy» premię — ra­
dość będzie większa Żadnego
rywala nie można jednak lek­
ceważyć. W drużynie nie zaj­
dą żadne zmiany, nie wystąpi
jedynie Kaczówka — postrzał
szyi”. I

„Polskie” deble

w ćwierćfinałach

Piszemy — „polskie” — w

cudzysłowiu, gdyż Andrzej
Grubba i Leszek Kucharski
na mistrzostwach świata w

tenisie stołowym w Dortmun­
dzie mają za partnerów za­
wodników z innych państw

Grubba wraz z Francuzem Jea­
nem Philinne Gatienem Doko­
nali Zhibin i Wenge (ChRL) 2:1
oraz Nam-Kyu i Taek-Soo
(Korea Płd.) 2:1 i zakwalifi­

kowali się do 1/4 finałów

Również Kucharski i Jugo­
słowianin Zoran Kalinie od­
nieśli zwycięstwa nad Wei

Chunkiem i Shang-China
(Tajwan) 2:0 oraz wyelimino­
wali parę chińska Chaoia i
Zhigand 2:0, awansując d<»
ćwierćfinałów.

W grze pojedynczej Grubba
niespodziewanie łatwo Doko­
nał w II rundzie Lin Zhiganga
(ChRL) 21:9, 21:9, 21:11. Mecz
trwał niecałe pół godziny. W

III rundzie Polak wyelimino­
wał nadzieję gospodarzy Ros-
skopfa 20:22, 21:13, 21:8, 21:17
i zakwalifikował się do 1/8
finału Nie powiodło się nato­
miast Kucharskiemu, który
odpadł z turnieju do ooraźce z

reprezentantem ChRL Yu
Shentongiem 16:21, 12:21, 21:16,
18:21.

3 lata dyskwalifikacji
dla Więzika

22 lutego br. piłkarz ŁKS
Grzegorz Więzik wyjechał do
RFN i wyraził chęć grania w

FC Kaiserslautern. Uczynił to
bez zgody klubu, nie wywią
zując się ponadto z zobowią
zań materialnych. Wydziai
Dyscypliny PZPN ukarał Wię
zika 3-letnią dyskwalifikacją

Posypały się także inne ka
ry na piłkarzy I i II ligi:
Żmuda (Piast Gliwice) — 3 m.

dyskwalifikacji (czerwona
kartka), 4 mecze będzie odpo­
czywał Borcoń (Piast Nowa
Ruda) — czerwona kartka, od
jednego meczu zostali odsu
nięci zawodnicy I ligi: Kry
gier (Lech), Jóźwiak (Legia),
Kuśmierski (GKS Jastrzębie),
D. Bayer (Jagiellonia), Cisek
(Widzew).

To Was zaciekawi 5

- < > Angielski alpinista I
Chris Bonnington zamierza 8
po raz pierwszy przelecieć t
nad najwyższym szczytem i
Świata Mount Euerest. 54- S
- letni sportowiec zawiśnie §
wraz z operatorem na ba­
lonie 27 m nad Mount Eve- «

rest. f

Bezpłatny kurs

sędziowski
Krakowski Okręgowy Zwią­

zek Siatkówki organizuje kurs
sędziowski stopnia podstawo­
wego. Kurs bedzie odbywał sie
w V LO w Krakowie, ul.
Świerczewskiego w dniach 11
—18 bm. w godz. 17—19. Kur;
ie«t baipłatny.

Polska ■*— Litvinov 4:3

W rewanżowym meczu Dol­
scy hokeiści wygrali z CHZ
Lltvinov 4:3 (0:0, 1:2, 3:1).

Bramki zdobyli — dla Pol­
ski: Roman Steblecki — 2,
Andrzej Kądziołka i Ludwik
Czapka; dla Litvinova: Vladi-
mir Jerabek, Radek Piskać i
Pavel Burger.

Zwycięstwo hokeistów
Cracovii

W rozgrywkach hokejowych
o Puchar redakcji „Sportu” i
PZHL Cracovia Dokonała w

Tychach GKS 4:2 (1:0, 2:0,
1(2) i zajęła pierwsze miejsce
w grupie Bramki zdobyli: dla
Cracovii- S Chrobak (17 i 25
min.), S. Cupiał (30) i W Cu­
piał (60): dla Tych: Czerkaw-
ski (49) j Więckowski (56).

7----

7
8
7
7

1. Cracoyia
2. Podhale
3. GKS Tychy

4. Naprzód
5. GKS Kat.

12
9
8
4
3

31:20
34:26
30:26
28:33
22:40

Zawodowi koszykarze
na olimpiadzie

Podczas obrad Międzynaro­
dowej Federacji Koszykówki
(FIBA) w Monachium Dodjęta
została decyzja o dopuszcze ­
niu do Igrzysk Olimpijskich
koszykarzy zawodowych. Po •

stanowienie takie zapadłe po
głosowaniu — za wnioskiem
opowiedziało się 55 osób,
przeciwko — 15. Takim sa­
mym stosunkiem głosów nie
została przyjęta radziecka
propozycja wprowadzenia h-
rpitu najwyżej dwóch graczy
zawodowych w każdej repra-
zantacji.
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O PRZESZCZEPACH - DZISIAJ W GAZECIE

W CZWARTEK NA ANTENIE PR

...Niebo wie, że one są tu potrzebne. — ta­
kimi hasłami zachęcają lekarze amerykań­
scy mieszkańców tego kraju do wyrażenia
zgody na przekazanie —na wypadek śmierci
— swoich narządów oczekującym na przesz­
czep chorym. A jeśli się widzi pacjentów ska­
zanych przez nieuleczalną chorobę na śmierć,
których uratować może tylko transplantacja,
rozwiewają się wątpliwości co do słuszności
pobietania narządów i ich przeszczepiania.

W Oddziale Dializ Instytutu Pediatrii AM
W Krakowie sztuczne nerki, w kilkugodzin­
nych. dializach, wydzielają dzieciom następne
porcje życia. Jeszcze przed kilkoma laty cho­
rzy, ze schyłkową niewydolnością nerek w

krótkim czasie umierali. W Oddziale Nefrolo-

gii Dziecięcej mali pacjenci dotknięci tą cho­
robą czekali na śmierć, a lekarze byli bez­
radni. Według statystyk na schyłkową nie­
wydolność nerek zapada rocznie 4—15 dzieci
na milion populacji.

W 1980 roku w Instytucie Pediatrii w Kra­
kowie otwarto Oddział Dializ. Stosowane wów­
czas dializy otrzewnowe przedłużały życie
dzieci o kilka czy kilkanaście miesięcy. Mi­
zerna to była egzystencja — powikłania, sta­
ny. zapalne otrzewnej, zakłócały miesiące wy­
darte śmierci. Wszystkie dzieci leczone w

tamtych latach już nie żyją, tylko jedna z

małych pacjentek, przeżywszy dzięki otrzew­
nowej dializie 20 miesięcy, doczekała się he­
modializy poza Krakowem.

Początki dializy w tym instytucie wiążą się
X wizytą prof. Warrena E. Grupę z amerykań­
skiej fundacji Project Hope, który przybył tu

w ramach współpracy. W oparciu o jego kon­
cepcje i pomoc zdecydowano się na utworze­
nie ośrodka sztucznej nerki. Gdy w 1982 roku
prof. Grupę odwiedził ponownie instytut dy­
skutowano już o dializach przy zastosowaniu
sztucznej nerki. Przeszkodą była... krakowska
woda. Dopiero cztery lata temu otwarto w

krakowskim Instytucie Pediatrii Oddział Dia­
liz — był to wówczas trzeci ośrodek w kraju
dializujący dzieci. Od tego czasu z dziewięt-

padku takich operacji wyniki za na ogół lep­
sze. niż gdy przeszczepia się nerke ze zwłok.
U nas na 330 przeprowadzonych w 1987 roku
transplantacji nerek tylko cztery pochodziły
od żyjących dawców. A badania wykazują, że

ludzie pozbawieni jednej nerki nie odczuwała
z tego powodu żadnych dolegliwości.

W krakowskim Instytucie Pediatrii trwają
przygotowania do transplantacji nerek — w

przyszłości nie bedzie trzeba wozić w tym ce-

— z powodu niedostatku sytemu organizacyj­
nego służącego pobieraniu nerek, czy braku
zgody ich krewnych, zabieraja swoje nerki do
nieba, a rodziny pacjentów... nawet ci. któ­
rzy na początku choroby dziecka deklarują
oddanie własnej nerki, gdy przyjdzie na to

pora, pytają zwykle, czy nie można by uzys­
kać jej inaczej. Toteż w Oddziale Dializ panu­
je atmosfera wielkiego oczekiwania. Dzieci,
które doczekały się przeszczepienia nerki, są

BARBARA KAŃSKA — profesor medycyny, pediatra, dy-
rektor Instytutu Matki i Dziecka w Rabce,_odznaczona Krzy­
żem Komandorskim C--— -—-7—-- -

'

' matka.
Orderu Odrodzenia Polski, mężatka i

Nie zabieraj swoich nerek do nieba

nastu leczonych tu małych pacjentów zmarł
tylko jeden.

Dzisiaj w Oddziale Dializ, którego ordyna­
torem jest dr med. JACEK PIETRZYK, znaj­
duje sie siedem sztucznych nerek, przy pomo­
cy których dializuje sie dziesięcioro dzieci.
Dziewięcioro uwolniło sie już dzięki trans­
plantacji od konieczności systematycznego ko­
rzystania z tej aparatury. Operacje przepro­
wadzono w Warszawie w Instytucie Trans­
plantologii i w. Centrum Zdrowia Dziecka.
Tylko u jednej dziewczynki nastąpiło odrzu­
cenie przeszczepionej nerki, toteż wróciła do
Oddziału Dializ i czeka na następny przesz­
czep.

W Stanach Zjednoczonych co 2—3 przesz­
czepiona nerka pochodzi od osoby żyjacej. za­
zwyczaj spokrewnionej z chorym. W przy-

lu chorych dzieci do stolicy. Jest tu już zespół
chirurgów przeszkolony w wiodących ośrod­
kach amerykańskich, który potrafi przepro­
wadzić tę nie najtrudniejszą ponoć technicznie

operacje. Opracowuje sie program wstępnego
typowania immunologicznego, diagnozowa­
nia nrzedoperacyjnego i prowadzenia

’ dzieci
po przeszczepie.

Braki w sprzęcie i lekach nie ułatwiają
sprawy.

A dializowane dzieci czekają na swoja szan­
sę—-na telefoniczną wiadomość ze stolicy, że

jest już dla nich nerka od osoby o zbliżonych
cechach immunologicznych gwarantujących
powodzenie przeszczepu. Czekaja z obawą. Bo
jednak największym problemem jest brak ne­
rek do przeszczepiania pochodzących od zmar­
łych dawców, czy od osób żyjących. Zmarli

dla czekających na te operacje obiektem zaz­
drości i źródłem nadziei w powodzenie trans­
plantacji. Podobno przysyłają kartki z życze­
niami dla personelu Oddziału Dializ.

*

Zainteresowanych transplantacja nerek u

dzieci zapraszamy do wysłuchania w najbliż­
szy czwartek w II programie krakowskiej
Rozgłośni Polskiego Radia w godz. 5.30—8.00
audycji red. Edwarda Miszczaka. W Rozgłośni
gościł bedzie ordynator Oddziału Dializ Insty­
tutu Pediatrii AM w Krakowie dr med. Ja­
cek Pietrzyk, który w czasie trwania audve.y
będzie odpowiadał na pytania słuchaczy. Pro­
szę dzwonić pod numer: 33-61-76.

KRYSTYNA ROŻNOWSK?

*

rodowód? Skąd Pani pochodzi?
w Sosnowcu, jestem więc zagłębianką.

Ale nie sądzę, aby’ akurat strony mojego dzieciństwa wpły­
nęły na mnie najmocniej. Miałam 14 lat, kiedy wybuchła
wojna. Okupację spędziłam w Generalnej Guberni, dokąd u-

ciekłam po nieudanych próbach bardzo niedojrzałej konspi­
racji i pod groźbą wywiezienia na roboty przymusowe do
Rzeszy.

Po wyzwoleniu 8 lat przebywałam we Wrocławiu, gdzie
ukończyłam studia, zaczęłam specjalizację i pracę naukową,
wyszłam za mąż, ukształtowałam światopogląd. W 1953 roku
podążyłam za mężem, który objął katedrę pediatrii w Bia­
łymstoku. 15 lat w Białostockiem — to interesujący okres
mojego życia. Zrobiłam doktorat i habilitację, ale przede
wszystkim pracowałam wraz z mężem w warunkach pionier­
skich tworząc podstawy nowoczesnej pediatrii, podnosząc ze

skrajnego zacofania opiekę nad dziećmi. Kiedy tam przyje­
chaliśmy. na 1000 żywo urodzonych niemowląt w pierwszym

— Jaki jest Pani
— Urodziłam się

Dr GRZEGORZ MAZUR (1952) jest adiunktem w Za­
kładzie Historii Współczesnej Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Studia historyczne ukończył w 1976 r., w 1985
obronił rozprawę doktorską o Biurze Informacji i Pro­
pagandy SZP — ZWZ — AK. Wydana na jej podsta­
wie przez „Pax” książka zyskała znakomite recenzje
znawców tematyki AK-owskiej. Autor cały swój dotych­
czasowy dorobek poświęcił penetracjom nie zbadanych
dotąd fragmentów historii polskiego państwa podziem­
nego. Publikuje w „Studiach Historycznych", „Zeszytach
Naukowych UJ” oraz w „Tygodniku Powszechnym”,
„Kierunkach” i w „Więzi".

krajowej. Jest jeszcze jeden aspekt
ojciec był żołnierzem AK.

z tematyką AK-owską rozpoczął Pan

tylko na literaturze
wyboru zawodu. Mój

— Swoją przygodę
przed piętnastu laty...

— Tak, moja praca magisterska dotyczyła wyzwolenia pół­
nocnej części województwa krakowskiego, w tym również oma­
wiała akcję „Burza”. Wiedza i wykorzystane materiały by­
ły ubogie, ale z perspektywy czasu widzę,, że pewne in­
tencje okazały się całkiem celne. Przy okazji zbierania
materiałów do pracy magisterskiej po raz pierwszy mia­
łem też łatwiejszy dostęp do. literaturj’ emigracyjnej i wła­
ściwie dopiero w tym momencie mogłem traktować tę te­
matykę poważnie,

Jestem

en

— Gdy na tych łamach rozmawiałem o „białych plamach”
z Cezarym Chlebowskim, wspomniał on z żalem, że nie wi­
dzi ożywienia w środowisku historyków o dużym dorobku
naukowym. Wyjaśnianiem „plam” zajmują się przede wszy­
stkim publicyści i młodzi adepci nauk historycznych. Czy
zgadza się Pan ż tym poglądem?

— Owszem, zgadzam się, lecz nie wydaje mi się, aby
najwłaściwszym słowem był żal — to chyba naturalne, że
młodzi mają zapał do grzebania w archiwach, natomiast
starsi dochodzą już w swojej naukowej drodze do formu­
łowania syntez i wniosków ogólnych. Ja na przykład w

swojej pracy — a zaliczam siebie właśnie do tych mło­
dych — korzystałem z wielu dennych wskazówek starszych
kolegów i mistrzów. Natomiast jeśli mówić o żalu, to dla­
tego, że nas, młodych, jest ciągle za mało— w naszej hi­
storii jest wiele zupełnie nie przebadanych obszarów.

— Prof. Aleksander Gieysztor w przedmowie do Pana
dzielą („Biuro Informacji i Propagandy SZP — ZWZ — AK
1939—1945”, „Pax” 1987) nazwał Pana przedstawicielem po­
kolenia „późnych wnuków”, tych, którzy uczestniczyli w

„krajowym i międzynarodowym dramacie lat 1939—1945”.
Zwraca uwagę, że dzięki temu dziejopisarstwo tego okre­
su przechodzi z rąk świadków w dłonie naukowców o In­
nym emocjonalnym podejściu do badanych tematów, o po­
trzebnym w tej pracy dystansie Czy na tego rodzaju trak­
towanie przeszłości trzeba było czekać aż tak długo?

— Nie sposób odpowiedzieć na to pytanie jednym zda­
niem. Pod wjęloma względami jest na pewne działania, do­
kumentacyjne ża późno, ale też upływ czasu spowodował
i łatwiejszy dostęp do źródeł i archiwów, i zachęcił wielu
dotąd milczących do mówienia Milczących zresztą z róż­

nych powodów Na to z kolej nałożyła się dwutorowość do­
tychczasowych dociekań. Powstawała literatura naukowa i

popularna w kraju i na emigracji Znacząco się od siebie
różniły, w dodatku historia jest dziedzina nauki, która wy­
maga ciągłej weryfikacji, a ta jest możliwa tylko poprzez
publikacje., Historyk, pozbawiony możliwości poddawania
swej pracy .pod osąd osób trzecich często błądzi, zresztą
bez własnęj. winy.

■Domyślam się jednak, że pana pytanie ma też inny sens
— chodzi panu o fakt odchodzenia bezpośrednich świad­
ków opisywanych wydarzeń. I tutaj rzeczywiście znajdu­
jemy się w tej chwili w momencie krytycznym Na pod­
stawie własnej pracy mogę stwierdzić, że gdybym za hi­
storię BIP zabrał się dzisiaj, to stanąłbym przed zupełnie
nowymi problemami w. dokumentowaniu tematu.

Czy mogę przez to rozumieć, że na zbieranie relacji
uczestników jest już za późno?

— No cóż, ludzie ci maja dzisiaj 70 lat i więcej, istnieje
więc .spore niebezpieczeństwo przeinaczeń, zniekształceń.
A’e przecież bez względu na wiek respondentów, poważny
naukowiec i tak musi poddać uzyskane informacje staran­
nej weryfikacji Wielu wartościowych świadków już nie
żyje, po nielicznych pozostały prywatne archiwa i dzi­
siaj już coraz cząściei właśnie na nich musiimy opierać swa

pracę. Słowem — jest już bardzo późno, lecz tym bardziej
należy podwoić, a nawet potroić wysiłki w celu uratowa­
nia od zapomnienia faktów, relacji, dokumentów.

— Jak doszło do tego, że Pan, przedstawiciel pokolenia,
kićTM wojnę zna wyłącznie z literatury, zalał się właśnie
badaniem dziejów jej podziemnego wymiaru?

■— Decyzja była bardzo wczesna Od najmłodszych szkol­
nych lat pasjonowała mnie literatura opisującą te wydarze-
n:' Oczywiście nie wykraczało to poza chłopięce zainte-
m ^wania Trzeba też pamiętać, że moje pokolenie, nie
tv'i<o zresztą . ono, było skazane wyłącznie na oficjalnie
ukazuiaca sie literaturę krajową, a ta, jak wiemy dzisiaj,
nie_bvła w pełni obiektywna. Teraz, jako historyk z pewnym
doświadczeniem, z uśmiechem wspominam jak bezkrytycz­
nie nr7v,'mówałem pewne treści. Było tak, niestety, dość
długo. Właściwie dopiero nod koniec studiów nauczyłem
sie rozumieć względność pewnych opinii i teorii history­
cznych Także weryfikacja i umiejętność lei stosowania po­
jawiła sie w moim przypadku dość późno. Przecież w cza­
sie całvch uniwersyteckich studiów mogliśmy się opierać

WNUK

Rysował: HENRYK SAWKA

— Prawdopodobnie gdybym zdawał sobie sprawę w mo­
mencie wyboru tematu, iż powstanie z tego taka „cegła",
nie podjąłbym się tego. Zabrakłoby mi odwagi. Ale
nie żałuję. Podejrzewam zresztą, że na tym nie koniec.
Publikacja książki, która jest rozwinięciem pracy doktor­
skiej, na pewno spowoduje konieczność wniesienia do niej
wielu poprawek. Prosiłem zresztą o nie czytelników. Już
teraz koresponduję właściwie z całym światem. To właś­
nie dowód, iż naukowiec pozbawiony możliwości publika­
cji nie ma szans na jej korekcję.- Na przykład w trakcie
zbierania materiałów opublikowałem w prasie naukowej i
popularnej kilka tekstów przedstawiających drobne frag­
menty tematyki BIP-owskiej. Efektem tego było odnalezie­
nie nowych dokumentów i świadków, którzy, jakby wywo­
łani tą publikacją, zdecydowali się zabrać głos.

— Podobno zebrał Pan ponad sto nie spisanych dotąd
relacji uczestników konspiracji AK-owskiej?

— I to była przygoda sama w sobie. Musiałem poważ­
nie rozbudować prywatne archiwum. Przy okazji niektóre
osoby zdecydowały się na udostępnienie nauce skrzętnie
przechowywanych dokumentów o znacznej często wadze
Byłem nawet świadkiem otwierania skrytek zamkniętych
od 1945 roku.

— Czy można jeszcze liczyć na takie „rewelacje”?
— Oczywiście, wpływa na to przede wszystkim niełatwa

historią ostatnich czterdziestu paru lat. Przecież w Biurze
Informacji i Propagandy działał podwydział zajmujący
się propagandą antykomunistyczną pod kryptonimem „An­
tyk” Nie zdziwi chyba nikogo, że ludzie przy tym pra­
cujący są często do dzisiaj zakonspirowani Ciemne okre­
sy w naszych powojennych dziejach nie zachęcały ich do
przyznawania się do tamtej działalności Podobnie jest z

żołnierzami WiN, „NIE”, ŃSZ. Za przynależność do tych
organizacji groziły wyroki, z najwyższym włącznie. Oba­
wiam się nawet, że z tego powodu nie będziemy mogli li­
czyć na pełne wyświetlenie tych wydarzeń.

— Czy jako naukowiec nie spodziewa się Pan właśnie
teraz publikacji materiałów pisanych do szuflady?

— Znaczących raczej nie, gdyż już by sie pojawiały
Tym więc trudniejsze zadanie stoi Drzed historykami.

— Wiele w ostatnich latach mówiło się o niedostępno­
ści pewnych „tajnych” archiwów, jak to wygląda obecnie.
Pana zdaniem?

— Jest leniej niż na ogół się sądzi W dostępnych archi­
wach, np.: Centralnym Archiwum KC PZPR, czy Wojsko­
wego Instytutu Historycznego jest ieszcze wiele nie wyko­
rzystanych i nie opracowanych materiałów Jest tu oracv

d’a naprawdę wielu historyków. Łatwiei też iest z dostę­
pem do archiwów emigracyjnych Niestety, wszystko to iest
rozsiane. Osobnym problemem iest ustalenie klarownei po­
lityki regulującej dosten naukowców do archiwów Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych. To. właściwie ostatni obszar
ze znaćzacvch. do którego nie mamy dostępu. Wiele informa­
cji wniosłoby pozostające na razie w sferze marzeń otwarcie
archiwów służb specjalnych ZSRR,

— Niemniej, dostępność archiwów to tylko jedna stro­
na medalu, przecież fakt, iż są rozsiane — w kraju in­
stytucjonalnie, podobnie zresztą za granicą
chyba pracy?

—• Szczególnie prowincjuszom! Przecież,

roku życia umierało 70—100. Roboty było huk. Przede wszy­
stkim należało wyszkolić lekarzy, wywodzących się w znacz­
nej części z tutejszych chłopskich rodzin. To pierwsze poko­
lenie inteligencji medycznej charakteryzowało się dużym
głodem wiedzy. Ci umęczeni codzienną harówką ludzie przy­
jeżdżali w każdą sobotę i niedzielę na organizowane w Bia­
łymstoku kursy i szkolenia. To, co nazywamy awansem spo­
łecznym młodzieży, dokonywało się wokół nas.

— Potem przyszło 18 lat życia w Krakowie...
— ...opowiadać o tym Czytelnikom „Gazety Krakowskiej”

byłoby niestosowne. Tylu ludzi w Krakowie zna mnie z lep­
szej czy gorszej strony. Z obszaru pracy pionierskiej prze­
niosłam się do najlepiej w Polsce wyposażonego ośrodka pe­
diatrycznego. Nawiązałam stosunkj z naukowcami amery­
kańskimi, uzyskałam tytuł profesorski Jako dyrektor i wi­
cedyrektor Instytutu Pediatrii w Prokocimiu wraz z profe­
sorem Grochowskim staraliśmy się — mimó burz i wstrzą­
sów — zapewnić wysoki standard lecznictwa, diagnostyki,
nauczania. Nie byłam tylko lekarzem, ale także menedżerem,
zajmowałam się np. inwestycjami budowlanymi. Powiem

Prot. Barbara Kańska

—nie ułatwia

— Szczególnie prowincjuszom! Przecież, żeby
Ązić jeden drobny dokument, tracimy cały dzień

> archiwach za-

spraw-.,
na wy-

— Nie pociągały Pana inne okresy w naszej historii?
_— O wyborze decydowała świadomość istnienia tematów

nie badanych. Wydawało mi się bardziej interesujące to,
niż analizowanie historii już w przeszłości opisanej.

— Nad swoją pracą doktorską pracował Pan prawie S
lat, jej objętość i staranność zaskakuje.

jazd do Warszawy. A co dopiero mówić o
________

granicznych Sytuacja już chyba dojrzała do tego, aby my­
śleć o utworzeniu jednego, wspólnego centrum badań do­
tyczących polskiego państwa podziemnego. Tylko proszę
nie rozumieć tego jako chęci zgromadzenia wszystkich au­
tentycznych dokumentów w jednym miejscu. Nasza tragi­
czna historią dalą wiele dowodów na to, że tylko rozpro­
szone mają szansę przetrwania. Ale żyjąc w końcu XX
wieku dysponujemy przecież technicznymi możliwościami
gromadzenia archiwów, na przykład w oparciu o mikrofil­
my lub komputery. To z pewnością bardzo kosztowne, ale
konieczne. Tylko w ten sposób przyspieszymy wyjaśnianie
tytułowych „białych, plam ’. Jeśli nie uczynimy tego teraz,
może si<j okazać,, ż« przespaliśmy jedyną w swoim rodza­
ju szansę.

— Czy nie Jest — wulgaryzując — „policzkiem” dla hi­
storyków powstawanie znaczących prac, np. C. Chlebow­
skiego, J. Tucholskiego 1 wielu Innych „amatorów”?

— Nie! Tym bardziej, że ci „amatorzy” dysponują wy­
śmienitym warsztatem naukowym, którego pozazdrościć im

mogą etatowi pracownicy naukowi. Właśnie dzięki takim
pasjonatom powstały doskonałe ■opracowania, choćby: „Jo­
dła” W. Borzobohatego, „Cichociemni” i „Wachlarz” wspo­
mnianych przez pana autorów, lub wyśmienita monografia
okręgu Lublin autorstwa Cabana i Mańkowskiego. Z tych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

szczerze: robiłam to nieźle. Umiem i lubię kierować zespo­
łami ludzkimi. Mam wyczucie praktyki, otwarcie prezentuję
swoje racje, nawet jeżeli one są przykre dla współpracowni­
ków.

— Mądry szef — kto to taki?
— To człowiek, który daje podwładnym jak najczęściej

szansę wykazania się, nie boi się konkurencji ze strony mło­
dzieży Im większy uczeń — tym większy mistrz. Ta zasada
nie wszędzie jest powszechna. Kłania się tutaj „polskie piek­
ło”: jakże często gasimy, tracimy ludzi zdolnych, którzy w

pewnyin momencie mają odmienne zdanie, inaczej myślą.
Dziś mamy w Polsce wielu młodych ludzi znakomicie przy­
gotowanych intelektualnie i zawodowo. Szybko trzeba im
pozwolić samodzielnie pracować, od razu rzucić na głęboką
wodę. Postęp jest domeną młodości.

— Od trzech lat kieruje Pani oddziałem terenowym Insty­
tutu Matki i Dziecka w Rabce.

— Sądziłam, że nadchodzi kres mojej zawodowej aktywno­
ści. Po śmierci profesora Jana Rudnika minister zdrowia
zaproponował mi objęcie tej placówki. Wahałam się. Prze­
ważyło to, że czułam się w Rabce potrzebna Instytut Pedia­
trii w Prokocimiu żyje swoim życiem, rozwija się pięknie
beze mnie. W Rabce czekało mnie niełatwe zadanie ochrony
dorobku profesora Rudnika, zapewnienie harmonijnego roz­
woju naukowego świetnego zespołu młodych lekarzy i nau­
kowców. Jestem tu już „krzokiem”, wybrano mnie radną
WRN. Powrócę do pańskiego pytania „skąd ja jestem?” My­
ślę, że po prostu z Polski...

— Czy zawsze chciała Pani być lekarzem?
— Ależ nie, miałam być nauczycielką! Rodzice bylj nau­

czycielami, wszystkie siostry mamy i ojca także. Tylko dzia­
dek był sztygarem w kopalniach francuskiego towarzystwa

(DALSZY CIĄG NA STR. 6)

HiMIYK MWU

W 19. numerze czasopisma „Nowoje Wriemja” z ubiegłe­
go roku Aleksander Bowin opublikował w artykule
„Wodzowie i masy”, następujące słowa: „Aby doko­

nać wyłomu w przyszłość, badamy swoją przeszłość, ana­
lizujemy skutki stalinizmu, uczymy się mówienia gorzkiej
prawdy. Nie wszystkim się to podoba. Towarzysze, którzy
oponują przeciwko przesadnej, jak uważają, uwadze po­
święcanej «kultoWi jednostki*, negatywnym, przestępczym
aspektom działalności Stalina, jego polityki, zazwyczaj w

następujący sposób uzasadniają swoje stanowisko: rozdmu­
chiwanie «tematu represji* — powiadają — akcentowanie
zbrodni przestępstw Stalina umniejsza rzeczywiste osiągnię­
cia owych czasów, przekreśla bohaterskie wysiłki całego po­
kolenia społeczeństwa radzieckiego, przynosi ujmę honoro­
wi i godności pionierów socjalizmu. Ponadto: poświęcanie
nadmiernej uwagi Stalinowi jest dowodem ignorowania o-

biektywnych praw rządzących historią, przejawiających się
w działalności klas i mas”.

Jest to typowy objaw choroby zwanej „cokolizmem”. Cho­
roba zaczyna rozwijać się już w chwili, gdy dany osob­
nik zostaje zauważony i wyniesiony na odpowiedzialne sta­
nowisko w państwie, czyli, krótko mówiąc, postawiony na

cokole. Po jakimś czasie, na skutek złośliwości losu i nie­
życzliwych lub piśmiennych życzliwych, zaczyna się na tym
cokole chwiać. Macha rękami, tupie nogami, ale w końcu

silniejszy wiatr historii zmiata naszego bohatera. Zostaje
cokół. Ow cokół urasta do rangi symbolu, do rangi świę­
tego cokołu, który trzeba chronić za wszelką cenę, aby
móc kiedyś pokazać wnukowi:

.—- Popatrz, dziadek tu kiedyś stał.

Wielu czytelników zapewne pamięta namiętne przemó­
wienia naszych prominentów, którzy swoje współczesne •-

siągnięcla porównywali do lat przedwojennych. Na takim
tle wypadali rzeczywiście wspaniale, szczególnie gdy doty­
czyło to przemysłu samochodowego, energetyki, chemii, no­
wych technologii spożywczych, itp.

A gdyby tak cofnąć się do końca ubiegłego wieku to

porównania wypadłyby jeszcze korzystniej. Można pójść da-

cokole
lej. W mrocznych latach samowładztwa Jagiełły (brak elek­
tryczności) wydajność chłopa z jednego hektara porów­
nywalna była z dzisiejszym arem. Co za sukces!

Nieprawdą jedynie jest, towarzysze, że ciemny chłop ■
czasów aamowładztwą Jagiełły szedł spać z kurami. Szedł
on spać z własną kobitką i dzięki temu wielu towarzyszy Jak się ustrzec lubości historii do powtarzania się?
miało w odpowiednim czasie dobrze udokumentowany ple-
bejski życiorys. sięgający w czasy zamierzchłe.

W połowie marca profesor Kazimierz Buchała — prze­
wodniczący Komitetu Praw Człowieka na spotkaniu w

„Kuźnicy” zapowiedział, że rozliczenia z czasami stalinow­
skimi muszą nastąpić, bo Jesteśmy to winni tym, którzy
przeżyli i tym, którzy stracili życie na skutek tortur, ma­
sowych egzekucji, wyroków beż sądu, w masowych rzeziach.
Może tym, którzy zginęli Jesteśmy to winni bardziej.

To prawda, że wielu a tych, którzy zasłużyli się w latach

czterdziestych I pięćdziesiątych w dziedzinie łamania prawa,
dzisiaj nadal funkcjonuje w naszym społeczeństwie. Spoty­
kamy ich w haniebnych kolejkach po mięso i kawałek

■erwolatki, której następnego dnia nie chce żreć nawet nasz

pies, ocieramy się o nich w przepełnionych autobusach i

tramwajach, zaglądamy im w ich wyblakłe oczy, nie do­
strzegając nie, clenia skruchy czy zażenowania.

Opowiadał mi kiedyś nieżyjący już autor „Rozmów z

katem” — Kazimierz Moczarski, że kiedy pod koniec lat

pięćdziesiątych, czy może już w latach sześćdziesiątych spot­
kał na korytarzu jednego z wydawnictw swego dawnego
oprawcę pułkownika Różańskiego, osławionego bandytę z

X Departamentu UB, ten bez najmniejszej żenady usiło­
wał wylewnie przywitać się z nim. Moczarski przyznał mi

się, że o mały włos nie padł na udar serca.

Jak tych ludzi rozliczyć?
Jak zrehabilitować ich ofiary?

JANUSZ NICZYPOROWICZ
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Partia nie uniknie rozwiązywania
ludzkich spraw

(DOKOŃCZENI! U STB. 1)

pod adresem władz województwa krakow­
skiego. i ten ton dziwić nie powinien. Choć,
jak powiedział jeden z dyskutantów, Skawi­
na jest na tyle dużym i prężnym organizmem
miejskim, przy tym zasobnym w przemysł,
że wiele problemów może rozwiązać własny­
mi siłami. Ale tylko teoretycznie — ogrom­
ne kwoty, omijając miejska kiese, trafiają
nie tylko do budżetu wojewódzkiego, ale i
centralnego również. Mieszkańcy Skawiny i
okolicznych wsi czują, że w niewielkim sto­
pniu uczestniczą w podziale tego, co sami
wypracują, lub wypracują zakłady tutaj
działające. Dobrze zatem, ii te zakłady spra­
wują opiekę nad licznymi placówkami ©-
światowymi miasta. Inaczej trudno byłoby
prowadzić naukę w godziwych warunkach.

Uczestniczka dyskusji zwróciła uwagę na

to, iż mimo nowych warunków działania, na­
dal nie zmieni się jedna z podstawowych ról
partii w społeczeństwie — rozwiązywania u-

ciążliwych, choć często drobnych spraw ludz­
kich. z tego nikt nie zwolni, ani członków
POP, ani przedstawicieli aparatu partyjne­
go. A jeżeli takie sprawy uda się załatwić
szybko, tym większy będzie autorytet orga­
nizacji partyjnej. Takich zaś spraw i w Ska­

winie, 1 w Mogilanach, i w Świątnikach Gór­
nych jest niemało. Miasto i gminy leżące na

przedpolach wielkiego Krakowa nadal czują
sie odseparowane od stolicy województwa. A
dzieje się tak m. in. za sprawą łączności te­
lefonicznej. Uczestniczący w naradzie sekre­
tarz KK PZPR — Józef Szczurowski zapo­
wiedział szybką likwidacje central telefoni­
cznych na korbkę i włączenie wiosek tego
regionu do centrali automatycznej. Podo­
bnie dzięki kończonemu obecnie planowi za­
gospodarowania przestrzennego Skawiny mo­
żliwe stanie się budownictwo, nie tylko mie­
szkaniowe, ale i handlowe. Skorzysta z te­
go na pewno załoga Zakładu Produkcji Me­
talowej .Jgloopolu”, Mieszkania będą dla

pracowników, a sklepy — dla wszystkich
mieszkańców Skawiny, którzy obecnie w a

trakcyjne artykuły spożywcze mogą się za­
opatrywać tylko przez godzinę dziennie w

zakładowym bufecie.
Przypuszczać można, że efekty tej narady

spożytkowane zostaną nie tylko podczas ze­
brań w POP, ale także na szerszym forum
w trakcie kampanii wyborczej. Naradę pro­
wadził I sekretarz KMG PZPR w Skawinie
— Henryk Jeziorski. Uczestniczył w niej m.

in. członek Prezydium RN m. Krakowa —

prof. Andrzej Pilch. (wam)

Uczyć się działać w pluralistycznym
społeczeństwie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

zupełnie innym pejzażu społecznym. Jak w

tej nowej sytuacji ma się znaleźć, jak ma

działać członek Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej? Jak ma zachować sie cała par­
tia? To główny watek spotkania aktywu
partyjnego z rejonu Kocmyrzowa-Luborzy-
cy. Nowego Brzeska i Tgołomi-Wawrzeńczyc,
które odbyło się w KD w Nowej Hucie.

— Do tej pory jako partia mieliśmy pew­
ne rzeczy niejako z nadania Byliśmy partią,
która miała świadomość, że bes względu na

to co. by sie stało, nie może stracić wła­
dzy. Teraz to się zmieniło — mówi Bogdan
Brej. Ustalane przy „okrągłym stole” i przy­
pieczętowane przez Sejm zasady pluralizmu
dopuszczają możliwość dowolnego kształto­
wania koalicji Partia nie ma tuż monopo­
lu ani na władzę, ani na informacje —

stwierdził sekretarz KK PZPR Jan Czepiet
Ale skoro dogadaliśmy się tam u góry, przy
„okrągłym stole”, to trzeba się też dogadać
tu na dole w gminie.

”eformv polityczne beda jednak niepełne —

gdy ich pozytywnych skutków nie będzie
widać na rynku i na sklepowych półkach.
A tymczasem, jak wynika z danych Urzędu
Miasta Krakowa, jedynie połowa przedsię­
biorstw produkuje dzisiaj wiece) niż w 1979
roku. Pojawiło się sporo spółek, nowych
spółdzielni, alę większość z nich nie tworzy
żadnych nowych wartości, trudni sie pośre­
dnictwem, ciągnie do góry płace. Ceny idą
w górę bez opamiętania, bez jakiegokolwiek

uzasadnienia. Przedstawiciele gminnych spół­
dzielni żalili się, iż sprzęt gospodarstwa do­
mowego potrafi drożeć nie tylko u produ­
centa, ale także vv magazynach... hurtowni­
ków. Jak temu przeciwdziałać? Czy powo­
ływać nowe sztaby kontrolne. Jedynym le­
karstwem wydaje się pełna konkurencja,
wzrost podaży. Jednym słowem gospodarka
rynkowa.

— Trzeba jednak mieć świadomość — zwró­
cił uwagę wiceprezydent m. Krakowa Ma­
rek Paszucha — iż około 30 proc, społeczeń­
stwa nie będzie w stanie przystosować się
do reguł gry rynkowej. Ci ludzie przez la­
ta całe skrupulatnie wypełniali polecenia,
pracując ną państwowych posadach, a dzi­
siaj nie potrafią już działać inaczej Staną
wjęc na granicy nędzy Problemem nie są
więc rosnące ceny i dochody, ale to jak za­
pewnić godziwe warunki egzystencii tym naj­
słabszym. Bo przecież jeśli wprowadzimy ce­
ny wolnorynkowe na mieszkania, to wielu
starych, wysłużonych ludzi, którzy miesz­
kają w centrum miasta nie będzie stać na

opłacenie czynszu I co wtedy? Gdzie pójdą
mieszkać?

Nie wolno jednak załamywać rak i trze­
ba nauczyć się myśleć i działać rozsądnie
Nie możemy jako partia rezygnować z wal­
ki o słuszne cele. Innej recepty nie ma —

tak podsumował spotkanie sekretarz Jan
Czepiel.

W spotkaniu uczestniczył także wiceprze­
wodniczący KKKR — prof. Jerzy Jarowiecki.

(ib)

W Krakowie, ale zasięgiem obejmuje

całą Polskę

Powstał Związek Więźniów Politycznych
Okresu Stalinowskiego

KRAKÓW (PAP). W Wy­
dziale Społeczno-Administra-
cyjnym Urzędu Miasta Kra­
kowa zarejestrowany został
Związek Więźniów Politycz­
nych Okresu Stalinowskiego.
Terenem jego działania jest

obszar PRL, a głównym ce­
lem zrzeszanie osób, które w

latach 1939—1956 były niesłu­
sznie represjonowane, a także
udzielanie pomocy socjalnej i

prawnej byłym więźniom f
ich rodzinom.

Powstanie światowe

centrum apiterapii
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Gośćmi inauguracyjnego
spotkania byli m. in. członek
3iura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący OPZZ Alfred

Miodowicz, Barbara Jaruzel­
ska, gospodarze województwa
i miasta z I sekretarzem KW

PZPR Antonim Rączką, sponso­
rzy, sympatycy, aktywiśc’
Polskiego Związku Pszczelar­
skiego. (ak)

— Wariaci w domu, a my
w Kobierzynie — śmieje się
serdecznie Weroncia, głośno,
aż chwyta ją czkawka, pod­
skakuje wystający brzuch i
zarysowany pod wypłowiałą
koszulą pępek.

Teraz śmieją się wszystkie,
Stefcia krztusząc się dymem,
Inianowłosa staruszka zabaw­
nie potrząsając ramionami i

małą góralka, zapominając na
moment o domu. Śmieją się
wesoło, serdecznie. Tylko Wie­
sia, ta najmłodsza, przenosi
wzrok z jednej na drugą, co­
raz bardziej wystraszona wi­
dokiem ich zniekształconych
śmiechem twarzy.

Z najbliższej sali dochodzi
łkanie i kiedy śmiech ustaje,
głos plączącej staje się coraz

donośniejszy. Idę w jej stro­
nę. Na łóżku leży dziewczyna,
blada, mizerna wykrzywiona
w spazmatycznym płaczu
Długie włosy spadają jej na

oczy, przyklejają się do po­
liczków, zmoczone łzami. Przy
stawia pięści do czoła i łka.
Biała koszula jest rozchełsta­
na, zmięta.

— Co się stało?
Nie odpowiada. Zatyka chu­

dymi dłońmi usta i dalej łka.
— Co się stało? W czym

mogę pani pomóc?
— Po co ja żyję? — wydu­

siła po chwili, nie mogąc pow­
strzymać łkania. — Jestem
chora już od dziesięciu lat,
ciągle tu wracam. Po co komu
moje życie?

— Sama pani mieszka? — usi­
łuję w najbliższych jej isto­
tach szukać motywów istnie­
nia.

— Nie, z matką, bratem i
bratową. Bratowa mnie nie
lubi. Już mówiłam do matki,
że chciałabym zamieszkać w

tym pustym domu za wsią
Nie chcę do nich wracać ani
też nie chcę tu dłużej być. Nie
ma dla mnie miejsca, więc po
co żyję? Po co?

Jak jej odpowiedzieć na to

pytanie, które ludzie stawia­
ją sobie od wieków. Jak odpo­
wiedzieć tej kobiecie? Co dla
niej może być sensem istnie­
nia? Dla chorej psychicznie,
samotnej, cierpiącej.

Nagle rzuca się na mnie.
Odsuwam się przerażona.
Przylgnęła do mnie i całuje
moje policzki, ręce, przytula
zapłakaną twarz, kurczowo
trzyma mnie przy sobie. Sia­
dam na brzegu jej łóżka, za­
skoczona, nie wiedząc jak od­
powiedzieć na ten nagły wy­
buch uczuć Uspokajam ją,
głaszcze po głowie, iak dziec­
ko. Przestaje nłakać. przez
chwilę patrzy smutnymi,
wielkimi oczyma prosto w

słońce, nie mrużąc ich. O
czymś myśli. Chętnie słucha
moich słów chociaż tak nieu­
miejętnie przekonuję ją do
życia, i widzę, że chce w nie
wierzyć. Siedzimy tak przez
chwilę.

Przez salę przechodzi mło­
dy, przystojny lekarz Rozma­
wia z chorymi. Jest niepewny,
powściągliwy w ruchach, sło­
wach. lecz życzliwy i chyba
łubiany przez pacjentki. Nie­
które rzucają za nim żarliwe
spojrzenia. Brązowooka nie
spuszcza z niego wzroku. U-
wolniwszy się z uścisku spo­
kojniejszej już pacjentki pod­
chodzę do niego i pytam o jej
stan.

— To depresja popsycho-
tyczna, chwila realnej oceny
swojej sytuacji życiowej, bra­
ku perspektyw — stwierdza
lakonicznie znajdując wzro­
kiem chorą. — Trzeba będzie
jej coś podać — zastanawia
się i wraca do dyżurki.

Przychodzi pielęgniarka i
podaje jej lek. Dziewczyna
wkrótce zasypia. Gałki oczne

poruszają się szybko pod cien­
kimi, bladymi powiekami, od­
dycha lekko, wzdycha przez
sen. O czym śni, teraz, po ta­
bletce sprowadzającej spokój,
usuwającej złe myśli, lęk?
Kim jest w swoich snach? I
znów nie wiem, gdzie przebie­
ga granica między jej rzeczy­
wistym, uzasadnionym smut­
kiem wynikającym z realnej
oceny sytuacji, a tym zrodzo­
nym z choroby.

A w holu Stefcia słucha
Mozarta. Lnianowłosa starusz­
ka wpatruje się w namalowa­
nego przez siebie ptaka, któ­
ry rozkłada skrzydła, chociaż
wiadomo, że nigdy nie odleci
Przez korytarz drobnym kro-

OSZALEĆ
Z MIŁOŚCI

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
■O

kiem biegnie starsza dama z ki tkwi igła kroplówki umoco-

pochyloną głową, myśl) o kró- wanei na stojaku sterczącym
lu szwedzkim, który decyduje obok łóżka jak piorunochron,
o jej losie i więzi ją tu od lat. A ona krzyczy, podrzuca tuło-

— Lekarze trują, pielęgniar- wiem, boi sie czegoś, co widzi
ki trują, wariaci chodzą na szeroko rozwartymi oczyma,
wolności, a nas zamknęli w chociaż nie wiem, co strasz-

Kobierzjynie — wykrzykuje niejszego może wytworzyć jej
Weronaa swoje prawdy trzę- jaźnia niż ta sala. ,

Fot. Jacek Wcisło

sąc wielkim brzuchem. — Kto
raz przyjdzie do Kobierzyna,
już stąd nie wyjdzie.

— Przestań, Weronciu —

Wiesia ucisza ten natrętny
głos przeznaczenia.

*

— Pani nie umarła? — dzi­
wi sie jak zwykle na przywi­
tanie chuda, czarna pacjentka,
świdrując mnie oczami po­
większonymi przez okulary.

W hallu wszystko tak jak
wczoraj. Radio gra. Stefcia
słucha muzyki. Lnianowłosa w

zamyśleniu pali papierosa
wpatrując sie intensywnie nie­
ruchomym wzrokiem gdzieś w

dal.
— Ta nasza tancerka wyje­

chała — słyszę głos pani dok­

tor. Podeszła niespodziewani*
potrząsając wielkim pekiem
pięknych włosów. — Wczoraj
do południu. Przyjechał do nią
syn z Francji i zabrał ja ze

sobą.
— Szkoda. Chociaż dla niej

może lepiej — prostuje. —

Szkoda, bo chciałam ja po­
znać. ale może tam bedzie
miała serdeczniejsza opieke.
Zawsze to syn.

Schodzę na parter, pielę­
gniarka właśnie otwiera sale
obserwacyjna. Wsuwam sie za

nią i staje porażona. Bezładny
ruch kilkunastu kobiet w za­
czarowanym kręgu cierpienia.
Na środku sali, na łóżku, mio­
ta sie kobieta próbując uwol­
nić przywiązane do poręczy rę­
ce i nogi. W żyle jej lewej re-

— Delirium. Nie ma oddzia­
łu dla alkoholiczek i wszystko
do nas trafia — mówi pielę­
gniarka włączając do kroplów­
ki dodatkowy lek.

Kilka chorych krzata sie
wokół niej, najstarsza trzyma
ja za reke. Brazowooka na

chwile zapomniła o swoich e-

rotycznych pragnieniach i z

przejęciem patrzy na cierpiącą.
Najwidoczniej chciałaby coś
dla niej uczynić. Druga robi
iei okład na czoło.

— Jak mam pomóc? — py­
ta któraś miłym głosem pie­
lęgniarkę ustawiająca krop­
lówkę. — Może przynieść mo­
la poduszkę?

— To powinny zobaczyć
wszystkie alkoholiczki — mó­
wię.

— Widziały i nadal pija —

wzdycha pielęgniarka...
Na sąsiednim łóżku siedzi

chora w apatii. Ona zupełnie
nie widzi rozgrywającego sie
wokół niej dramatu. Siedzi ze

wzrokiem utkwionym gdzieś
w przestrzeń i nuci albo ci­
chym jękiem żali sie komuś
istniejącemu tylko w jej wyob­
raźni.

Po drugiej stronie sali kilka
pacjentek gromadzi sie przy
młodej kobiecie ze szklistymi
oczami, rozgorączkowanej, wy­
lęknionej. Z rozpiętej nocnej
koszuli wystaia dwie ogromne
piersi, rozognione, podtrzymy­
wane bandażem. Chora chwy­
ta każda przechodzącą pa­
cjentkę za rękę, a z jej ury­
wanych słów można sie domy­
ślić. że błaga o pomoc. Wcho­
dzi pani doktor, uspokaja ja.
coś poleca przywołanej pie­
lęgniarce i wychodzi zatro­
skana.

Odszukuje ja w gabinecie,
by zapytać o te chora.

— To jest psychoza poporo­
dowa — informuje mnie pa­
trząc pobłażliwie na moje
przerażenie — zwykła psycho­
za poporodowa — powta­
rza. — Może wystąpić do sze­
ściu tygodni po porodzie iako
zjawisko fizjologiczne na pod­
łożu zaistniałych w tym okre­
sie zmian hormonalnych, albo
też w przebiegu infekcji popo­
rodowej pod postacią zespołów
omamowo-urojeniowych — re­
cytuje jakby prosto z podręcz­
nika. — Leczyłam ponad dwie­
ście zaburzeń psychicznych do

porodach i na szczęście nie
miałam zgonów — mówi nie
bez dumy — tylko czasem po
tei psychozie pozostaie neura­
stenia powraca iaca zwykle
wiosna i iesienia. Na szczęście
cała ta snrawa nie ma wpły­
wu na potomstwo. Jakby na

przekór wszystkiemu dzieci
matek, które przeszły psycho­
zę. poporodową, bywają silne,,
dorodne. Robiłam badania
kontrolne tvch kobiet po pię­
ciu latach od czasu przebycia
psychozy i mogę Dowiedzieć,
że nie maja one żadnego pro­
blemu ze swoimi dziećmi. Jest
to jakaś rekompensata za te
ich cieżkie przeżycia, dana im
przez los. One częściej Wcho­
dzą w konflikty z mężami,
którzy niełatwo znoszą ich
trudniejsze usposobienie. Jed­
na z takich pacjentek leczy­
łam aż sześć miesięcy do prze­
bytym po porodzie epizodzie
psychotycznym, była w cięż­
kim stanie. Niedawno przyszła
z dorodnym chłopcem. Mówię
do niego: chłopie, tyś jest mój.
Ta też wyjdzie, niech sie pani

nie martwi — robi do mnie szel­
mowskie oko.

*

Szła przez Rynek Główny w

samo południe. Rozpoznałam
ja już z daleka po ładnej syl­
wetce i gTacii. lecz nie mo­
głam oczom uwierzyć, że to

rzeczywiście ona. Przecież w

Kobierzynie mówiono mi. że

syn ja wypisał na własne za­
danie i wyjechali do Francji.

— Witam pania. pani Bar­
baro — skłoniłam sie. gdv już
bvła blisko.

Jej zamyślone oczy odszuka­
ły mnie, poweselały. Ucieszy­
ła sie ze spotkania ze mna.

— Myślałam. że pani wyje­
chała. tak mi powiedziano w

szpitalu.
— Nie — wydała mi sie za­

kłopotana — bo widzi pani, z

synem przyjechała też synowa
i ona właściwie nie chciała
mnie zabrać — tłumaczyła
speszona. — Nie zgodziła się
na to. by syn mnie wziął do
ich rodzinnego domu, propo­
nowała. by mnie umieścił w

jakimś zakładzie opiekuńczym
we Francji, a ia z kolei nie
chciałam jechać do takiego za­
kładu. I w ogóle nie mogłam
stawiać syna w tak kłopotli­
wej sytuacji, już dość sie tym
wszystkim zdenerwował

— Może porozmawiamy w

kawiarni — zaproponowałam.
Zgodziła sie chętnie, wi­

docznie czuła sie osamotniona.
Jakże inaczej wygladała niż
w szpitalu. W starannej fry­
zurze. w zwykłej sportowej
bluzce i wąskiej spódnicy pre­
zentowała sie iak modelka.
Zdecydowanie stawiała szczu­
pła. ładne nogi, jakby z deter­
minacja. tylko oczy miała na­
dal wylęknione, wyrzeźbiona
lekiem twarz, głos nieco drżą­
cy. płaczliwy.

— Niech pani nie mówi w

szpitalu, że nie wyjechałam —

poprosiła. — To trochę wstyd.
Już tam przecież pożegnałam
sie ze wszystkimi. Tam mi
jednak też bvłb źle. Czy dla
mnie iuż nie ma miejsca na

święcie, gdzie czułabym sie
nieco leniej?

Usiadłyśmy przy stoliku w

najciemniejszym kacie ka­
wiarni Sama wybrała to miej­
sce Przv sztucznym świetle
jei oczy były jeszcze bardziej
błyszczące głowa lekko drga­
ła. Paliła luksusowe oanierosy
ięden za drugim chociaż iak
wiedziałam, bała sie ubóstwa.
Widocznie jeszcze nie umiała
oszczędzać.

— Chodzę tak bez celu no

mieście i myślę, co dalei ~e

mna bedzie? Wychodzę rano z

domu, bo nie mogę dłużę i wy­
trzymać, w tei ciasnocie i
spaceruje po ulicach. A gd-ie
sie nodzieie. gdy sie zrobi zi­
mno?

— Czv za granica miała pa­
ni mieszkanie przez cały
czas? — próbuje nieco poznać
tamto iei życie.

— Przez kilka lat mieszka­
łam we własnym domu, no-

tem jeździłam z kabaretem
no różn ych kra lach i wtedy
mieszkaliśmy zwykle w ho‘e-
lach. raz w lepszych, raz w

gorszych warunkach ale ra­
czej komfortowo. Bvłam też
nrzecież w rewii londyński® l —

uśmieehą sie blado z odcie­
niem dumy i nieco unosi gło­
wę, p- Taniec mnie porwał —

mówi. z nasja. melodyjnie. —

Wtedy nigdy nie bvłąm sama,
tak jak tu — rozgląda sie Jęk­
liwie po zatłoczonej kawiar­
ni. — Powinnam iść do pracy,
nawet zaraz, mogłabym nawet

sprzątać w szpitalu, zaraz. n;m

zupełnie braknie mi pienię­
dzy — mówi nosnfesznie i jest
gotowa natychmiast w pracy
szukań bezpieczeństwa.

SINUSOIDA
STEFAN ŁOBACZEWSKI, były zarządca majątku

hrabiego Tarnowskiego, współpracujący z polskim ru­
chem oporu, rozszyfrowany przez gestapo, ucieka z kra­
ju. Przez Czechosłowację dostaje się na Węgry j potem
do Francji, gdzie wstępuje do Pułku Grenadierów Śląs­
kich I Dywizji Polskiej na terenie Francji. Na gra­
nicy z Luksemburgiem przechodzi swój chrzest bojo­
wy. Tam zastaje go też wiadomość, że do wojny przy­
łączyły się Włochy.

— Słyszy pan?
— Naturalnie, chociaż powiem panu, najczęściej nie sły­

szę tego co powinienem słyszeć.
— To znaczy, nie chce pan słyszeć?
— Pan to powiedział, nie ja.
— Więc umówmy sie. że to ja będę słuchał.

„lżejszy” marsz. Nie bacząc na niebezpieczeństwo, pozbie­
rałem sie szybko i pognałem za wózkiem. Jak pan widzi,
trzeba umieć uciekać, ale trzeba też umieć gonić...

— Zastanawiał się pan, co stało się z dzieckiem, które
w owym wózku było przed wojskowym plecakiem?

— Literatura jest wtedy przyjemna, gdy wokół nie sły­
chać co kilka minut wybuchów ciężkich pocisków artyle­
ryjskich. gdy nie trzeba rozglądać się. z której strony do-
padna pana odłamki 1 wyszarpana ziemia. I jeszcze per­
spektywa głodu... W czasie marszu Niemcy rozwalili nam

kuchnię połową. Nasze całe zapasy mieściły się w moim

plecaku.
— A plecak na wózku...
— Dziwi się pan. że ratowałem wózek? Maszerowaliśmy

głównie nocą — 30—35 kilometrów. Wczesnym rankiem mu-

sieliśmy się okopywać. Pociski wroga tylko czyhają na

wystawione ponad okopy głowy. Czasami jeszcze nie zdą­
żyliśmy zrobić okopów a tu już Niemcy, wypoczęci, pod­
jeżdżali samochodami i znowu trzeba było się bronić. Na­
szym zadaniem było trzymać Niemców jak najdłużej na

tej linii frontu. Udawało nam się to przez kilka dni. aż
okazało się. że Francuzi, którzy byli po obu naszych stro­
nach. uciekli. I tak zepchnięto nas do miejscowości Ran-
letta. Koło Bordonei przeszliśmy przez kanał Ren — Mar-

— Panie kapitanie — pytam — co znaczy tam? Komu
ja mam zameldować?

— No jak to. nie wiecie? Tam jest dowództwo batalionu!
Daje mi kompas, taki sam jaki raz kupiłem sobie w Ru­

dniku na odpuście za 30 groszy i dodaje mi do tego swo­
jego ordynansa. ostatniego idiotę, który po polsku umiał
zaledwie kilka słów. Nierozgarnięty człowieczek, który na­
wet tego nie wiedział, że Francja graniczy z Włochami, a że­
by dostać się do Anglii, trzeba przepłynąć kanał La Man­
che. Idziemy więc zgodnie z kierunkiem wyznaczonym
przez mojego kapitana. Uszedłem jakieś półtora kilometra
ale zorientowałem się. że zamiast zbliżać się — to. ja odda­
lam się od kanału. A dowództwo batalionu jest do przeciw­
nej stronie kanału Zaczynam się wahać... Ordynans pana
kapitana patrzy na mnie cielęcym wzrokiem:

— Słuchajcie Wnuczek — mówi — popatrzcie na ten ze-

garecek, to bedziecie wiedzieli dokąd iść.
Dobre rady mi dawał. Ale ja ten „zegarecek" od pana

kapitana już do kieszeni schowałem. Postanowiłem iść na

własny nos. Uszliśmy około dwóch kilometrów i słyszymy
nagle, że tam, gdzie zostawiliśmy naszą kompanię, wybu­
chają pociski artyleryjskie. Nie liczyłem, ale na pewno by­
ło ich około siedemdziesięciu.

Zawróciliśmy. Mój towarzysz odkrył nagle:

— Co sie stało?
— Niemiecka artyleria wytropiła naszą kompanię! Cała

masa naszych zabita. Kto żywy, tu właśnie uciekł.
— Co na to kapitan? — pytam.
— Kapitan powiedział — mówią mi — kto umie pływać,

niech przepłynie kanał, a kto nie — niech sobie radzi jak
chce. Może się poddać!

Mnie wtedy szlag trafił zupełnie. To był pan kapitan Tar­
nowski, imienia niestety nie pomiętam; był kiedyś zawodo­
wym oficerem piechoty i przed wojną o jakąś babę strze­
lił sobie w łeb. Kula widocznie mózgu nie znalazła w gło­
wie i... był dalej oficerem. Ale nie był znacznie mądrzej­
szy przed strzelaniem się jak po strzelaniu.

— Co z oficerami? — pytam.
— Wszyscy przepłynęli przez kanał. Reszta poddaje się.
— A co jest z mostem?
— Most wyleciał w powietrze.
— Widział ktoś z was?
— Nie. Nikt nie widział, ale słyszeliśmy tam ogromny

huk.
— Chłopaki, kto z was chce jeszcze ratować się przed

niewolą — chodźcie ze mną!
Idziemy brzegiem kanału, który był prawie zupełnie

otwarty. Gdzieniegdzie rosły tylko pojedyncze drzewa.

Brzegiem kanału do mostu, a stamtqd już blisko do niewoli...

— Wkrótce sie pan przekona, te słuch jest zmysłem sza­
lenie wybiórczym.

_

o<?
— Jeszcze trwa wojna... no. w mojej opowieści natural­

nie.- ale ona kiedyś się skończy... potem.
— „.potem? Co potem? Przeżyliśmy to, wiemy, pozna-

jemy...
— ...na emigracji widać to ostrzej.
— Dlatego, że z daleka?
—■Dlatego, że żre człowieka tęsknota.
— Z daleka mało widać.
— Zupełnie jak w lesie, dobrze się tam człowiek czuje,

ale po kilku dniach chciałby ujrzeć nad sobą nie wierz­
chołki sosen, nie korę drzew wokół — ale jasne niebo j nie
kończące sie łany zbóż.

— Ten las jest pańską obsesją...
— ale skąd... moją wiarą. I zawsze schronieniem. Wtedy,

po tej potwornej walce na granicy z Luksemburgiem wy­
cofaliśmy się do lasu. Pan wie. jak drzewa chronią uszy?
Ale musieliśmy szybko uciekać dalej. Niemcy napierali.
Maszerowaliśmy żwirową drogą, byłem już potwornie zmę­
czony — przeszło 50 godzin bez snu! Przy drodze znalaz­
łem wózek dla dziecka, więc swój plecak załadowałem na

ten wózek, koledzy jeszcze coś dołożyli i... dzielny żołnierz
maszerował pchając przed sobą dziecięcy wózek.

Kiedy byliśmy naprzeciwko stacji Sarignon, usłyszeliś­
my ogromny huk. zaraz potem zobaczyliśmy błysk — po­
cisk ciężkiej artylerii niemieckiej trafił w budynek stacyj­
ny. Podmuch wiatru przytroczył mnie do ziemi a wózek
pojechał sobie w dół ulicy. Tak uciekała mi szansa na

na. Dopiero tam udało mi się przespać nie dłużej niż dwie
godziny. Za poduszkę służył mi kamień, za kołdrę — błę­
kit francuskiego nieba. Muszę przyznać, że nigdy więcej
tak pięknego błękitu nie widziałem w swoim życiu. Czło­
wiek spał między dwoma strzałami, w marszu, gdzie tyl­
ko się dało.

Rano otrzymaliśmy rozkaz: nasza kompania musi przejść
przez kanał Ren — Marna jedynym mostem, jaki w tej
okolicy pozostał. Mieliśmy zobaczyć, rozpoznać czy po dru­
giej stronie, za lasem, są Niemcy czy nie.

Mój kapitan, który chyba pierwszy raz w życiu rzeczy­
wiście wojował, na dowódcę tej przeprawy wyznaczył mnie:

— Słuchaj Stefan, ty jesteś leśnikiem, znasz zatem do­
brze las i jego prawa, ty będziesz nas przez ten las pro­
wadził.

Gdyby mój kapitan znał chociaż trochę duszę leśnika, wie­
działby. że dla takiego las i wszystko co w nim. jest sil­
niejsze od instynktu samozachowawczego. W pewnym mo­
mencie zobaczyłem na leśnej przecince dzicze ślady. Sze­
dłem za nimi jak zauroczony i dopiero po długiej chwili
ocknąłem się, że przecież jestem na wojnie a nie na polo­
waniu z hrabią Hieronimem. Stało się... Zboczyliśmy z naj­
krótszej drogi. Ale jakoś klucząc po lesie. doszliśmy do ce­
lu. Niemcy już tam byli i ostrzelali nas. Na szczęście obe­
szło się bez strat w ludziach, ale musieliśmy wycofać się
znowu do lasu. Żołnierze położyli się pod drzewami a ge­
niusz, czyli mój kapitan, ponownie woła mnie do siebie: —

Grenadier Wnuczek, macie tutaj kompas, idźcie pod kierun­
kiem 210 stopni i zameldujcie t a m, że Niemcy są w tej
wiosce i że my się wycofujemy.

— Przecie Wnuczek, my idziemy i powrotem.
Spostrzegawcze było chłopisko. Wracamy więc lasem,

wtem, niedaleko mnie spadł zabłąkany pocisk artyleryjski.
Rzuciło nami jak piłeczkami pingpongowymi, drzewa pę­
kały jak zapałki a świst odłamków tworzył symfonię jaką
może usłyszeć tylko przerażony człowiek. Jeszcze raz ura­
tował mnie las. I płaszcz jaki miałem na sobie.

— Płaszcz na sobie? W czerwcu?
— Czy wojna pyta człowieka jak się ubierze do walki

a jak do marszu? Proszę pana, myśmy wyfasowali tylko
grube swetry i ciężkie zimowe płaszcze, bo akurat wtedy
była zima. Potem o nas zapomnieli. Za żołnierzem w boju
nigdy nie podąża garderoba, co najwyżej kuchnia połowa.
I też nie zawsze. Dalej nie było po co iść. Nasi na pewno
już stamtąd uciekli... pociski waliły nadal. Wróciliśmy więc
w stronę kanału. Szliśmy lasem, potem przez otwarte po­
le. z karabinami gotowymi do strzału... widzimy na hory­
zoncie jakieś zarośla. Nagle wyskakuje stamtąd mój kapral
Oślizło i krzyczy:

— Do cholery, rzućta te karabiny! My się poddajemy
Niemcom!

Co ja mu wtedy powiedziałem, niech pozostanie moją
tajemnicą. Chyba pierwszy i ostatni raz takie słowa prze­
szły mi przez gardło. Tak... było tam coś o jego matce a

nawet coś jeszcze gorszego.
— Ja się nie poddaję baranie. Chcesz umierać w niewo­

li — umieraj. I w<źam do innych:

Uszliśmy chyba jakieś sto metrów, wybiega do nas niesły­
chanie dzielny chłopak, podchorąży Wilczyński, nauczyciel
z zawodu i krzyczy:

— Chłopaki, prędko, bo most lada moment wylatuje w

powietrze.
Jak się okazało, tenże Wilczyński przepłynął kanał w pier­

wszej grupie, ale kiedy zorientował się. że wielu naszych
żołnierzy pozostało po drugiej stronie, pobiegł do mostu zo­
baczył. że most jeszcze cały, więc przybiegł ratować po­
zostałych.

— Wydostaniemy się stąd chłopaki, jak Boga kocham —

wydostaniemy, tylko musicie prędko podczołgać się do mo­
stu. Nie ma ani chwili do stracenia.

Kiedy jest jakakolwiek szansa, nikt nie zastanawia się
czy mu starczy sił. Strach jest mocniejszy od zmęczenia.
Czołgam się i ja. A jednak... Nie mogę, nie daję rady Co
podczołgam się kilka metrów serce wychodzi mi na wierzch,
przez gardło, tracę oddech.. Nie... nie mogę dłużej. Niech
się dzieje co chce... Wstałem i idę... I wtenczas, proszę pa­
na, mówiłem na głos „Pod Twoją obronę”. Niemcy z lasu
walili bez przerwy. Słyszałem przelatujące obok moich uszu

kule. Dopadłem jakieś drzewo, odpocząłem chwilę i sze­
dłem dalej.

— Chciał pan zginąć?
— Chciałem żyć Bardzo chciałem żyć.
Doszedłem do mostu.

witold Ślusarski
(Cdn.)
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energie porównywalne z ener­
giami, występującymi w pro­
cesach klasycznej syntezy ter­
mojądrowej. Lecz nie można
też wykluczyć — twierdzi
prof. Pajdowski — reakcji za­
chodzących w samej struktu­
rze palladu ze względu na

powstające tam wspomniane
zagęszczenie atomów ciężkie­
go wodoru.

Problem dodatkowo kompli­
kuje leszcze jeden fakt, o

którym Stanley Pons mówił
w tych dniach w wywiadzie
udzielonym dziennikowi „Wall
Street Journal”. Gdyby źró­
dłem ciepła była wyłącznie
reakcja syntezy 1ąder deute-
ru, to w trakcie zasadniczej
fazy eksperymentu powinno
się wydzielać ponad 100 mi­
liardów neutronów na sekun­
dę, tymczasem faktycznie za­
rejestrowano ich tylko ok. 40
tysięcy. Nadwyżki ciepła —

twierdzi Pons — nie da się
wyjaśnić żadną reakcja che­
miczną, tak więc wydaje się,
te odkryty został jakiś no­
wy. nie znany dotąd nauce

proces jądrowy.
..Wall Street Journal” po­

informował również o uzyska­
niu reakcji syntezy jądrowej
w temperaturze pokojowej w

trakcie innego eksperymentu,
wykonanego w Uniwersytecie
Utah. Jeden z najwybitniej-

- szych amerykańskich fizyków
atomistów STEVEN EARL
JONES z uniwersytetu w

. Provo i teoretyk z Uniwer-
sytetu Arizona JAN RAFEL-

SKI umieścili w ciężkiej wo-

■dzie z dodatkiem soli metali­
cznych ziarna tytanu i palla-

; du. Za pomocą elektrolizy u-

. >■>dało im się uzyskać dyfuzję
do tych ziaren atomów deute-
ru. Mniej więcej po godzinie
specjalnie skonstruowany, nie­
zwykle czuły licznik zareje­
strował emisje neutronów,
świadczącą o rozpoczęciu się
syntezy lądrowej Trwała o-

na ok. 8 godzin, a potem na­
gle uległa przerwaniu — „wi­
docznie dlatego, że ziarna ty­
tanu i nalladu zostały otoczo­
ne warstwą żelaza” — pisze
„Wall Street Journal”.

W eksperymencie tym w

c’»gu godziny zachodziła za­
ledwie jedna reakcja syntezy
jader. Może się to wydawać
mizernym efektem, lecz —

jak 'twierdził Jones — w

normalnych warunkach poje­
dyncza synteza w tempera­
turze pokojowej może zacho­
dzić nie częściej niż raz na

rok w obrębie całej galakty­
ki. .

Warto może dodać, te w

zespole Jonesa i Rafelskiego
znalazł się zaproszony przez
tego ostatniego Polak, dr MA­

RIUSZ GAJDA z Zakładu
Fizyki Teoretycznej PAN w

Warszawie, który stał się
współautorem pracy teorety­
cznej podejmującej próbę wy­
jaśnienia charakteru obser­
wowanych zjawisk elektroche­
micznych.

EMOCJE

W całej tej historii elemen­
tem najbardziej niezwykłym
jest łatwość, z jaką udało się
osiągnąć poszukiwany od wie­
lu lat przez fizyków efekt
kontrolowanej syntezy jądro-

mysłową, dr Zak odparł, iż

najpierw trzeba wyjaśnić me­
chanizm rządzący reakcją.
Prof. ZBIGNIEW BOCHNAC-
KI, dyrektor krakowskiego
Instytutu Fizyki Jądrowej, z

którym również rozmawiałem,
sformułował to jeszcze o-

strzej:
— W tej chwili należałoby

wręcz zakazać mówienia or

możliwościach zastosowań
praktycznych i skupić się cał­
kowicie na badaniach pod*
staw teoretycznych procesu.

Emocje, jakie towarzysza
rozważaniom na temat do-

na naszej planecie oprzeć na

wodorze, zastępując nim rów­
nież ropę i gaz. Prof Pajdo­
wski w odkrytym ostatnio
zjawisku dostrzega szansę cał­
kowitego uwolnienia naszej
atmosfery od skażeń wywoła­
nych procesami spalania!

SZANSA

Kiedy możemy spodziewać
się urzeczywistnienia wizji
elektrowni wykorzystujących
proces syntezy jądrowej? Na
to pytanie najwięksi nawet

optymiści nie potrafią jeszcze

Roman Malinowiec, oficer krakowskiej Prokuratury
Wojskowej, otrzymuje polecenie przygotowania materia­
łów o zbrodni katyńskiej, które mają być dołączone do
aktu oskarżenia przed Trybunałem w Norymberdze. Po
bliższym zapoznaniu się z powierzonymi mu dokumen­
tami. nabiera wątpliwości; Inaczej rysują mu się wnio­
ski. niżby tego oczekiwano.

Sprawa katyńska stanowi centralny wątek mikropo-
wieści ..Bez diabła”, która wyszła właśnie nakładem
Wydawnictwa MON — zresztą w tryptyku złożonym po­
nadto z opowiadania „Reduta” oraz opowieści o lotniku,
wydanej już uprzednio a nawet sfilmowanej „Zycie raz

jeszcze”.

... Szło się w nocy pięć kilometrów z worem na plecach...
Kaszy nie jem. choć kaszy zawdzięczam życie. Raz jak
zapruli do nas z peemów całą serię, dostałem w mój wór.
Uciekam, a on coraz lżejszy. Połowa się wysypała przez
dziury. A w środku, w tej cholernej kaszy, znalazłem parę
kul. co się tam zatrzymały niby w worku z piaskiem na

barykadzie...”.
Pani prawie płakała rozbijając bezlik jaj na jajeczni­

cę. szafując nimi bez miary i opamiętania w służbie oj­
czyzny... i

— Co on teraz będzie robił w Krakowie? — zwróciła się
do Malinowca.

— Będzie chodził do szkoły
— Taki mężczyzna, bohater, do szkoły!

APETYT
na ocean energii
wej. Pojedyncza próbówka z

powodzeniem zastąpiła gi­
gantyczne urządzenia do wy­
twarzania ogromnych ciś­
nień i temperatur, w których
mimo wielkich wysiłków ca­
łych zespołów badaczy nie
udało się dotąd osiągnąć do­
datniego bilansu energetycz­
nego. Po dostarczeniu do u-

kładu. takiego, iaki stworzyli
Fleischmann i Pons, mocy 1
wata, uzyskuje się moc ok.
4,5 W. Wydawać się to może
niewielką wartością, lecz gdy­
by czterokrotnie pomnożyć
potencjał energetyczny Pol­
ski....

Nasuwa się oczywiście py­
tanie, dlaczego przez ponad
30 lat fizycy podążali upar­
cie drogą wielkich tempera­
tur f ciśnień, nie dostrzegając
tak prostego rozwiązania. Au­
tor gliwickiego eksperymentu,
dr JERZY ŻAK w rozmowie
telefonicznej powiedział mi:

— Można dać tu różne od­
powiedzi. Nieco górnolotnie
mówiąc można powiedzieć, że
przyroda jest zazdrosna i
strzeże swoich tajemnic. W
historii nauki nieraz już tak
bywało, że człowiek zupełnie
przypadkowo dokonywał pe­
wnych rzeczy, odkrywając no­
we drogi. Lecz w tej chwili
trudno jest mi powiedzieć, ile
w odkryciu Fleischmanna i
Ponsa było przypadku, a ile
dociekliwości.

Na pytanie o możliwość
wykorzystania nowo poznane­
go zjawiska na skalę prze-

stępności prawdziwego oceanu

energii, który kryje się za re­
akcjami syntezy jądrowej, nie
sprzyjają dociekaniom czysto
naukowym Lecz z drugiej
strony — czyż można pozo­
stawać obojętnym na otwie­
rające się perspektywy, na­
wet jeśli nie sposób o nich
dziś jeszcze powiedzieć nic
całkowicie pewnego? Nie tyl­
ko żurnaliści ulegają tej po­
kusie. Prof. Lech Pajdowski
z Wrocławia w rozmowie te­
lefonicznej powiedział mi m.

in., że wykorzystanie odkry­
tych obecnie procesów na

skalę przemysłową jest dla
niego sprawą oczywistą. Dziś
źródłami energii są przede
wszystkim węgiel, ropa, gaz
i materiały rozszczepialne
Zasoby wszystkich tych su­
rowców są ograniczone. Na­
tomiast jedynym surowcem

dla reakcji syntezy jądrowej
jest woda, a tej mamy na

kul; ziemskiej pod dostat­
kiem.

Woda potrzebna jest do u-

zyskania z niej ciężkiej wo­
dy. Lecz w procesie wydzie­
lania tej ostatniej zwykła wo­
da rozkłada się na tlen 1 wo­
dór. Tak więc niejako mimo­
chodem ludzkość znalazłaby
się w posiadaniu dużych ilo­
ść, paliwa wodorowego —

bardzo wydajnego i całkowi­
cie czystego z ekologicznego
punktu widzenia. Jedynym
produktem spalania wodoru
jest bowiem... woda. Można
byłoby więc całą energetykę

odpowiedzieć. To może stać
się lawiną, która ruszy gwał­
townie i w ciągu najbliższe­
go dziesięciolecia dosłownie
zmiecie całą energetykę kon­
wencjonalną i atomową, lecz
równie dobrze może upłynąć
jeszcze kilkanaście lat, zanim
uda się zaprzęc nowe reakcje
do celów praktycznych. Jak
będzie w rzeczywistości, tego
nikt nie wie.

Prof. Pajdowski jest jednak
optymistą. Dotychczasowa
droga do kontrolowanej syn­
tezy termojądrowej najeżona
była tak wielkimi przeszko­
dami, że osiągnięcie celu na­
wet w skali laboratoryjnej
dotychczas było niemożliwe.
A cóż dopiero mówić o zasto­
sowaniach na skalę masową.
Nowa droga jest zupełnie in­
na. Wywodzi się z chemii.
Reakcje chemiczne są o wie­
le prostsze, zachodzą w zna­
cznie mniej skomplikowanych
warunkach. Wszystko cn do­
tąd w chemii proiektowano.
udało się osiągnąć — mówi
prof. Pajdowski. Przemysł na

całym świecie jest dziś tech­
nologicznie przygotowany do
posługiwania się takimi re­
akcjami, jak ta, którą prze­
prowadzili Fleischmann i
Pons. I to stwarza ogromną
szansę.

Czy natura, zagniewana
śmiałością człowieka, pozwoli
mu tę szansę wykorzystać?

LESŁAW PETERS

A kimże on jest, żeby to czytać, żeby dotykać takiej
rzeczy? Okrutnej jak fotografia ludzkiej czaszki z otwartym
wlotem kuli w potylicy... I te najgorsze z dwoma strzałami.
Oto protokół komisji. „Każda ofiara mordu musiała być
prowadzona nad mogilny dół z dwóch stron za rece.

I trzymana w tej samej pozycji, skoro wszystkie strzały
dobitkowe. a iest ich niemało, umieszczone były pod tym
samym katem, co wyklucza zmianę pozycji ciała, które po
oierwszym strzałę musiałoby sie zwalić do dołu...”

Zapiski zabitych. Wszystkie zatrzymane na te i złowrogiej
dacie, która wyklucza wszelkie wątpliwości...

„Niedziela 7. IV. 40. Rano. Po rewizji o godzinie 14.55
opuszczamy mury i druty obozu Kozielsk (Dom Oddycha
im. Gorkiego — tak do nas adresowano listy). O 16.55 na

bocznicy kolejowej wsadzono nas do wagonów więziennych.
Mówią, że 50 orocent wagonów w ZSRR spośród osobo­
wych to wagony wiezienne.

8. IV. O 3.30 wyjazd ze stacji Kozielsk. Od godziny 12.00

stoimy w Smoleńsku na bocznicy. . ,

9. IV. Paręnaście minut przed piąta pobudka w więzien­
nych wagonach i Drzvgotowanie do wysiadania... Wyjazd
karetką więzienna Straszne Przywieziono gdzieś do lasu.
Coś w rodzaju letniska. Szczegółowa rewizja. Zabrano
zegarek, na którym była godzina 6.30. Dytano o obrączkę,
zabrano ruble, pas główny, scyzoryk...”

Wiec jak to? Ten zegarek, którego właścicielowi czas

zatrzymał sie o 6.30. teraz odmierza sekundy życia, może

szczęśliwego życia, któremuś z morderców? Ma go ten. co

strzelał w tył głowy. czv może ieden z dwóch, którzy trzymali
majora Solskiego pod ramiona? Ciekawe, czy miał płaszcz
narzucony na głowę i rece związane na plecach?...

Numerek znaleziony przy oficerze o nie ustalonej toż­
samości. I znowu zapis oamietniczka w notesie...

„9. IV. Godzina 14.30 zajeżdżamy do Smoleńska... Jest
wieczór, kiedy opuszczamy Smoleńsk Dojeżdżamy do stacji
Gniazdowo. Wygląda tak. iakbyśmy mieli wysiadać. Kręci
sie wielu wojskowych...”

Boże, dlaczego to ja! Dlaczego mnie postawili nad tym
rowem? Czy dlatego, że zawsze jako oficer pol.-wych.
broniłem rosyjskich oficerów w naszym wojsku? Ze muszą
nam pomagać, skoro naszych wyprowadził Anders, a ktoś
musi nas uczyć wojowania. Więc jestem „pewny”. A teraz

tylko myślę, co by też było, gdybym był w Kozielsku
i gdybym ja jeden uciekł im tam znad dołu. Czy ktokolwiek
z nich, z tych moich frontowych przyjaciół, czy którakolwiek
z żon. czy dzieci pomogłyby mi. gdybym to ja jeden uciekł

Wieczorem sen zmorzy) go natychmiast. Wyłączył lamp­
kę. gdy jeszcze za oknem smużyło nieco przedwieczornego
światła. Przez chwilę słyszał, jak kręci się na swoim posła­
niu Mały Janek, i zaraz zapad! w sen jak w głęboki dół.

Obudził się w środku nocv zlany ootem. orzerażony tak,
że słyszał swoie tłukące się w piersi serce Co za sen!

Mały .Janek wygrzebuje sie spod trupów rozgarnia ręka­
mi zetlałe mundury, szczerzące zęby czaszki, wychyla się do

Zwłoki majora wydobyte z grobu zbiorowego w Katyniu
w kwietniu 1913 roku podczas prac na miejscu zbrodni
m. in. przedstawicieli Polskiego Czerwonego Krzyża,
którego raport drukowało niedawno „Odrodzenie” a ostatni®
zamieszczał „Dziennik Polski”.

(repr. Jacek Wcisło)

nasa i wyciąga do niego rękę bezgłośnie wołając o pomoc.
Nie słychać głosu. Tak. bo umarli nie mówią. I teraz dopiero
przypomina mu sie początek tego snu. Prowadził za ręce
Małego Janka. Na sznurze. Jak przed wojną żydowski
handlarz bydła kupionego na wsi cielaka... To Janek,
poznaje go. choć głowę ma owiniętą przez morderców

BEZ DIABŁA
ROMAN BRATNV

D Jest Pani Inicjatorką festiwalu
Tadeusza Kantora w Paryżu. Proszę
powiedzieć, co skłoniło Panią do zor­
ganizowania tej imprezy?

— Przede wszystkim uściślijmy: nie
będzie to festiwal, lecz cykl imprez
kulturalnych mających na celu przed­
stawienie Tadeusza Kantora jako czło­
wieka teatru, autora i malarza. Pa­
ryska publiczność będzie więc miała

okazję poznać Kantora wszechstronnie.
WyŚtąęiłąim ż taką inicjatywą, ponie­
waż fascynuje minie twórczość tego
artysty. Poznałam Tadeusza Kantora
w 1971 r. kiedy współkierowałam świa­
towym Festiwalem Teatru w Nancy
(w latach 1971. 74, 77) wspólnie z o-

becnym ministrem kultury Francji J.
Langiem. Na tym festiwalu „Cricot-2”
prezentował trzy spektakle — „Kurkę
wodną”, „Nadobnisie i koczkodany” i
„Umarłą klasę”. W październiku ubie­
głego roku zobaczyłam w Paryżu spek­
takl „Nigdy tu nie powrócę”, który

ści”. W ramach sympozjum omówione
zostaną cztery tematy: artysta dnia
dzisiejszego, strach i chwała, pamięć
jako proces tworzenia, wyzwania ar­
tystyczne, twórca — konieczność trans­
misji. Pod koniec sympozjum Kantor
sam osobiście odczyta ostatni, specjal­
nie na to sympozjum przygotowany
manifest.

■ Będzie to sympozjum dla ludzi
teatru?

— Nie tylko. Wezmą w nim udział
filozofowie, poeci, teatrolodzy, artyści,
krytycy z Francji, Włoch, Niemiec,
Hiszpanii, USA i z Polski także.

■ Proszę wymienić kilka nazwisk.
— Denis Bablet. Peter Brook, Chri­

stian Boltańskl, Teresa Krzemień, Jan
Kłosowicz.

■ W jaki sposób Kantor jako ar­
tysta malarz zostanie zaprezentowany
w Paryżu?

— W Centrum Pompidou od 22
czerwca do 3 lipca czynna będzie wy-

Powrót do Paryża
Rozmowa z MICHELLE KOKOSOWSKY

przez swoją siłę bardzo mnie zbulwer­
sował. To przecież brzmi jak testa­
ment — pomyślałam i nie mogłam te-

gto zaakceptować. Wówczas zrodził się
pomysł zorganizowania licznych imprez
pod wspólnym hasłem: powrót. Właś­
nie powrót, na przekór deklaracjom
artysty Zaprosiłam więc Kantora do
Paryża, a imprezom patronują Jacąues
Lang — minister kultury i Thierry de
Beaucć — sekretarz stanu do spraw
wymiany kulturalnej z zagranicą w

Ministerstwie Spraw Zagranicznych
Francji.

■ Czy sprecyzowano już termin, w

jakim odbędzie się... powrót Tadeusza
Kantora do Paryża?

— 1 marca minister Lang wręcza­
jąc Kantorowi Komandorię, poinfor­
mował prasę o idei tego powrotu i
terminię: od 23 maja do i września
tego roku.

H Aż tak długo będą trwały te im­
prezy „ku czci”?

— Nie można tego tak określać.
■ A jak? Powiedziała Pani, że to

nie będzie festiwal, proszę zatem przy­
bliżyć program.

— Wdniachod23Vdo17VI
Theattre National de Chaillot et la
Maison des Cultures du Monde przed­
stawiają teatry miłości i śmierci. W
ramach tego przewidziane są spektak­
le Kantora: „Umarła klasa” „Wielo­
pole. Wielopole”, „Niech sczezną arty­
ści.” i „Nigdy tu nie powrócę” W pla­
nie są dwa spotkania z Tadeuszem
Kantorem i Denisem Bablet. Będzie to

rodzaj publicznej debaty przebiegają­
cej pod hasłami: „śmierć, bluźnier-
stwo. ironia” w teatrze i „sztuka, in­
stytucja. władza” Pod koniec czerwca

w Centrum Pompjdou odbędzie się
dwudniowe międzynarodowe sympo­
zjum zorganizowane przez ENFIAC
(stowarzyszenie do kształtowania in­
formacji artystycznej i kulturalnej)
Sympozjum będzie miało tytuł „Tadeusz
Kantor — malarz, twórca, czło­
wiek teatru, rezonans jego twórczo-

stawa plakatów zatytułowana: „Tadeusz
Kantor — podróż”. Ekspozycja będzie
się składać z osiemdziesięciu plakatów
z toumóes artystycznych, będą wy­
świetlane przezrocza, taśmy wideo.
Równocześnie w „Galerie de France”

Tadeusz Kantor, (Fot. CAF)

—

, jednej z największych galerii współ­
czesnego malarstwa w Paryżu — wy­
stawione zostaną ostatnie obrazy Kan­
tora pod wspólnym tytułem: „Dalej
nic” Kanał 7 wspólnie z kanałem 3
(FR 3) telewizji francuskiej zareje­
strują spektakl „Umarła klasa” („Wię­
cej tu nie powrócę” był już zareje­
strowany.)

• Zajmuje się Pani teatrem zawo­
dowo, domyślam się więc, że podobne
imprezy. Jak te planowane z udziałem
Tadeusza Kantora, już Pani organizo­
wała?

— Tak, np. po powrocie; ą ośmio­
miesięcznego pobytu W Japonii wszech­
stronnie zaprezentowałam w Paryżu
teatr japoński. Pracuję jako asystent­
ka na uniwersytecie Paryż 8 — Vin-
cennes — Saint Denis. Znam wszystkie
Właściwie gatunki teatru — tradycyj­
ny, zachodni, awangardowy, brechtów.
6ki, rytualny. Teatr Kantora nie mie­
ści się w żadnych ramach, jest jedy­
ny w swoim rodzaju, dlatego tak bar­
dzo mnie zafascynował.■ Temat rezonansu twórczości Kan­
tora pojawi się, jak Pani wspomniała,
na sympozjum. Pani ma własne ob­
serwacje, chociażby z okresu pracy
przy Światowym Festiwalu Teatru w

Nancy. Proszę zatem powiedzieć jak
teatr Kantora jest odbierany i co

wpływa na ten odbiór?
— Moje obserwacje nie ograniczają

się tylko do Francji — Nancy czy Pa­
ryża. Kiedy byłam w Caracas miałam
możliwość obejrzenia „Umarłej klasy”
razem z publicznością latynoamerykań­
ską. To zadziwiające, ale te. bardzo
osobiste przecież, spektakle, poprzez
swą uniwersalność trafiają do wyobra­
źni ludzi na całytm świecie, zawierają
takie elementy, które działają poza
warstwą językową. Uniwersalne treści
i fakt, że teatr tein to ziawisko na

wskroś oryginalne, sprawiają, że z o-

gromnym zainteresowaniem Kantor
spotyka się wszędzie.

We Francji obserwuje się obecnie
powrót do konwencji, wystawia się
czasami nawet XIX-wieczne ramotki
Przewiduję więc, że planowane spek­
takle „Cricot-2” spotkają się z aplau­
zem paryskiej publiczności, będą jak
ożywczy powiew. Skoro mówimy o re­
zonansie. trudno nie wspomnieć i o

tym. że obserwuje autentyczną potrze­
bę młodych ludzi spotkania z Kan-
torem-twórcą. Staże Kantora cieszą się
ogromną popularnością, nie są to lek­
cje pedagoga, lecz odsłanianie procesu
tworzenia W przyszłym roku przewi­
dziane są takie staże z udziałem pla­
styków i aktorów w Awinionie.

U W Cricotece wisi już, przywiezio­
ny przez Panią plakat wydrukowany
z okazji zbliżającego się powrotu Kan­
tora do Paryża. Zwiedziła Pani siedzi­
bę teatru i archiwum. Można spytać
o wrażenia?

— Tak. widziałam Cricotekę, zeszłam
do piwnicy, obejrzałam przedmioty gra­
jące w spektaklach. Byłam zdziwiona
tym, że te przedmioty mają swoją au­
tonomię, w widowisku teatralnym sta­
nowią integralną jego część, a tu żyją
swoim życiem. Szkielet konia np. to
zarazem rzeźba żyjąca i umarła. Kie­
dy „gra” w spektaklu wyraża co in­
nego niż noża teatrem. Tu, w piwnicy,
to już zupełnie nowy znak. U Kantora
się wszystko zazębia, białe z czarnym,
tragizm i ironia. To właśnie jest mae­
stria.

Odczułam ją też przy ul. Kanoniczej
i dopełniłam w ten sposób swój obraz
tego oryginalnego teatru.

■ Pozwoli Pani, na koniec zapytam
o Pani związki z Polską, nazwisko su­
geruje polskie pochodzenie.

— Mój ojciec stąd pochodził, ale wy­
jechał do Francji jeszcze jako dziecko,
więc już nie mówił po polsku. Ja tak­
że. choć byłam przed laty na stażu w

teatrze Jerzego Grotowskiego we Wro­
cławiu, nie nauczyłam się wiele, zale­
dwie parę słów Za to. jeśli chodzi c

teatr nauczyłam się tutaj bardzo dużo
■ Dziękuję za rozmowę.

URSZULA ORMAN

spod noża, spod kuli...? Teraz wierze, że wszyscy od­
prowadziliby mnie nad rów. Ze związanymi do tyłu rekami.
Z łbem związanym własnym narzuconym płaszczem...

A przecie tam napisali, w tym protokole, że w tym samym
miejscu w lesie katyńskim były masowe groby cywilnych
Rosjan. Czy to coś zmienia? Że sami byli ofiarami grozy,
którą stworzyli?

Tak. Teraz ja stoję nad tym dołem. Jeśli nie zgodzę sie
przyłączyć do oprawców, stracą mnie do tego masowego
grobu. A przecież nie mogę być oprawca zabitych. Gdybym
potwierdził sowiecki raport o tej zbrodni jako dziele Nie­
mców. byłbym oprawca pomordowanych...

Nie wrócił na noc na kwaterę. Boże, jak chciał. żeby raport
przedstawiony w Norymberdze zostawiał mu cień nadziei!
Ale go nie było Cienia nadziei. Ani śladu prawdopodobień­
stwa. Cóż oni wymyślili? Niemcy mordują w zagarniętym
w 1941 roku obozie polskich oficerów. Z góry planują
prowokacje, wiec każdego rewidują, zabierają papiery dato­
wane później niż w kwietniu 1940 roku... Zabijają. Nie po
swojemu. Starannie, każdego, jednego po drugim strzałem
w potylice. Nieprawdopodobne, iak i to. te w czasie, gdy
rzekomo odbili ten obóz, jeńcy mieli pracować przy budowie
dróg. I z 4572 ludzi ani jeden nie umknął, nie ukrył Sie. nie

przywędrował potem do kraju...
A co o tej pracy przy budowie dróg ten protokół,

podpisany przez przywiezionych na pobojowisko zbrodni
angielskich jeńców i przedstawicieli Polskiego Czerwonego
Krzyża, mówi, że obuwie ekshumowanych iest w stanie nie

zniszczonym...
Żadnej szansy, żeby uwierzyć. Ci z Norymbergi nie

uwierzyli. Wiec teraz tu w Polsce mamy uwierzytelnić
kłamstwo procesem zaocznym nie zidentyfikowanych spra­
wców? I to mam zrobić ja? (Nie ma wyboru. Powiedział mi
Szef j Ciemności: „Skoro Niemcy zostawili to archiwum
AK. to przecież w jawnym celu prowokacji”. A wiec to
archiwum wytropiono wśród akt Armii Krajowej... Wszyst­
ko nie tak. Szefie z Ciemności. Wszystko nie tak. A on

powiedział że w razie potrzeby... („W razie potrzeby”)
ściągnie sie ieszcze papiery z PCK w Warszawie. Bo „polscy
kolaboranci zostawili ślady”... Wjęc tak. Albo zrobię sprawę
i skierują wyrok na Niemców, albo... Albo?... Albo to

wszystko zniknie.
Szef Ciemności. Nie. nie on, jacyś jego mali ludzie ida do

PCK i pala, pala te papiery, te ślady... Jeszcze do tego piec
krematoryjny. Jeszcze jedna egzekucja tych ludzi: egzekucja
pamięci!

Szedł na kwaterę, zmordowany do cna. bliski zobojęt­
nienia. Teraz tylko zwalić sie na łóżko, zakryć głowę rekami,
a sen pozwoli zapomnieć. Już na schodach pomyślał w po­
płochu o pani, która zapewne powita go wyniośle. Nie. nie
powie nawet dzień dobry.;.

Ostrożnie otwierał drzwi z klucza i ledwo je uchylił, ze

złością zobaczył, że poruszyły sie drzwi od jego pokoju.
Z grymasem niechęci przeszedł nagle na wyzwalający go

z koszmaru śmiech.
— Panie kapitanie! — usłyszał chłopięcy głos. Stał przed

nim Mały Janek. Po cywilnemu... w zbyt dużych butach
z brezentowa cholewa. Stuknął obcasami, stał tak z rekami
przyciśniętymi do bioder, jakby sie meldował w kompanii.

Malinowiec objął go ramieniem. Czuł gdzieś pod brodą
chłopięca czuprynę, jakiś włosek załaskotał go w nozdrza,
kichnął potężnie i roześmiał sie na głos. Roześmiałem się!
— pokwitował w myślach ze zdumieniem.

— Jakżeś mnie znalazł?... — zapytał swego młodzieńczego
„adiutanta” z Pragi.

— Zdemobilizowali... Ale mam żołnierski pajok. A kogo
miałem szukać? Kto szuka, ten znajdzie... — wymądrzał się
wsnółkombatant...

Jeszcze pogadywalj chaotycznie o tym, co było, gdy
Malinowiec opuścił formację, jeszcze Mały nie rozpakował
plecaka, gdy Malinowiec usłyszał otwieranie drzwi. Czekała
go ciężka przeprawa z Panią — musiał przecież „dokwate­
rować” Janka.

Ale chwyt znalazł stosowny i zamiast spodziewanego
oporu — entuzjazm. Powiedział tylko: — To jest najmłodszy
żołnierz Powstania Warszawskiego. Przepłynął do nas przez
Wisłę...

I nagle Pani zamienia się w żywy obraz. To nie czterdzie-
stoparoletnia kobieta z odsądzonym aktywnym kuperkiem,
to grottgerowska „Polonia” przyciska Małego Janka do
prężnego jeszcze biustu, całuje wyrywającego się chłopca
w czoło. Niemal roni łzę.

— Prawdziwy polski żołnierz — Malinowiec słyszy wy­
zwanie pod swoim adresem: jest przecież okrutnym gwał­
cicielem. najeźdźcą.

— Pewnie jesteś głodny! Co ja ej dam? Chcesz może
kaszki? — plecie trzepocząc rzęsami i Malinowiec zaczyna
odczuwać niejasny niepokój — ni to niespodziewaną za­
zdrość. ni nieprzyzwoite rozbawienie.

— Tylko nie kasza. Po kaszy dostaję... — urwał na szczę­
ście. Sraczki zostało w domyśle. Ależ bystry chłopczyna ten
Janek. Już wali opowieść jak w czasie powstania nie jedli
nic poza kaszą, której magazyny zdobyli na Okopowej...

płaszczem. A on. Malinowiec. ciągnie go do tego rowu, po­
słuszny czyjemuś rozkazowi...

— Jasiu — powiedział półgłosem, jakby się chciał upe­
wnić. że tamten jest. żyje. nic nie wie o tamtym dole...

8

Franciszek: Samolis musiał zrobić, odprawę komórki or­
ganizacji „Nie”. Miał ich dwoje. Szef oznajmił, że nie trzeba
się spieszyć z gromadzeniem ludzi, raczej zająć się ugrun­
towaniem wpływu na tę parę. Samolis wiedział, do czego
służą te patetyczne słowa konspiracyjnej przysięgi, powtó­
rzył je. zapamiętane z własnego zaprzysiężenia sprzed lat...
Oboje — Roberta Heynau i Marek Rembisz — byli bladzi
z przejęcia, reagowali prawidłowo. Ale przecież musieli czuć
się związani z większa grupą, sam Dowódca on. Franci­
szek — to było mało.

Przemyślał całą „odprawę” w każdym szczególe. Lokalem
będzie „skrzynka kontaktowa” Gruba Zośka, z którą spał
i razem z nia uprawiał handel drożdżami, wyrabianymi w

nielegalnej fabryczce, wybrzydzała na ten pomysł. „Skrzyn­
kę mi będzie z mieszkania robił” — ale w końcu miał babę
w ręku. Odprawę zarządził w dniu, w którym po towar

przychodzili z różnych dzielnic gońcy od hurtowników 1

sklepikarzy.
Kazał Robercie przyprowadzić chłopaka pod wskazany

adres na godzinę siedemnastą. Siedemnastą zero-zero — po­
wtórzył akcentując wojskowy dryl O tej porze nadciągali
drożdżowi posłańcy. Oboie mieli widzieć przygotowania do
akcji, ilość kontaktów Szefa przekona ich o randze or­
ganizacji. do której należą. A na koniec miał obmyślane
mocne uderzenie — broń.

Polecił grubej Zośce, aby zawiadomiła go o każdym przy­
bywającym „łączniku” trzvkrotnym pukaniem do drzwi
pokoju, w którym miał będzie odprawę. Gdy go zapewniła,
że sama potrafi przecież wydać paczki z drożdżami, sklął ją,
by pilnowała swego nosa i robiła to. co on każę.

Tamci dwoje przybyli równocześnie Otworzył im sam

i położywszy palec na ustach, wprowadził do pokoju.
— W zasadzie lepiej na odprawy przybywać pojedynczo

— przypomniał instrukcję — ale w tvm wypadku nie szko­
dzi... Wyglądacie na parę zakochanych.

Roześmiał się jak z dobrego dowcipu, ale spostrzegł, że
brzoskwiniowe policzki dziewczyny zabarwi! szybki rumie­
niec.

— No patrzcie — pomyślał — nic nie szkodzi, będą jeszcze
pewniejsi, jedno drugiego nie zostawi...

Usiedli na wprost niego za stołem, jak para grzecznych
uczniaków. która przyszła na korepetycje. Nim zaczął mó­
wić. wezwało go trzykrotne pukanie Pierwszy klient przy­
szedł po paczkę. Wychodząc z pokoju zostawił uchylone
drzwi — niech widzą ruch łączników, niech się poczują
częścią wielkiej całości.

Handlarze nadciągali regularnie, co pięć minut. Odprawi­
wszy piątego, zakazał Zośce dalszego pukania.

— Przygotowuje się większa akcja — wtajemniczył sztu­
baków swojej konspiracji. — Więc teraz pseudonimy Ty?
— zwrócił sie do dziewczyny.

Ona spąsowiała ponownie i nim otworzyła piękne usta,
chłopak powiedział spiesznie:

— Strunka. Ona to Strunka.
— Może być Strunka — zaakceptował Szef. — O mnie

macie mówić Franciszek. A ty? — zwrócił się do Marka.
— On będzie Ryszard. Po prostu Ryszard — powiedziała

ona. Było coś przejmującego w tym. jak wzajem przyzna­
wali sobie te fatalne imiona, pod którymi wezmą udział
w niewiadomej dla Franciszka, a cóż dopiero dla nich,
szczeniaków, sprawie.

— Umiesz strzelać?
— Kończyłem podchorążówkę. To znaczy nie skończy­

łem. bo miałem zapalenie płuc, jak przyszły egzaminy...
— Znam ja te podchorążówki Sam wykładałem. Jeden

pistolet bez naboi na dwunastu elewów. Taką noszę odznakę
jako wykładowca...

Rozpiął koszulę, odsłonił pierś i pokazał postrzałową bliz­
nę... Ci zasrańce z AL ze swoim wyrokiem przecież się na

coś przydali, że go tak naznaczyli...
Dziewczyna znów pokraśniała Co ona tak co chwila się

budzi? — pomyślał z żalem, że nie wolno mu jako Szefowi
komplikować sytuacji. Zresztą ten gówniarz. Jak to ma być
temu Markowi Rembiszowi? Aha, Ryszard.

— Więc Ryszardzie iuź w tydzień po zaprzysiężeniu
otrzymujesz broń..

Wstał, jak rektor uroczyście promujący adepta, i wyjąw­
szy z szuflady wisa wręczył go spłoszonemu chłopcu.

— To polska broń Niezawodna. Tylko iedno. Wolno ci go
użyć wyłącznie w akcji. Gdyby się coś działo, jakaś rewizja,
jakieś przypadkowe aresztowanie, trudno, raczej dasz się
wziąć niż użyjesz. Zresztą daję ci. żebyś się oswajał bez
naboi. W tych dniach pojedziemy na strzelanie, wtedy do­
staniesz amunicję.

(e. d. n.)
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Michaił Gorbaczow podał, że siły zbrojne
ZSRR liczą 4,258 min żołnierzy, zaś

siły Układu Warszawskiego 5,3 min
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
wane. Świadczą one o przy­
bliżonym parytecie. Jeśli po­
równać siły zbrojne Układu
Warszawskiego i NATO w

całości, z uwzględnieniem
strategicznych sił jądrowych,'
to dane dotyczące Układu
Warszawskiego są następują
ce: 5,3 min żołnierzy, 10,5 tys
samolotów, 4.200 śmigłowców
bojowych, 80 tys. czołgów, 160
dużych okrętów. NATO prze
wyższa Układ Warszawski
pod względem wszystkich
tych wskaźników oprócz czoł­
gów — powiedział Michaił
Gorbaczow.

Związek Radziecki postano­
wił wstrzymać w bieżącym
roku produkcję wzbogaconego
uranu do celów wojskowych.

Radziecki przywódca przy
pomniał, że w 1987 r. zam

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Z przedstawicielami śro­
dowiska plastyków spotkał
się w Warszawie . sekretarz
KC PZPR Marian Stępień.
Przedstawiono m. in. pro­
blemy polskiej plastyki,
której znaczenie — zdaniem
twórców — podupada.

75. rocznice urodzin ob­
chodzi znany dziennikarz
Arnold Mostowicz. Z okaz.ii
rocznicy Jubilat otrzymał
list gratulacyjny od Mie­
czyława F. Rakowskiego.

7 BM. odbyło sie posie­
dzenie komisji konkurso­
wej, która rozpatrzyła ofer­
ty nadesłane w konkursie
na stanowisko dyrektora
naczelnego Kombinatu Me­
talurgicznego Huta im. Le­
nina. Zgłosiło sie pięciu
chętnych i po sprawdzeniu,
że spełniają wymagane wa­
runki, wszyscy dopuszczeni
zostali do właściwej fazy
konkursowej. Wszyscy kan­
dydaci związani sa z huta.

(DOKOŃCZENIE JŁE STR. 3)

węglowego. Ale i on miał humanistyczne ciągoty — pisywał
wiersze, grał na skrzypcach i malował obrazy. Ja zaś pisa­
łam piękne wypracowania i wiersze. Tak, tak — drukowa­
łam nawet w czasopiśmie „Młodzi idą” w latach 1937—38.
Ale wojna rzuciła mnie do Otwocka. Zostałam przyuczoną
pielęgniarką w szpitalu powiatowym i konspiracyjną sani­
tariuszką Armii Krajowej. W Otwocku rozpoczęłam romans

z medycyną.
— Podejrzewani, że ruchliwy tryb życia bardzo Pani od­

powiada.
— Tak jest! Jeździłam sporo po świecie, byłam m. in. eks­

pertem Światowej Organizacji Zdrowia, pracowałam półtora
roku w polskim szpitalu w Korei Północnej tuż po zakończe­
niu wojny koreańskiej. Życia starczyłoby na niezłą powieść,
ale nigdy jej nie napiszę, na pewno nie zdążę...

— Co wobec tego jest dla Pani najważniejsze?
— Ależ to poważne pytanie. Ale odpowiem panu: dla mnie

najważniejsze jest uczucie szacunku. Szacunku dla siebie i
szacunku dla innych. Z tym uczuciem podchodzę do każde­
go człowieka w każdym wieku. Szanuję moich rodaków i
na tym szacunku opieram swój światopogląd. Oczywiście,
doznaję czasem zawodu i muszę ten szacunek cofnąć. Powie­
działabym, że najgorszą obelgą w moim wydaniu byłoby o-

kreślenie „człowiek, którego nie szanuję”.
— Proszę przybliżyć swój światopogląd?
— Czy to naprawdę zainteresuje Czytelników? Jestem

marksistką, jeśli już muszę to wyraźnie określić. Od sierpnia
1980 do późnej jesieni 1981 byłam natchnioną i gorącą dzia­
łaczką „Solidarności”. Na IX Zjeździe Partii — jako delegat­
ka — nosiłam znak „Solidarności” Ale wtedy okazało się, że

pluralistyczna „Solidarność” marksistów nie potrzebowała.
Stan wojenny był dla mnie w pewnym sensie osobistą po­
rażką. Dziś wszystko wygląda jakby inaczej.

— Podwładni mówią o Pani — entuzjastka.

Późnv wnuk
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

prac z satysfakcją korzystamy. Wydaje mi się też, że au­
torzy ci dopingują do pracy „zawodowców”.

„Policzkiem” są natomiast działania nie mające nic wspól­
nego z nauką. Bo jak inaczej nazwać sytuację, w której
naukowiec pozbawiony jest szansy prostowania błędów po­
pełnionych przez innych. A były takie niesławne historie,
książką Zygmunta Ziółka „Od okopów do barykad, wspo­
mnienia z lat 1939—44”, wydana i wznawiana w latach
siedemdziesiątych przez MON, rzecz wyjątkowo tendencyj­
na, obłożona była zapisem cenzury, zakazującym publikowa­
nia sprostowań do niej Zapis ten został anulowany dopie­
ro po ucieczce cenzora Strzyżewskiego i wydaniu na Za­
chodzie „Czarnej księgi cenzury PRL” Mam nadzieję, że
takie praktyki t0 bezpowrotna przeszłość

— Zainteresowanie historią narasta u nas falami, moim
zdaniem, w tej chwili mamy do czynienia właśnie z kolej­

nym szczytem. Czy popchnie to do przodu naszą wiedzę
o dziejach najnowszych?

— Zapewne tak. Byle tylko zainteresowanie nowym te­
matem nie zarzuciło dokończenia starych. Spodziewam się,
że szczególnie młodzi badacze naszej przeszłości z pasją
zajmą się w najbliższych latach dokumentowaniem lat sta­
linowskich. Mam jednak nadzieję, że nie stanie się to po­
wodem zapomnienia o innych, nie wyjaśnionych dotąd, epi­
zodach i tematach, z zainteresowaniem czytam starannie
opracowane publikacje „Tygodnika Kulturalnego” o lu­
dziach Bieruta. Na razie pozostanę jednak wierny tematy-
ce, nad którą pracowałem.

— Wypada mi więc spytać o Pana naukowe plany.
— Pracuję w tej chwili nad rozprawą habilitacyjną, chcę

w niej przedstawić dzieje okręgu Stanisławów ZWZ — AK.
Będzie to znów wymazywanie „białej plamy”. Jak dotąd o

okręgach; Tarnopol, Polesie, Stanisławów można wyliczyć
zaledwie po jednej publikacji naukowej, To są właśnie
prawdziwe „białe plamy”, nie wynikłe z przeinaczeń, lecz
przemilczeń.

— A więc mów praca na lata... Życzę w niej powodze­
nia i dziękuję za rozmowę.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

knięto w ZSRR przemysłowy
reaktor służący do otrzymy­
wania plutonu do celów woj-
skowycn. Uzupełnieniem tego
posunięcia będzie planowane
na bieżący i przyszły rok
zamknięcie jeszcze dwóch te­
go rodzaju reaktorów, bez u

ruchomienia w zamian no

wych mocy. Jest to jeszcze je­
den duży krok w kierunku
całkowitego zaprzestania pro
dukcji materiałów rozszcze­
pialnych do celów wojsko­
wych — podkreślił Michaił
Gorbaczow.

Na zakończenie pobytu w

Wielkiej Brytanii przywódcą
ZSRR Michaił Gorbaczow
złożył wizytę królowej Elżbie­
cie. Królowa przyjęła Michai
ła Gorbaczowa wraz z jego
małżonką w Windsorze. Ode­

KURSY WALUT

WARSZAWA (PAP). 7 bm. kursy niektórych walut
.obcych w kantorach wymiany wybranych oddziałów PKO
kształtowały sie następu iaco:

kupno w zł sprzedaż w zł
WARSZAWA
dolar USA 3.270 3.350
marka RFN 1.650 1.750
frank franc. 450 520
KATOWICE
dolar USA 2.950 3.200
marka RFN 1.550 1.700
frank franc. 400 450
WROCŁAW
dolar USA 3.300 3.400
marka RFN 1.750 1.850
frank franc. 500 550

Jaja na torze
WARSZAWA (PAP). Niesa­

mowite wydarzenie orzeżyli
pasażerowie kolejki WKD,
przejeżdżającej 7 bm., ok.
godz. 11 przez przejazd w No­
wej Wsi k. Komorowa (woj.
stołeczne). Kolejka uderzyła
w ciężarówkę, należącą do
Warszawskich Zakładów Dro­
biarskich, której kierowca nie
zastosował się do znaku

grano hymn ZSRR, a następ
nie Michaił Gorbaczow zwie­
dził zamek. Na cześć pizy
wódcy ZSRR królowa Elżbie­
ta wydała śniadanie.

Michaił Gorbaczow w inne
niu Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR zaprosił królów
brytyjska Elżbietę II do zło­
żenia w dogodnym dla siebie
terminie wizyty w ZSRR.

O zaproszeniu królowej,
Gorbaczow poinformował na

lotnisku Heathrow, przed o

puszczeniem W. Brytanii i u

daniem się w drogę powrot­
ną do kraju.

Według doniesień agencji
Reutera, królowa brytyjska
przyjęła zaproszenie. Wizyta
nie nastąpi jednak w najbliż­
szym czasie, gdyż królowa ma

już ustalony program oficjał
nych zajęć.

„stoio”. stojącego przed nie
strzeżonym przejazdem kole­
jowym. Na szczęście obyło się
bez ofiar. Uszkodzone zosta­
ły kolejka i samochód cięża­
rowy; zniszczeniu uległ, prze­
wożony samochodem transport
prawie... 60 t.ys, jaj. Tak więc
wielu amatorów jajecznicy i
kogla-mogla będzie musiało

obejść sie smakiem.
Przerwa w kursowaniu ko­

lejki WKD, wywołaną wypad­
kiem trwała 1,5 godziny.

— Coś w tym jest. Wierzę w sens pracy. Praktycznie nie
wypoczywam. Dla mnie praca jest odpoczynkiem. Pogodę
ducha zachowuję dzięki ludzkiej dobroci j życzliwości. Nie
cierpię zawiści, zazdrości, obłudy. Brzydzę się małymi dyk­
tatorami, którzy dla swoich ambicji szukają urojonych wro­
gów. Z najwyższym szacunkiem odnoszę się do postaw non-

konformistycznych, do ludzi potrafiących swoje . uprzedzenia,
osobiste animozje powściągnąć w interesie społecznym. Cenię
kompetencję i poczucie humoru. Kocham'dom, jestem chyba
dobrą żoną, mam wspaniałego męża. Jestem optymistką.

— Czy to prawda, że polska służba zdrowia przeżywa
kryzys?

— Tak. Moralny i materialny. Żądania płacowe nie są te­
raz mile widziane, ale w stosunku do rzeszy lekarzy i pielę­
gniarek nie można tej sprawy pominąć milczeniem. Pediatra
po kilku latach praktyki z trudem zapewnia byt swojej ro­
dzinie. Z tej pauperyzacji zawodu lekarza bierze się gonitwa
za dodatkowymi godzinami w przychodniach, nocnymi dy­
żurami w pogotowiu i szpitalach. Ilość obniża jakość me­
dycznych usług, wywołuje bylejakość. Po kilku nie przespa­
nych nocach w tygodniu naprawdę trudno zabrać się za jaką­
kolwiek literaturę fachową. Niektórzy lekarze korumpują
się, bo do tego zmusza ich życie. O. tych, co nie biorą, mó­
wi się — frajerzy. Swego czasu odprawiłam starszego pana,
który za wyleczenie dziecka położył przede mną kopertę, Na
odchodnym krzyknął: — Dziwię się pani. Dla mnie to pestka,
przecież ja zarabiam dziesięć razy więcej od was.

— Jak Pani rozumie swoją partyjność?
— Do ideologii komunistycznej przekonał mnie mąż. An­

drzej wywodził się z bogatej rodziny ziemiańskiej i znał na

wylot nędzę przedwojennej wsi. Czapkowanie, chłopa przed
dworem, analfabetyzm, epidemie, czworaki bez okien i pod­
łóg uważał za hańbę II Rzeczypospolitej. Po wyzwoleniu był
wielkim zwolennikiem rewolucyjnych przemian. Ja swoją
partyjność rozumiałam — i do dziś nic się nie zmieniło —

jako niezgodę za zło, poniżenie, nędzę. Bolą mnie wszelkie

wypaczenia socjalizmu, błędy, ale nadal, a może nawet tym
bardziej, uważam, że socjalizm jest ustrojem dla człowieka.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał JERZY LEŚNIAK

Z dalekopisu
GANG W TATRACH

(s) W Kuźnicach działa
ok. 30-osobowy gang trud­
niący sie sprzedażą miej­
scówek po cenach paskar­
skich. Obecnie cena miej­
scówki wynosi od 6 do &
tys. zł. ale .w okresach
szczególnych, jak np. w

święta przekracza 10 tys.
zł. Nie skutkują ceny ko­
mercyjne, 4 tys. za miej­
scówkę. nie skutkują „na­
loty” ograniczenia sprzeda­
ży do dwóch miejscówek
na osobę, chętnych jest i
tak dwakroć więcej, a

wśród nich tacy, którzy za­
płacą podwyższoną cene,
aby dostać się na Kaspro­
wy Wierch.

ODKRYCIE JAJA
DINOZAURA

Naukowcy USA z uni­
wersytetu Kolorado doko­
nali interesującego odkrycia
paleontologicznego w sta­
nie Utah. W skamielinach,
zawierających szczątki di­
nozaurów. znaleziono jed­
no z jaj o rozmiarach 11
na 5,5 centymetra z ery
jurajskiej. Jego wiek osza­
cowano na okres od 155
min do 136 min lat.

Rewelacją jest nie samo

odkrycie jaja dinozaura,
lecz jego wiek. Dotychczas
znaleziono jaja dinozaurów
z wczesnego okresu juraj­
skiego (przed 185 do 170
min lat) i późnego okresu
kredowego (przed 90 do
170 min lat). W historii
rozwoju dinozaurów istnia­
ła więc luka ok., 100 min
lat. którą wyjaśnia obecne
znalezisko.

Dziennikarze

węgierskiej TV

nie przepuszczeni
przez granicę Rumunii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

przyjętym normom międzyna­
rodowym. W związku z tym
wyrażono protest, podkreśla­
jąc, że posunięcie to obciąży­
ło stosunki węgiersko-rumuń-
skie nowymi napięciami.

Wystąpienie prof. Jana Janowskiego na końcowym posiedzeniu „okrągłego stołu"

Nasze koncepcje reform politycznych idą
niekiedy dalej niż zawarty dzisiaj consensus
Siły polityczne i społeczne nie mogą pozostać nieme. Obywatel ma prawo do rzetelnej

informacji, w oparciu o którą podejmuje swoje decyzje
SZANOWNE PANIE, SZA­

NOWNI PANOWIE, SZANO­
WNI PAŃSTWO!

Przyszło nam kontynuować
te ważne obrady w nieprze­
widzianej dramaturgii. Nie
wiadomo, czy śmiać się czy
płakać, ale my Polacy zawsze

potrafiliśmy się śmiać. Nawet
wtedy, gdy było bardzo cięż­
ko, potrafiliśmy zdobyć się na

dowcipy, głównie polityczne.
Ja ich brak zawsze uważa­
łem za niebezpieczny sygnał;
sygnał, że jest gorzej niż źle
Dlatego nie zmartwiło mnie
to, że pojawiło się ostatnio
sporo dowcipów o „okrągłym
stole”.

Niedobrze by się jednak
stało, gdybyśmy dziś, podpisu­
jąc porozumienie „okrągłego
stołu” zadowolili się tą upro­
szczoną interpretacją. ‘Bo­
wiem dowcipy zawsze sygna­
lizują także bardziej przykre
zjawisko —- a mianowicie —

brak wiary. Ną ten występu
jacy na przemian z zaufaniem
brak wiary w skuteczność
„okrągłego stołu” nie nowin

niśmy się obrażać. Polacy nie­
raz byli świadkami niedotrzy­
mania obietnic. Zróbmy za

tern wspólnie wszystko, aby
podpisane dziś porozumienie
społeczne nie pozostało tylko
na papierze. Apeluję o to w

imieniu Stronnictwa Demo­
kratycznego. Apeluję, ale jed­
nocześnie stwierdzam, ze mo­
ja partia wykorzysta dostęp­
ne je i środki polityczne dla
realizacji uzgodnionych dziś
celów.

Jesteśmy bowiem przekona­
ni, że nie ma żadnej rozsąd­
nej alternatywy dla pluraliz­
mu politycznego i związkowe­
go; dla głębokich demokraty­
cznych przeobrażeń życia pu­
blicznego, dla rządów spra­
wiedliwego prawa; dla uwol­
nienia człowieka z krępujące­
go go jeszcze biurokratyczne­
go kagańca przepisów, często
sztucznych i wydumanych przy
biurku; dla uwolnienia go­
spodarki od ideologii i biorą-
cych się z niej absurdów; dla
umocnienia pozycji Polski
wśród państw, z którymi łą­
czą nas wielowiekowe trady­
cje kulturowo-cywihzacyjne
Wspólnie = zaakceptowaliśmy..:
drogę . ewolucyjnego- osiągania--
tych ambitnych celów. Urze­
czywistniania ich w warun­
kach spokoju społecznego, i
tu także nie ma żadnej alter­
natywy. Ewolucyjnie -— to mc

znaczy ślamazarnie. W atmo­
sferze spokoju — to nie zna­
czy bez patrzenia na ręce
tym, którzy będą -decydować
w imieniu społeczeństwa.

Tak my w Stronnictwie De
mekratycznym, rozumiemy
podpisaną dziś umowę społe­
czną. Takich treści pragnęliś­
my, ponieważ są one zgodne
z naszymi dążeniami progra­
mowymi, o których mówiłem
6 lutego na inauguracji obrad
..okrągłego stołu”. W imię ta­
kich treści i metod będziemy
ubiegać się o miejsca w Sej­
mie i senacie. W imię takich
treści i metod chcemy dzia
lać w przyszłym parlamencie.

XXIV Dni Muzyki Organowej

Dzieło Jana Jargonia
Recital organowy jednego z

największych, polskich i eu­
ropejskich organistów JANA
JARGONIA zgromadził 6
kwietnia br. w bazylice Ma­
riackiej nadkomplet słuchaczy.
Powiem szczerze, że tego dnia
znacznie lepiej słyszałem or­
gany, które wybudował w

Krakowie WŁODZIMIERZ
TRUSZCZYŃSKI, niż dnia 3
kwietnia. Może dlatego, że nie
siedziałem przed prezbiterium,
lecz na granicy między nawą
główną i tymże prezbiterium.
Prof. Jargoń jest zresztą
współtwórcą organów mariac­
kich; z dawnego instrumentu
zostawił ponoć 36 starych gło­
sów. Organy mariackie prze­
budowywane były w ciągu
blisko ISO lat kilka razy. Cze­
kaliśmy więc na tę podwójną
premierę z wielkim napię­
ciem.

Jan Jargoń prezentuje —

jest to moje najgłębsze prze­

Tego samego oczekujemy od
naszych partnerów koalicyj­
nych, od wszystkich sił przy­
szłego parlamentu.

Za swój szczególny obowią­
zek stronnictwo uważa prze­
kucie postanowień porozumie
nia społecznego w normy pra­
wne, które są lepszą gwaian
cją niż najszczersza nawet
wola polityczna.

Zatem dzisiejsze porozumie­
nie to dopiero początek drogi
Wyboje, których jeszcze na

niej sporo, trzeba usuwać two­
rząc zapowiadane dziś fakty,
przekonując nimi ciągle nieu­
fnych obywateli. Z treściami,
z bezprecedensowym w hi­
storii krajów. realnego socja­
lizmu charakterem .okrągłe
go stołu” trafiać trzeba także
poza granice Polski. U nas z

opozycją się rozmawia, u nas

wspólnie szukamy dla niej
tożsamego miejsca w systemie
politycznym wzbogacając i
czyniąc go normalnym. Nie
należymy już do krajów
gdzie opozycjonistów wsadza
Się do więzień. Jest to nasza

polska, suwerenna droga
Wierzymy, że da to Poiscc
stabilność polityczną potrzeb­
na każdemu krajowi chcące­
mu utrzymać równonrawne i
korzystne międzynarodowe
stosunki polityczne i ekono­
miczne.

Dziś nie ma na świecie

państw, które mogłyby samo­
dzielnie, bez współpracy z in
nymi, harmonijnie rozwijać
się gospodarczo. Tym barazie-
nie ma państw, które mogły­
by samodzielnie, bez pomocy
i zrozumienia ze strony in
nych krajów — wyjść z głę
bokiego, jak nasz, kryzysu e-

konomicznego. Dlatego w

stronnictwie doceniamy sta­
rania rządu Panś Rakowskie
go o przełamanie utrzymują­
cej się jeszcze rezerwy wobec
naszego kraju. Dlatego w

stronnictwie doceniamy też
działania naszych partnerów
koalicyjnych, Kościoła i oso

biste starania Pana Wałęsy
służące temu właśnie celowi.
O to samo stara się Stronni­
ctwo Demokratyczne, w ra­
mach swych kontaktów z li­
beralnymi i demokratycznymi
partiami Zachodu. I nie jest,
tp żadne kapitulanctwo. Nie
jśst to „chodzenie po nroś-
We”.' Są tó słuszne wysiłki o

uzyskanie pozycji, jaką cie­
szy się wiele innych państw,
w tym także socjalistycznych.
Jest to po prostu dbałość o

nasze polskie interesy.
SZANOWNI PAŃSTWO!
Wśród członków Stronni­

ctwa Demokratycznego podpi­
sane dziś porozumienie budzie
może zróżnicowane uczucia. Z

jednej strony — satysfakcję,
że tak wiele z naszych kon­
cepcji znalazło w niej odbicie
Z drugiej jednak strony pe­
wien żal, że zaciera się częś­
ciowo nasza tożsamość. Do­
tychczas bowiem byliśmy je­
dyną oficjalną siłą polityczną,
która w uniwersalnie pojmo­
wanej demokracji, w demo
kraćji bez przymiotników, wi­
działa najlepszą metode rzą­

konanie — nowoczesną szkołę
organową. Jej zalety to umie­
jętność odnalezienia właści­
wych dla poszczególnych dzieł
brzmień, wejście „w styl" e-

poki, która te dzieła zrodziła.
Stąd Preludium, fuga i
chaconna a-moll Buxtehude-
go (1637—1707) brzmiały tak,

jakby głębiej wypełniały prze­
strzeń kościelną. Trzy utwory
Mikołaja z Krakowa (pierw­
sza połowa XVI wieku) by­
ły z natury swej mocniej ob­
rysowane melodycznie. W Fu­
dze sopra il Magnificat BWV
733 oraz Passacagalii c-moll

BWV 582 Jana Sebastiana
Bacha usłyszeliśmy Jargonia
jakby w nowym wcieleniu —

nic tam nie było ze schema­
tów wykonawczych, żadnych
niepotrzebnych fermat. W
Preludium e-moll oraz w „A-
ve Maria" z opusu 80., I Maxa
Regera organy współautor-
stwa Jana Jargonia — dosło­
wnie i w przenośni — obudzi-

dzenia — a w realizacji zasa­
dy efektywności drogę do do­
brego gospodarowania. Dziś
dzielimy się naszymi koncep­
cjami z innymi siłami prze
konani, że im więcej sojusz­
ników demokracji — tym le­
piej dla Polaków. Jednak
przypominamy i będziemy
przypominać o naszym autor­
stwie, gdyż nieraz zapomina­
no o nim, korzystając z po­
mysłów Stronnictwa Demo­
kratycznego.

Nasze koncepcje reform po
litycznych idą niekiedy dalej
niż zawierany dzisiaj consen­
sus. Jest to zrozumiałe. Urno

wiliśmy sie bowiem przy „o-
krągłym stole” co do treści o-

kresu przejściowego, zaś pro
gram Stronnictwa Demokra­
tycznego zawiera rejestr prze
kształceń, potrzebnych w peł­
ni demokratycznemu państwu.
Przypominamy zatem o ko­
nieczności odejścia od trakto­
wania państwa jako aparatu
panowania klasowego i wyra­
źnego stwierdzenia w Konsty­
tucji, że jedynym, najwyż
szym źródłem władzy jest
cały naród. Jeśli tak. to po-
w’nniśmy także zdecydować
się na zmianę nazwy naszego
państwa, mówić o nim po
prostu Rzeczpospolita Polska.

Stronnictwu zależy ponadto
na wprowadzaniu całkowicie
nowego systemu korzystania z

wolności obywatelskich. Czło­
wiekowi trzeba zaufać.

_

W

przyszłości, najpóźniej od u

chwalenia nowe i Konstytucji,
obywatel musi mieć Dełną
swobodę stowarzyszania się.
słowa i druku, manifestacji

’

zgromadzeń. Nie może on cią
gie uniżenie prosić urzędnika
o to, aby mu pozwolił. MuJ
się jednak również czuć od­
powiedzialny za to co robi, za

to,, czy korzystając z wolność!
czyni to zgodnie czy też nie­
zgodnie z prawem. W trosce
o praworządność, w trosce o

to, aby obywatel nie miał
kompleksów prawnych przed
funkcjonariuszem i prokura­
torem, stronnictwo pragnie
zreformowania służb chromą
cych porządek publiczny tak

aby ich struktura i upraw­
nienia dostosowane były do
treści dokonujących się de

. mokratyczwch przemian; tak,
"aby me było żadnych powd?
dów do mówienia o „pań
stwach w państwie”.

Nasze stronnictwo dąży tak.-
że do głębokiej humanizacji
prawa i postępowania Karne -

go. Uważamy, że powinniśmy'
szybko usuwać wszystkie
przepisy, których korzenie
tkwią w tzw. czasach stali­
nowskich, oraz te, które sta

nowią pozostałość okresu sta­
nu wojennego.

SZANOWNI PAŃSTWO!
Naszym zdaniem obrady ,.o-

krągłego stołu” udowodniły
że nawet w najbardziej trud­
nych kwestiach politycznych
proces porozumienia może

przebiegać szybko. Inaczej ma

się rzecz w gospodarce. Tu

naprawdę znacznie trudniej
się dogadać. Powodem nie
jest brak chęci lecz dramaty­

jak gdyby naszą nową
wrażliwość. Właśnie dzięki
temu, że prof. Jargoń nie nad­
używa kontrastów brzmienio­
wych. I dlatego, przez to spe­
cyficzne przygotowanie we­
szliśmy w nastrój uniesień

Fantazji chorałowej a-moll
Cesara Francka (1822—90) za­
chwyceni mocnymi głosami
organów, które wypełniły ca­
łą świątynię.

Czwartkowy koncert maria­
cki uprzytomnił jeszcze raz

- wszystkim zebranym przez
mistrzostwo wirtuoza i budo­
wniczego, że mamy oto do
czynienia ze zjawiskami w na­
szej kulturze 0 niezwykłym
znaczeniu. Wbrew wszelkim
przeciwnościom historycznym
uratowaliśmy dla współczes­
ności i przyszłości talenty,
zdolność do odradzania i bu­
dowy nowych osiągnięć arty­
stycznych. Ich europejska
klasa stanowi przedmiot po­
dziwu zarówno samych Po­
laków, jak i narodów ościen­
nych. O czym donoszę Pań­
stwu z największą przyjem­
nością.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

czna sytuacja ekonomiczna
państwa, gdzie żadne cudow­
ne lekarstwo nie jest w sta­
nie przynieść natychmiasto­
wej poprawy, a każda recepta
może zarówno leczyć jak i '•

przynieść uboczne skutki. W
stronnictwie pozytywnie oce­
niamy wyniki rozmów przy
„stole gospodarczym”. Uważa­
my, że uzyskano znaczny po­
stęp w rozdzielaniu gospodar­
ki od ideologii i uznaniu nad­
rzędności praw ekonomicz­
nych. Satysfakcjonuje nas po­
twierdzenie równoprawnego
traktowania wszystkich form
własnościowych, dążenie doo-
parcia gospodarki o reguły
rynku. Uważamy, iż przyjęto
słuszny kierunek działań,
zmierzających ku głebokie.1
restrukturyzacji. Przypomina­
my jednak, że zgodnie z wie •

loletnim postulatem naszego
stronnictwa powinna ona być
oparta o dynamiczny rozwój
zarówno małej i średniej
przedsiębiorczości, jak i no­
woczesnego rzemiosła oraz u-

śług. I jeszcze jedna uwaga.
Ochrona poziomu życia oby­
wateli — zdecydowanie „tak”.
Ale zdecydowanie „nie” dla
piób odejścia od powiązania
zarobków z wynikami pracy.
„Nie” dla populistycznej tęs­
knoty za dawaniem --wszyst­
kim po równo.

Z uporem będziemy także
powtarzać, poszukując sojusz­
ników dla naszego twierdze­
nia. że nie rńa alternatywy dla '

inwestowania w całą sferę
kulturowo-cywiliżacyjną. w

inteligencję. Zdaniem stronni­
ctwa właśnie, do inteligencji
należy decydująca rola w

wyjściu z kryzysu, od nie i. za­
leży powrót. Polski do kresu
krajów normalnie się . rozwi--
jających. •

Mamy zatem wiele do po­
wiedzenia '

Chcemy mówić o

tym społeczeństwu częściej.'
Kontynuować

'

więc
' trzeba

roznoeżety przez „okrągły
stół” proces uspołeczniania
środków masówego orzekazu.
Siły polityczne i społeczne nie
mogą pozostać nieme Obywa
teV ma prawo do rzetelne i in­
formacji, w oparciu o którą
podejmuje Swoje decyzje.

szanowni państwo!
Pozwólcie jeszcze na osobi­

stą refleksję.' Ja i część mo-ch

kolegów ze Stronnictwa De­
mokratycznego .. pamiętamy
dobrze wszystkie zakręty w

powpje.nnęj.c. historii . Polski.
Pamiętamy dążenia i marze

nia polityczne tych, którzy,
sprzeciwiali się totalitarnym
metodom czasów stalinow­
skich; tych, którzy związał' ■
swe nadzieje z Październi- -

kiem 56, z Marcem 68, Grud-
niem- 70; Czerwcem 76 i Sier­
pniem 80, Nie chcę -mówić
zbyt wielkich słów, ale Damie -

tając o tamtych nadziejach
twierdzę, że spełnimy je naj­
lepiej przekształcając w fakty
podnisane dziś porozumienia
społeczne Myślę, że waHo

było nad tym pracować te
dwa miesiące.

Utrudnienia

w wyjazdach do RFN?
(Inf. wŁ) Z kół oficjal­

nych i mediów RFN na­
pływają informacje, że rząd
federalny zamierza w naj­
bliższym czasie zaostrzyć
przepisy. związane z . udzie­
laniem wiz turystycznych
dla Polaków. Przewiduje
się mńn., że zostanie wnro-

wadzony obowiązek posia­
dania 50 marek zachodnio-
niemieckich na każdy dzień
pobytu dla osób ubiegają­
cych sie o i wizę turyśttfćż-
na.' Z opłat zwolnieni mają
być turyści udający sie
przez RFN tranzytem oraz

osoby przebywające, tam
służbowo bądź też na za­
proszenie osób prywat­
nych..

W momencie potwierdze­
nia sie powyższych infor­
macji „Gazeta” przedsta­
wi stosowny komentarz.

(w)
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TEATR

Wystawienia spektaklu „Ba-
łałjkin i spółka” oDartego na

prozie MICHAIŁ Ą. SAŁTYKO-
WA-SZCZEDRINA podjęli się

SIERGIEJ MICHAŁKÓW i
GEORGIJ TOWSTONOGOW,
•znakomicie podpatrując . kli­
mat szczedrinowskich ripost i
point, jak również scenerie

i XX-wiecznego Petersburga,
gdzie dwaj starzy przyjaciele
— by., spodobać się zwierz­
chności — toczą żywot bez­
czynny i schludny. Znakomite
kreacje stworzyli w orzedsta-
wfeńtu OŁEG TABAKOW i

„IGOR KWASZA (TV1 ponie­
działek godz. 20.05.)

FILM

W sobotę „Walet karowy”.
Akcja filmu rozgrywa sie w

różnych stolicach Europy i ele­
ganckich kurortach. Zuchwa­
łych i precyzyjnych kradzieży
dokonuje tytułowy bohater. W

roli tej' wystąpił GEORGE HA­
MILTON. (TV1 sobota godz.
20.05.)

W Jedynce warto także zwró­
cić uwagę na środowy film w

reżyserii MIROSŁAWA GRO­
NOWSKIEGO „Pięć minut
przed gwizdkiem”. Nie jest to

wprawdzie obraz tej rangi co

.Piłkarski ooker”. ale tematy­
cznie do niego zbliżony. Mecz
o wielka szanse w jednym z

przyfabrycznych klubów koń­
czy się pomysłem orzekunie-
nia sędziego Wśród wykonaw­
ców MARIAN OPANIA. JE­
RZY BOŃCZAK. (TV1 środa
godz. 20.05.)

„Anna tysiąca dni” ze wspa­
niałymi rolami RICHARDA
BURTONA jako Henryka VIII
i GENEVIEVE BUJOŁD w ro­

li Anny Boleyn, to film histo­
ryczny opowiadający dzieje
tragicznego życia jednej z żon
króla. Fascynacja młodą kró­
lową trwa dopóty, dopóki na

świat nie przychodzi zamiast
upragnionego syna, córka (pó­
źniejszą Elżbieta I). (TV1 pią­
tek godz. 20.05.)

SERIALE DOKUMENTALNE

„Epopeja Czerwonego Krzyża”
— czteroodcinkowy serial wy­
produkowały telewizje Szwaj­
carii i Francji z okazji 125.
rocznicy’ utworzenia tej orga­
nizacji. Przypomniano stare

kroniki, ludzi filmu, którzy
sporo czasu- poświecili organi­
zacji. wybitne osobistości że
świata polityki. (TV2 wtorek
godz. 18.30.)

DOKUMENTY

„Bogusław Klimczuk — kon­
tynuacja” to program z udzia­
łem syna zmarłego przed pię­
tnastoma laty kompozytora,
twórcy big-bandu Polskiego
Radia, autora znanych i popu­
larnych piosenek. (TV1 środą
godz. 21.30.)

TEATR PROZY
Coraz lepsze są sobotnie po­

wtórki teatralne. Najbliższy
spektakl zrealizowano wiele
lat temu,. lecz' ze wzglę­
du na dyskretna reżyse­
rię i gwiaździsta obsadę z

WŁADYSŁAWEM HAŃCZĄ na

czele i wreszcie tytuł „Bracia
Karamazow”, a co za tym idzie
sławne nazwisko autora, na

- nrzybomnienie szczególnie za­
sługuje. Utwór — ostatni w bo­

gatej twórczości DOSTOJEW­
SKIEGO — to autobiografia,
choć nie dotyczy ona życia; ale
postaw, nastrojów. Disarskich
przekonań. (TV1 sobota godz.
12.30.)

ROZRYWKA
MAŁGORZATA POTOCKA,

ZBIGNIEW ANTKOWIAK,
LECH NOWICKI — autorzy no­
wego. programu cyklicznego
„Szafa”— obiecują, że wbrew
tytułowi nie iest to program ó
modzie, chociaż bez niej się nie
obejdzie. Do swojego progra­
mu zapraszają więc nie tylko
artystów, ale i osoby oficjalne.
W tym najbliższym posłucha­
my dosyć kontrowersyjnego
Obywatela G. C.. czyli GRZE.
GORZA CIECHOWSKIEGO.
(TV1 sobota godz. 22.35.)
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W ich rękach jesl nasze zdrowie
— Co jest radością w Pani pracy? — spytałam Alicję

Bożek, która od siedemnastu lat kieruje, zresztą doskonale,
Państwowym Domem PomOCy Społecznej przy ul. Zielnej,
gdzie znalazło opiekę 250 niepełnosprawnych.

— Cieszy mnie to, że ludzie pracujący w różnych insty­
tucjach, do których sit; zwracam w wielu sprawach doty­
czących opieki nad moimi pensjonariuszami, odpowiadają
mi przychylnością. Dzięki temu mogłam ze swoim zespołem
poświęcającym się dla niepełnosprawnych: — zmodernizo­
wać ten nasz dom. I cieszę się, że ktoś te moje wysiłki
zauważył — otrzymałam dziś Złotą Odznakę „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa". Cieszę się także, że medycyna,
choćby przez szczepionki, chroni ludzi przed kalectwem.

— A co martwi?
— Brak sprzętu ułatwiającego naszym niepełnosprawnym

codzienne życie.
Pani Alicja Bożek uczestniczyła wczoraj w uroczystym

spotkaniu w sali Kupieckiej Urzędu m. Krakowa, gdzie ze­
brali się przedstawiciele krakowskich władz, by złożyć gra­
tulacje i słowa uznania pracownikom służby zdrowia z oka­
zji icł- święta. Wiceprezydent m. Krakowa Wiesław Woda
powitał zebranych, reprezentujących 27-tysięczną rzeszę

prace . i lików krakowskiej służby zdrowia. Ws,pomniał o

powstających obiektach szpitalnych i placówkach leczni­
czych oraz wszelkich wysiłkach administracji i samej służ­
by zdrowia zmierzających do tego, by coraz lepiej służyć
społeczeństwu.

Wręczono wiele odznaczeń. Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali lekarze: Tadeusz Ciba, Janusz
Gdecki, Andrzej Grabowski, Ryszard Nadajeżyk i Stanisław
Sęk.

W uroczystości uczestniczyli m. in.: sekretarz KK PZPR,
wiceprzewodniczący Rady Narodowej m Krakowa Włady­
sław. Kaczmarek, zastępca dyrektora :Wydziału Zdrowia i
Opieki Społecznej Kazimierz Kłodziński oraz rektor. AM,
prof. Tadeusz Cichocki.

(KM)

„Biała niedziela”
w Paczółtowicach

Praktykowana już od wie­
lu lat tradycją są wizyty le­
karzy i pielęgniarek ze Szpi­
tala MSW w Paczółtowicach
koło Krzeszowic. W trakcie
„białych niedziel” prawie
wszyscy mieszkańcy tej miej­
scowości mają okazję przeba­
dać się u milicyjnych specja­
listów. W razie zaistnienia ta­
kiej konieczności, każdy z

paczółtowian ma też zapew­
nione łóżko w szpitalu, i rzecz

jaisna, fachową opiekę. Nic
więc dziwnego, że w Paczółto­
wicach bardzo sobie chwalą
milicyjną służbę zdrowia. Ko­
lejną okazję
z jej cennej
mieli jutro.
Szpital MSW organizuje „bia­
łą niedzielę” w Paczółtowi­
cach, by w ten właśnie spo­
sób uczcić Dzień Pracownika
Służby Zdrowia.

do skorzystania
pomocy będą

Jutro bowiem

Kolejny wykład
otwarty w UJ...

...nosi tytuł „Czy świado­
mość człowieka jest autono­
miczna”, a wygłosi go doc.
Jan Kaiser w poniedziałek, 10
bm. Przypominamy, że wszy­
stkie wykłady otwarte odby­
wają się w auli Collegium

Novum UJ i rozpoczynają o

godzinie 19.

„U LITERATÓW”
A Wesker An­

nie Wobbler - 19.15. STARY (Ja­
giellońska 1): Pedro Calderon de
la Barca: Życie jest snem
— 19.15 MAŁA SCENA ,Sław
kowska 14): E. Ionesco: Lekcja —

19.30. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): O. Wilde: Bądźmy po­
ważni na serio (premiera pra
sowa — abonamenty nieważne)
- 19.13 BAGATELA (Karmelicka
6), T Kwinta: Krawcy szczęścia
—11; MAŁA SCENA: A Czechow
Trzydzieści trzy omdlenia (pre­
miera prasowa) — 19.15
LUDOWY (os. Teatralne 34)
Historyja o chwalebnym zmai
twychwstaniu Pańskim <wg Mi

kołaja z Wilkowlecka. opracowa­
nie tekstu: Tadeusz Malak)
18 OPERETKA (Lubicz «) F

Leszczyńska: Pani prezesowa —

19.15 GROTESKA (Skarbowa 2)
k Makuszyński. M Walentyno­
wicz: Awantury i wybryk! małe*
małpki Fikl Mik) - 930 12.15
STU (Krasińskiego 16): Koncert
kompozytorów „Piwnicy pod Ba­
ranami" - TVLIVE-19i22.
KABARET
14): Łapać Ciaptaka — 8 .45.

Pozostałe nieczynne

TV LIVE
„DROPS” (Floriańska

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w TEATRZE
!ns. J. SŁOWACKIEGO: B Paw
łowskl: Królewna Śnieżka - 12
LUDOWY: P. Maar: Kikerlklste—
11. GROTESKA: Awantury 1 wy­
bryki małej małpki Fikl Miki -

17 KABARET „DROPS”: Imieni­
ny Panny Pipi — 11. STU —

czynny.

Pozostałe Jak w sobotę

nie-

SOBOTA-NIEDZIELA, 8-9 IV 1989 R. DIONIZEGO, DYMITR i

SZTOFORY" (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów 1 kultury 1
Krakowa” (niecz.). FRANCISZ (
KAŃSKA 4: (nieczynne). JA­
NA 12: Wyst.: „Militaria : zega- i

ry” (niecz.) . STARA SYNAGO- i
GA: (Szeroka 24): Wystawa i
„Z dziejów i kultury Żydów’
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody” i
(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.
22-53-98) MUZ PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): (10—13, wst. wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra
kowska 46): Wyst.:
sztuka
MUZ.
selska
ność i
skl",
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X" (niecz.), niedz (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM”
(plac Bohaterów Getta 18):
<io—14), niedz (mecz.) KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17) BWA (pl Szczepański 3a):
(11—18) GALERIA ARKADY (p!
Szczepański 3a): (11—18) MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Wyst

z kolekcji Mieczy-
Kota (10—15.30)
WYSPIAŃSKIEGO

9): (10—15.30),
SZOŁAYSKICII

„Tradycyjna
Afganistanu” .. (10—14)

ARCHEOLOGICZNE: (Po-
3): Wystawy: „Starożyt-
średnlowiecze Malopol-

„Pradzleje Nowej Huty”,

MU
(Ka-
KA-

(plac

„Rzeka kłamstwa” (6)
rial TP

11.15 „Peryskop” — wojsko­
wy program publicystyczny

„Jutro poniedziałek”
Powitanie
Kino familijne: ..Dom”
— „Ucieczka” „Nowy

- seria) prod CSRS

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-72
(całą dobę).

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EUROPEŃU” -

tel. 33 -90-76 (15—21):
(9-14)

„SONOMED” —

USG jamy brzusznej,
(pon. -piątek: 9—21.30,
11—IR),

sob., niedz

diagnostyka
tel. 11 -20-51

. sob -niedz.

SOBOTA

PROGRAM 1

I 00.
6.00. 6.30,

12.05,

2.00.

Dni Muzyki
Organowej

SOBOTA, 8 IV

Godz. 18.30, sala Filhar­
monii — powtórzenie kon­
certu symfonicznego z II
Symfonia Mahlera.

Godz. 19.30, bazylika
Mariacka — zamykający
festiwal recital organowy
Ewalda Kooimana (Holan­
dia). Artysta związany jest
z Uniwersytetem w Am­
sterdamie, z tamtejszym
konserwatorium oraz Let­
nia Akademią dla Organi­
stów w Haarlem. Występo­
wał w całej Europie, Ja­
ponii, USA, nagrał 40(1)
nłyt, prowadzi'’warsztaty i

kursy interpretacji, działa
również jako edytoT nie­
znanej muzyki organowej,
W programie recitalu: u-

twory Johanna Sebastiana
Bacha i jego krewnego,

Premiera w „Bagateli”

„33 omdlenia" A. Czechowa

TARNÓW — TEATR im L. SOL­
SKIEGO (Mickiewicza 4). DUŻA
SCENA! Wilgoć - 16. 17.30. 19. 20
(gościnnie Scena Plastyczna tea­
tru KUL - Leszek Mądzik).

Pozostało nieczynna

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• (bk) MAK (Mikołajska 2):
Dyskoteka dla dzieci z poka­
zem bajek yideó — 11 —13.

• NCK (pl. Centralny 1):
Bajki i filmy dla dzieci i mło­
dzieży — 10 i 11.30; Wernisaż

wystawy malarstwa Andrzeja
Bednarczyka — w programie
koncert pianisty Janusza Ko­
huta — 16.

Dzisiaj p godz. 19.15 Teatr „Bagatela” zaprasza na pre­
mierę" spektaklu zatytułowanego „33 omdlenia”. Materią
widowiska, prezentowanego na Małej Scenie są trzy humo­
reski Antoniego Czechowa: „Oświadczyny”, „Niedźwiedź” o-

raz „Jubileusz” — ich adaptacji dokonał Tadeusz Pawło­
wicz. reżyser przedstawienia.

Czechow jako humorysta i kpiarz słabo funkcjonuje w

świadomości teatralnej widzów, jego wizerunek stworzyły
raczej późne dramaty. Warto wpaść do „Bagateli”, aby
przypomnieć sobie jaśniejszą, beztroską część twórczości

znakomitego dramaturga i nówelisty. Scenografie do spekta­
klu przygotowała Elżbieta Oyrzanowska-Zielonacka; Janusz

Butrym opracował rzecz muzycznie, zaś na scenie zobaczy­
my: Teresę Pawłowicz-Stokowską, Mariana Czecha i Bogda­
na Gładkowskiego.

Cg)

• DOK Podgórze (Limano­
wskiego 24). Warsztaty dzien­
nikarskie dla młodzieży szkół
średnich prowadzą red., red.
Wojciech Machnicki J Wacław
Klag - 11.

• KDK „Pałac p<>d Barana­
mi” (Rynek Gł, 27): Warszta­
ty pantomimiczne — Gerard
Verwew (Holandia) — 10 s.

Teatralna; Szkolenie nauczy­
cieli tańca — 10 s. Baletowa;
Konsultacje dla członków
Grupy „Walor” — 17 s. Drew­
niana.

Nowa
Jutro, w niedzielę, na sta­

dionie Korony przy ul. Parko­
wej w Podgórzu zainauguruje
swoją działalność „Giełda
UNIKRAK”. Giełdę organizu­

je spółka gospodarczo-handlo-
wa „Unikrak”, która obiecuje
sprawną organizację imprezy.
Aby uatrakcyjnić znaną do­

tychczas formułę giełdy, orga­
nizatorzy zachęcała do współ-

giełda
udziału przedsiębiorstwa kra­
kowskie. Czy nowa giełda
stanie się konkurencją dla
popularnej ^tandety”? — zo­
baczymy. Warto to sprawdzić,
tym bardziej, że udział w gieł­
dzie można połączyć z nie­
dzielnym spacerem — w po­
bliżu stadionu jest przecież
park.

(g)

NIEDZIELA

• DDK Dworek Białoprąd-
nicld (Papiernicza 2): Tea Ti­
me — konwersatorium z j.
angielskiego — 18.

• NCK: Bajka teatralna
dla dzieci pt: „Tarapaty pie­
gowatej Agaty” — 15.

• KDK: Gerard Verwew
(Holandia) prowadzi warsztaty
pantomimiczne — 10 (s. Te­
atralna).

TEATR „MASZKARON”

Odwołuje spektakle pt.
„Masz ochotę na miłość?”
w dniach 8 19 kwietnia.
Kasa zwraca za bilety.
Przepraszamy.

7 kroniki MO
Pokusa zwyciężyła

Włodzimierz S. w marcu; został warunkowo zwolniony z

zakładu karnego. Widać, pobyt tam nie nauczył go nicze­
go, skoro 6 kwietnia, na wniosek Komisariatu Kolejowego
MO Kraków-Płaszów, prokurator rejonowy wydał decyzję o

jego tymczasowym aresztowaniu pod zarzutem dokonania
w pociągu relacji Lublin — Kraków Główny, kradzieży
trzem podróżnym bagaży o łącznej wartości 125 tys. zł.

Zamiast gorących złotówek, zimny prysznic

W miniony czwartek na posterunek MO w Michałowi­
cach przyszedł Marek D., zgłaszając, że poprzedniego dnia
w miejscowości . Zerwana przekazał przygodnie poznanemu
mężczyźnie 125 tys. zł na zakup dolarów USA. Jak łatwo
domyślić się, po nieznajomym i pieniądzach ślad zaginął.
Wiadomo tylko, że był . to szczupły mężczyzną w wieku 30
lat. I znów wypadałoby zakończyć tę historię stwierdze­
niem — naiwnych nie sieją...

SOBOTA
ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC

(Grzegórzecka 71): DKF dla mło­
dzieży: Nieśmiertelny (ang.) —

9.30; Mały Iluzjon: Zakochany
kundel (USA b.o.) - 12; Harry i
Hendersonowie (USA 12 lat) —

13.30: Omen (ang. 15 lat) — 16, 18.
20. KIJÓW (Krasińskiego 34): Oby
watel Piszczyk (poi. 15 lat) - 16;
przeminęło z wiatrem (USA 12 lat)
— 18. KULTURA (Rynek Gł. 27).
Blue velvet (USA 18 lat) — 16.
20.15; Matka Joanna od Aniołów
(poi. 18 lat) — 14, 18.15. MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Ostatni cesarz

(ang. 15 lat) — 13, 19.15; Gandhi
(ang. 15 lat) — 16. PASAŻ: Bajki
— 10.30; Klasztor Shaolin (Hong
kong 15 lat) — 8.30, 13.30, 19, Być
albo nie być (USA 15 lat) — 11.30.
15.15. 17 .15. ROTUNDA (Oleandry
1): DKF: „Jak żyć” - 18. SFINKS
(Majakowskiego 2): Błękitny grom
(USA 12 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skarpie
7); Szczęśliwa trzynastka (chiń 12
lat) — 16; Piłkarski poker (poi. 18
lat) — 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA
(os. Teatralne 10): Dawid i Sandy
(poi. b .o .) — 14, Commando
(USA 15 lat) — 16; Krótki film o

miłości (poi. 15 lat) — 18; Nocny
jastrząb (USA 15 lat — przed
prem.) — 20. TĘCZA (Praska 52):
Bez litości (USA 18 lat) — 16, 17.45.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16)
Męskie sprawy (poi 15 lal) —

15.45; Trzech ojców (fr. 15 lat) -

18; Osaczona (USA 18 lat — przed
prem.) — 20. WANDA (Waryńskie­
go 5): Kosmiczne jaja (USA 12 lat'
— 10, 12; Gliniarz z Beverly IIllls
cz. I (USA 18 lat) — 16; Gliniarz z

Beverly Hllls cz. II (USA 15 lat)
— 18, 20. WARSZAWA (Stradom
15): Malone (USA 18 lat) — 15.45;
Stowarzyszenie złoczyńców (fr. 15
lat) — 18; Interkosmos — Inner

space (USA 15 lat — przedprem.)
— 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1)
E.T. (USA b.o .

— pożegnanie z

filmem) — 10; Człowiek z żelaza
(poi. 12 lat) — 12.15; Psy wojny
(USA 18 lat — pożegnanie z fil­
mem) — 15.30; Cobra (USA 15 lat)
— 17.45; Na srebrnym globie (poi
18 lat) — 19.30. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Powrót Jedl (USA 12
lat) — 15.15; Betty (fr. 18 lat- —

pożegnanie z filmem) — 17.30, 19.43
ALWERNIA — Chemik: Bohater

roku (poi. 15 lat); Mściciel znad
Żółtej Rzeki (Hongkong 15 lat)
DOBCZYCE — Raba: Klątwa Do­
liny Węży (poi. 12 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Niebiańskie dni
(USA 15 lat); Dziennik dla moich
dzieci (węg. 15 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Gonza wojownik (Jap. 18
lat); Spokojnie to tylko awaria
(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Malone (USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Psy wojny (USA
18 lat); Spokojnie to tylko awaria
(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar;
Cobra (USA 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Kosmiczne Jaja (USA
12 lat). PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Mucha (USA 13 lat)
— 15; Christine (USA 18 lat) — 17.

Pozostałe nieczynne.

obrazów
sława
ZEUM
nońicza
MIENIŁA
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (niecz). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana 12):
(10—15.30) DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): (10—15.30'
NOWY GMACH (al' 3 Maja 3)'
Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—15.30). TPSP (plac Szcze
pański 4): (10 - 17). SA­
LON WYSTAWOM (al. Róż 3)
(10—17) KLUB MP1K (Mały. Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10-18)
niedz (10—14) GALERIA: (11-
18). niedz (niecz.) KLUB MPiK
(cl Centralny) CZYTELNIA:
(10-18), niedz. (11—15). GALE­
RIA ZAR (Bracka 13): Wystawa
rzeźby Rogera Marion (11—15),
niedziela (nieczynne). GALERIA
„POD BARANAMI” (Rynek Gł
27): (14—18) WIELICZKA - ZA­
MEK ZUPNY: (9—14.30) MUZ.
ZUP KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

DZIENNIK!: 0.01.
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
14.00. 16.00. 18.00. 19.00. 20.00.
22.00, 23.00.

5.30—8.00 Poranne Sygn 8.00 8.43
Progn. pogody muz. poranna. 8 .0S
Obserw. K Zielińskiej. 8.45
Merkuriusz rządowy. 9.00—11.00
Cztery Pory Roku tl.oo Konc

przed hejnałem. 12 .30 „Szynka w

krzakach” — rep. 12-45 Rolniczy
Kwadrans. 13.00 Komunik. 13.05
Konc reklamowy 14.05 Radlóws
pios tyg 15.00 Mój program „W
rytmie”. 16.05 Muz. i aktualn. 17,00
Studio S-I3 - rei. z meczów I li­
gi piłki nożnej. 17 .30 „Siady pa­
mięci”. 17 .50 Studio S-13 - cd. rei.
z meczów 1 ligi. 18.30 Studio S-13
— cd. rei. z meczów 1 ligi. 20.15
Konc. życzeń 21.00 Komunik.
21.05 Przy muz. o sporcie. 22 .00
Inf. dla kierowców. 22 .05 Zapro­
szenie do tańca. 23.00 Inf.
23.30 Zaproszenie do tańca —

PROGRAM «

DZIENNIKI: 6.00. 8.00.
17.00, 21.00. 0 50.

NIEDZIELA

sport,
cz. II

13.00,

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza...

• Sobota — marszobieg
„3x30x130”, ul. Kobierzyńska
51, g. 9; turniej tenisowy, kor­
ty os. Podwawelskie, g. 12;
turniej tenisa stołowego ama­
torów, N Huta, os Stalowe 16
(DMH), g. 16; turniej brydża
parami, ul. Spółdzielców 3, g.
17 i turniej brydża sportowe­

go, os. Kazimierzowskie („Klub
Seniora”), g. 17,

• Niedziela — bieg po
zdrowie w parku Jordana, g-
8.

Wycieczki

Oto propozycje Koła Grodz*
kiego PTTK:

• Niedziela, trasa nr 1 -

„Wiosna w Puszczy Niepoło-
mickiej”: Szarów — Gruszki
— Brzezie — Dąbrowa —

Szarów, ok. 9 km. Zbiórka
Dworzec Gł., g. 9, odjazd po­
ciągu 9.38.

• Też w niedzielę trasa nr

2 (dla bardziej zaawansowa­
nych turystów) „Szlakiem
walk o niepodległość”: Ga­
jówka PKP — Szreniawa —

Buk — Ulina Wielka — Uli-
ną Mała — rezerwat „Złota
góra” — Kamńeńczyce. o<k. 17
km. Zbiórka Dworzec Gł.
PKP, godz. 7.20, odjazd po­
ciągu g. 7.50.

O ligowe punkty
• Piłka nożna, I ligą; Wi­

sła — Stal Mielec, niedziela, -

godz, 17; III liga: Cracovia —

Wawel, niedziela, g-odż. 11,
boisko Cracovii, Garbarnia —

Stal Sanok, sobota, godz. 11,
stadion Korony.

• Boks, II liga: Wisła —

Broń Radom, niedziela, g. 11.
• Koszykówka, półfinałowy

turniej o MP juniorów z

udziałem: Astorii Bydg., Skry
Częstochowa, Stali St. Wola i
Wisły, sobota i niedziela,
godz. 15.

Mistrzostwa

kulturystyki...

...okręgu krakowskiego od­
będą się w sobotę o godz. 10
w DK, ps. Podwawelskie (ul.
Komandosów 21).

(8)

MIKRO: Ostatni cesarz (ang. 15
lat) — 12, 19.15; Przyjaciel weso­
łego diabła (poi. b.o.) — 15; Gan-
dhi (ang. 15 lat). PASAŻ: Bajki -

10.30, 11.30, 12.30; Klasztor Shaolin
(Hongkong 15 lat) — 13.30, 19; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 15,
17.15, SFINKS: Poranek — 11, 12.
ŚWIATOWID: Szczęśliwa trzyna­
stka — 14; Samotny wilk McQuade
(USA 15 lat) — 16; Piłkarski poker
(poi. 18 lat) — 18, 20. ŚWIT: Dawid
i Sandy (poi. b .o .) — 14. TĘCZA:
Bajki — 15; Duch szkolny (NRD
b.o.) — 16; Bez litości (USA 18 lat)
— 17.30. WRZOS: Bajki - 12; Król
Drozdobrody (CSRS b.o .) — 13;
DKF przegląd zagranicznej twór
czości A. Wajdy — „Biesy” (fr.)
— 15.45, 18, 20.15. PODWAWELSKIE;
Bajki — 12; Kto rano wstaje
(CSRS) — 13; Mucha (USA 18 lat)
— 15; Christine (USA 18 lat)

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15) SKAR-
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE 1
DZWON ZYGMUNTA (9-15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (OJCÓW) I (10—13.30). MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
6): Wystawa: „Lenin w Polsce”
(10—17, wst. wol.); niedz
(10—13, WSt wol.) DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi «)1 „Mieszka­
nie Lenina". „Rewolucyjna dzia-
talność Lenina na sleml Kraków
sklej”, „Lenin a niepodleg­
łość Polski” (9—15, wst wol.) MU
ZEUM HISTORYCZNE ,KRZY-

MYŚLENICE - Muzeum Reglo
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: „Chrystus ukrzyżowany
w polskiej sztuce ludowej”
(10—13) MDK (Świerczewskiego
14): (14—21).

szpitale
dyżurne

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
35; niedz. — Wrocławska 1. ŁHT-
RURG1I DZIECIĘCEJ: Prokocim.
niedz. — Prądnicka 35. LARYN­
GOLOGICZNY: Prądnicka
UROLOGICZNY: Prądnicka
niedz. — Grzegórzecka 18 OKULI­
STYCZNY: Witkowice

pogotowie
*

SOBOTA

35
35;

NIEDZIELA

15.15 Komedie, komedie, ko­
medie...... Filip z konopi'

16.35 *

Lotka
16.45

: 17.15
17.30

sam nie poszedł, kto poszedłby
ze mną?” — (prof. Rudolf Ra-
noszek) — film dokumentalny
Z. Bożyczki

18.00 Kulisy „okrągłego sto­
łu” — rep.

18.30

19.00
fas”

19.10
rząt — „Dymorfizm1

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Walet. karowy" —

komedia sens. prod. USA-RFN.
reż. Don Taylor, wyk.: Liii
Palmer. Zsa Zsa Gabor. Marie
Laforet

21.50 Tydzień w polityce —

komentuje K Szyndzielorz
22.00 Telewizyjny przegląd

sportowy oraz Mistrzostwa
Świata w Tenisie Stołowym
Dortmund '89

22.40 „Jazz w smokingu” —

orog. rozr

23.25 DT — wiadomości
23.35 Kino sensacji: „Mści­

ciele”
seria]

0:20

i”
Losowanie Dużego

„Flesz”
Teleexpress
Portrety — „Gdybym

Butik

Dobranoc „Jeż Kłeo-

Z kamerą wśród zwie-
- -

„

(2) — ..Blask ognia” -

prod japońskiej
Zakończenie Drogramu

PROGRAM II

5.30—8.00 Kraków na antenie -

Co niesie dzień 6.45 „Król szczu-

rów” — ode pow Jamesa Clavel
la. 8.05 Naszym zdaniem 8.10 Fo
ranna serenada 8.40 Tydzień w

Stereo S.oo „Staroświecka histo­
ria” - ode. pow 9.20—12 .23 Muz.

poranek dla wszystkich. 12 .25
Afrykańskie rytmy 13 i.5 13.21
Kraków na, antenie 13.20 Przebój
za przebojem 14.50 Pamiętniki
wspomn 15 00 Album operowy
15.30 Niezapomniane głosy mrze

pomnlane melodie 16 00-^-17 15 Kra­
ków na antenie 16.00 Progn po
gody. 16.05 Pałac pod Krzyszto-
tory .16.30 Repryza magazyn
muzyczny w opr Antoniego Mle­
czki. 17.00 Co niesie dzień - wyd.
popoł 17.15 Katalog wyd 17.20
Dzieła, style, epoki 18 15 „Uma-li
nie Zdradzają” - ode pow 18.3C
Gwiazdozbiór 19.30 Wieczór z Fllh
21.15 Wieczorne refleksje
1.00 Wieczór literacko-muz
Nagranie wieczoru
Georg Wells -

wie”—czIV
zaprasza 23.00
storla” — ode
literacka.

10.00 — 13.00 Vademecum,
Trzepak, Afisz Szpital na pe­
ryferiach ode. 3, 3/1. Konkurs,
Wszystko o działkach

14.55 Powitanie
15.00 Małe kino: „Miasta

świata” — .Bruksela” — film

dokumentalny G. Dubow-
skiego

15.30 „5—10—15” — pro­
gram dla dzieci i młodzieży

17.00 Akcja OPEN -

femnica oancernika” —

fab. prod francuskiej
18.00
18.30

turniej
19.15

KRONIKA (Kr.)
.Wielka gra” —

..Ta-
film

tele-

21 20
21.20

21 20 Herbert
„Ludzie jak bogo-

22.00 Studio Stereo
„Staroświecka hi

pow. 0.50 Miniat.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 - tel 999; zacho­
rowania I przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim
(Teligi 6) — tel. 85-59-99 Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 66) — wy­
padki — tel 64-42-91 I 44-49-99.
Krowodrza l Kazimierza Wlel
kiego 117, tel. 83-39-99 Krowodrza
II, Białoprądnlcka 8, tel 34-39-99
Krzeszowice — tel 99, 206-20, Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice —

telefon 9. Myślenice telefon 999.
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - telefon dla mieszkań­
ców 999. tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) - tel 999, 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpital)
wg rejonizacji

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 9.00. 12.05. 18.00.
20.00.23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem’
7.23 Moskwa z melodią i pios. 7.55
Komunik. 8 .00 Radiowy Magazyn
Wojsk. 9.10 Przeboje zawsze mło.
de. 10.00 Radiowy Tyg Kult 11.00
Konc. przed hejnałem. 13.00 Prze­
gląd tygodników 13.15 Dla ych c*
nie lubią rocka. 13.45 Dom 1 My.
14.00 Z płytoteki kolekcjonera
14.3Ó W Jezioranach - ode pow
radiowej. 15.00 Konc życzeń 16.06
„Ten bezczelny śmiech” - aud
rozrywkowa OIRT 17 20 .1(1 w

skali Beauforta" - wspomn. o K.
Klenczonie. 18.00 Dialogi histor. —

Ujednolicenie prawa w II Rzeczy­
pospolitej — z prof St Grodzień­
skim z UJ rozmawia I G-im
18.15 Świat muzyki .Łańcuckie
echa” — Jewgienij Buszków 19.10
Konc. na Jeden głos — Frank Si­
natra

„Pies czy kot” - montaż poetyc­
ki E. Stawskiej 20.05 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Komunii: 21.03 Nowa
muz nowej epoki 22.00 Teat’

Polskiego Radia - „Scardanelli”
— słuch. S Hermlina 23 00 Inf
sport 23.25 Pios naszych twór
ców

19.30 Radio - dzieciom’

SOBOTA — NIEDZIELA
tV-PROGRAM

INFORMACJA APTECZNA —tel.
11-07-65; Informacji udzielają ap
teki dyżurne.

Rynek Gł 43 - tal 22-23-71,
Krakowska 1, tel. 22-19-98. Kozłó­
wek (pawilon) — tel. 55-51-87
Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117 — tel.
37-44-01. Nowa Huta: Centium C,
bl. 6 — teł. 44-17-19, Centium A,
bl. 3, tel. 44-17-36.

WIELICZKA (OS. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Słowackiego S)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 1)
Nocne dyżury pełnią aptek). w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­
zyty Internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów) - tel.
37-73-81, (14—18). sob.. niedz
święta (10—18)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00
POMOC DROGOWA PZMot. (Ul

Kawiory 3): 37-55-75 (10-18).
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) ■
tel. 48-00-84 (10—18).

POMOC DROGOWA — AN­
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska
4/2, tel. 21-38-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-39
(16—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY: tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—22).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia 4. pie­
lęgniarki) — tel. 66-30-00 (ponledz
— pląt. 11—17), sob., niedz. (niecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty Icka

rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja ekg, opieka) — tel.
11-20-51 (11—18); sob., niedz

(11-18).

SOBOTA

PROGRAM 1

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych:

„Złotowłosa" — film prod.
CSRS reż. V. Jareckova

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.05 Azymut - Wojskowy

Magazyn Publicystyczny
11.35 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.05 Wędrówki dalekie 1

bliskie — „Piotr Parler — ar­
tysta i jego dzieło” - film
dok., prod CSRS. reż. Z. Kopać

12.30 Telewizyjny. Teatr

Prozy F Dostojewski .Bracia
Karamazow” ręż J Krasowski
wyk.: W Hańcza St Zaczyk.
I. Gogolewski. A Nardelli M.
Lipińska i in

11.45
12.15
12.20

(3i4)
dom” -

13.20 100 pytań do ministra
dr. Franciszka Gaika

13.50 Polacy — „Profesor
Adam Schaff — homo politi-
cus”

14.40 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Powiązania” (3)
— „Jedzcie, pijcie i wesel­
cie sie” — serial dokumental­
ny prod. angielskiej

15.35 Nowe organy kościoła

Mariackiego
16.05 „Być tutaj" — gawęda

prof. Wiktora Zina
16.20 Prezentacje hi-fi (1) —

Ewa Bem i Henryk Maje,w-
ski

16.35 Studio Sport — Pu­
char Wiosny w Gimnastyce
Artystycznej

17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic: dr J. Pietrusiński
19.30 Orkiestra Przyjaźni

Zgorzelec — Goerlitz
20-00 Studio Sport

ka w grze”
21.00 Studio hi — fi (2)
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (4) —

serial prod USA
22.45 Komentarz dnia
22.50 Dobranoc dla dorosłych

„Listy heter” (13)

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

„Pił-

Studio Sport — Puchar
Wiosny w Gimnastyce Arty­
stycznej .

20.00 „Dziewczyna miesiąca”
— program rozrywkowy

20.45 Perkusja fortepiany...
— program muzyczny

21.30 Panorama dnia
21.50 ..Rai odłożony na póź-

niej” (11 — ostatni) — .Dzie­
dzictwo Simcoków” — serial
prod angielskiej

22.40 Komentarz dnia
22.45 „W labiryncie” (14) —

seria) TP (powtórzenie)

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00
10.40
10.55 :

12.05 :

13.55

ang. (2)
14.45 Piosenki z norannej

poczty
15.10

nij" -

16.15

gram rozrywk.
17.15 ..Pociąg dzieciństwa i

nadziei” (6)
18.20
18.30
19.10

rodowe
20.09

film węg.-radz. o E. Kalmanie
22.10 Koncert galowy Frix

Italia
22.50 „Niepożądana”

meksykański

Ka-zet-a
Radar
Serial (10)
Sondy
..Bulman” serial

„Nie oglądaj się i bieg-
Teatr TV

Triangel muz. pro-

Wieczorynka
Studio Jezerka
Wydarzenia międzvna-

„Muzyka życia”

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 “

gazyn
8.15
9.00

„Teleranek” oraz w kinie .Te-
leranka”: serial prod kanadyj­
skie) .Szwajcarscy robinsono­
wie” (22)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wspólnota Pacyfiku”

(6) — ,Dla bogatych i dla
biednych” — serial dokumen­
talny prod angielskiej

11.35
12.05

Życzeń
12.50
13.10

John Ronald Revei Tolkien

..Pogromcą smoków” (2).
rei. K Grabowski

14.00
sza

14.25
s zenie”

15.00
„Nieznany kraj — łowcy bizo­
nów”

.15.40 „Katarzyna” (2) — se­
rial prod francuskiej

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport - Mi­

strzostwa Świata w Tenisie
Stołowym Dortmund '89

18.00 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat — program G Lasoty

18.40
19.00
19.30
20.05

— serial TP
21.35 Raport — 7 dni
21.45 Sportowa niedziela
22.45 .Znaki” - film doku­

mentalny T Makarczyńskiego
23.10 DT — wiadomości

Po gospodarsku — ma-

spraw wiejskich
Tydzień

Dla młodych widzów:

Kraj za miastem
Telewizyjny Koncert

Magazyn „Morze”
Teatr Młodego Widza:

Marek Sierocki zapra-

Fotomagazyn „Powięk-

„Pieprz i Wanilia”

Antena
Wieczorynka .Smurfy”
Dziennik telewizyjny

Rzeka kłamstwa” (6)

PROGRAM II

9.15 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

9.50 Film dla niesłyszących:

GAZ ETA^KRAKOWSKA

film

skoki10.00 Puchar Tatr
narciarskie

11.30 TV klub niesłyszących
1,1.50 Otwarte studio — roz­

mowa

15.00 Puchar Davisa: CSRS
— RFN

18.30
19.10
20.00
21.55
23.10

wym

„Arabela” (5)
Wieczorynka
Transm. z Ostrawy
Teatr TV
MS w tenisie sioło-

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami...
Filmarik i Filmu szka
Losowanie
Serial (11)

i Obiektyw
Koncert
Auto-moto revue

Dziennik pokładowy
Puchar Davisa: CSRS

8.30 i
9.40
10.30
10.40
11.40
12.15
12.50
13.30
14.00

- RFN oraz MS w tenisie

stołowym
16.40 „Ludzie na spalonym”

— film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają,

komu to grają
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Dwie z Paryża” —

Teatr TV
21.10

kundy
21.25
22.00

Bramki, punkty, se-

Balet
Sygnał czasu

PROGRAM II

skok!9.30 Puchar Tatr
narciarskie

11.00 '

dżiny
11.40
12.45
15.00
15.40
16.40

- RFN
19.10
20.55

dok.
21.25
21.45 „Weekend za mili-on”

film słowacki

Trybuna kobiety i ro

Kamera na drogach
Ein Kessel Buntes
Nowe filmy w kinach
„Arabela” (6)
Puchar Davisa: CSRS

Wieczorynka
„Stanisławski”

Aktualności

film

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie talerze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w (kładzie: Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz f-ech Kmletnwicr - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał Władysław Penar - sekretan odpowiedzialny Rrunon Rajca
Zbigniew Satała. Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072
Kraków, ul Wielopole l, III p Adres dla korespondencji- 30-960 Kraków 1 skr
pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22-75 88 łączy ze wszyst­
kimi działam! Nr Łelexu 032-2491, 032 2492 Całodobowy dyżUT telefoniczny
nr tel 21-22-69 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
II p tel 293 203 54. 33 100 Tarnów ul Krakowska l? »el 21 s« M
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa Książka Ruch’ w

__________

Wiślną 2 DRUK Prasowt Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i DeloszeA ul Wtślna i 31 007 Kraków tel
wszystkie biura ogłoszeń RSW .Prasa-Ksiażka-Ruch" na terenie eałego
tzenia do .GAZETY KRAKOWSKIEJ" ortyjmula również w terenie

WYDAWCA:
Krakowie ul

22 70 89 oraz

kraju Ogło-
........... oddziały re­

dakcji w Nowym Sączu • Tarnowie (adresy jąk wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie nnnnti ndnnwiedzlalności Rodakria ni? zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redakto. dyżurny Jerzy Kastura
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki
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Małe

tajemnice

Kiedy będziesz miaia godzinkę tylko dla
siebie, usiądź przed lustrem, spójrz krytycz­
nie, tak, jakbyś patrzyła na zupełnie obcą ko­
bietę, a jeszcze lepiej na swoją rywalkę.
Przyjrzyj się swojej twarzy, szyi, całej syl­
wetce, Zanotuj sobie na kartce, jakie widzisz
niedoskonałości. Z równym krytycyzmem i
bez skromności zapisz na karteczce wszystkie
zalety swego wyglądu. Bo fizyczna zaleta od­
powiednio uwydatniona może dodatnio wpły­
nąć i dodać blasku całej sylwetce.

Nie ściągaj uwagi na swoje wady,
lecz je maskuj. W tej grze o złudze­
nia optyczne wygrywa ten, kto po­
trafi umiejętnie oszukiwać.

— Jeśli jedzenie jest Twoim ulubionym za­
jęciem, to zapewne masz kłopoty z utrzyma­
niem szczupłej sylwetki. Ale nie martw się,
jeśli kształty Twoje są nieco za obfite. Wy­
starczy, że zachowasz pewną ostrożność w

doborze stroju.
— Jeśli musisz zamaskować zbyt obfite

biodra bądź krytyczna, wkłada.iac suknie ob­
cisłą, ale i wtedy, gdy wkładasz suknię zbyt
szeroka. Suknia obcisła podkreśli to. czego nie
'chciałabyś podkreślić, zbyt szeroka natomiast
powiększa objętość sylwetki.

— Nie naddawaj materiału w talii, lecz po­
niżej bioder, tworząc ukośną zaszewkę w tka­
ninie.

— Unikaj spódnic z fałdami wzdłuż prostej
nitki, która zbyt przylega do ciała.

— Jeśli Twoja talia nie należy do zgrab­
nych, nigdy jej nie podkreślaj żadnym szero­
kim paskiem, ani paseczkiem w innym kolo­
rze, niż pozostała część Twojego stroju.

— Stosuj fałdki, wstawki ; pilski.
— Lepsze będą tkaniny gładkie, albo wzory

o zagmatwanym rysunku.
— Nigdy nie noś futer o długim włosie,

choć lisy są takie piękne. Najlepsze będą fu­
tra z włosem płaskim i w ciemnych kolo­
rach.

— Zbyt pełny biust lubi dekolty w szpic.
Nie naciągaj tkaniny. Zostaw luzy w pachach
i ramionach.

— Tęgie ramiona najlepiej ukryjesz nosząc
rękawy do łokcia albo długie. Nie noś bluzek
bez rękawów, ani sukienek kimonowych.

— Żaden kolor tak nie pogrubia optycznie
sylwetki, jak pomarańczowy, jasnopopielaty,
czerwony.

KIEDY JESTES PANIĄ PO... TCE

Wiesz ,iuż w jakich kolorach jest Ci do

twarzy, doskonale potrafisz przy pomocy od­
powiednio dobranej barwy bluzki, czy sukien­
ki podkreślić piękną zieleń Twoich oczu, za­
tuszować tę delikatną zmarszczkę, którą uj­
rzałaś właśnie koło oczu.

Wielką przyjemność sprawia Ci, podczas
kolejnych nawrotów mody, odnajdywanie ko­
lorów i fasonów, które lubiłaś jako młoda
dziewczyna. Jednak nie zawsze jest to możli­
we. Może lepiej zmienić styl, wybrać inne fa­
sony, inne kolory? Jeśli zawsze ubierałaś się
w kostiumy, sportowe bluzki, prawdopodobnie
nie musisz niczego zmieniać w swoim stroju.
Jeśli jednak preferowałaś fantazję w modzie
— zastanów się.

— Z większą niż dotąd uwagą przestrzegaj
zasad elegancji.

— Staraj się dostosować swój strój do o-

koliczności.
— Zadbaj o harmonię barw.
— Staranność i dbałość stroju są niezbęd­

ne.

— Upewnij się, czy zbyt jaskrawy kolor
nie uwydatni mankamentów Twojej cery, al­
bo podkrążonych oczu.

— Unikaj zbyt dopasowanych w biuście
bluzek, swetrów, pulowerów.

— Miej się na baczności, gdy chodzi o bluz­
ki i sukienki mocno wykrojone na ramionach,
z szerokim dekoltem, staniczki bez ramiączek,
bardzo szerokie spódnice.

— Latem, na plaży z pewnością lepiej bę­
dzie wyglądał kostium jednoczęściowy i jed­
nobarwny, niż dwuczęściowy w jaskrawym
kolorze.

$ Jeśli masz zamiar kupić sobie, albo u-

szyć jakąś nową szmatkę, poradź się osoby
mającej dobry gust i życzliwej dla Ciebie.

O Dobrze wygląda subtelny, delikatny ma­
kijaż. Należy się wystrzegać wszelkich o-

strych barw, nie podkreślać intensywnie brwi,
ani nie używać zbyt ciemnej pomadki do ust,
ant różu o intensywnym kolorze. Najlepiej do

wykonania makijażu posłuży nam powiększa­
jące lusterko.
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„Zielona” zamiast

„żółtej”?
Wzmożony, wykup benzyny

przed podwyżką jej ceny spra­
wił, że okresowo zaczęło bra­
kować w stacjach benzyno­
wych paliwa o liczbie oktano­
wej 94. O odpowiedź na pyta­
nie. czy w miejsce tego paliwa
można w samochodach osobo­
wych stosować etylinę „zielo­
ną” o liczbie oktanowej 86.
zwróciłem się do STANISŁA­
WA Ślusarka, kierownika
"'ziału Techniki Paliwowo-

marowńićzej Okręgowej Dy-
rel; :ji CPN w Krakowie.

W warunkach domowych
koszt „poprawienia” włas­
ności etyliny 86 przez do­
datek metanolu, etanolu,
benzolu czy wreszcie pły­
nu etylowego (UWAGA! sil­
na trucizna, może spowodo­
wać szybką śmierć!) przewyż­
szy spodziewane korzyści i
może nie dać efektu technicz­
nego. Znacznie korzystniej jes*
mieszać paliwo „żółte” z „zie­
lonym” i próbować doświad
ezalnie, jaka mieszanka po-
zwrla jeszcze na eksploatację
bez pałania stukowego i ni­

szczenia silnika. Większość
eksploatowanych w Polsce sa­
mochodów osobowych wyma­
ga paliwa o liczbie oktanowej
94, a nawet więcej (skoda 120
LS j GLS” wymaga paliwa
L.O. 95). Kilka modeli można
eksploatować jednak na pali­
wie o liczbie oktanowej mini­
mum 90. czyli na mieszance 60
proc, „żółtej” i 40 proc, „zie­
lonej” (a nawet „pół na pół”).
Są to „fiat 126p-650”, „wart­
burg 353” i „trabant 601” z

silnikiem 26 KM, „skoda 105
i 120” (bez modeli LS i GLS)
Dotyczy to wyłącznie eksploa­
tacji w korzystnych warun­
kach atmosferycznych, na pła­
skim terenie, co nie znaczy, że
mogą wystąpić objawy spala­
nia detonacyjnego, które moż­
na usunąć opóźniając zapłon,
zmieniając bieg na niższy lub
zmniejszając nacisk na pedał
gazu. Oczywiście po gruntow­
nych przeróbkach (zastosowa­
nie płaskich tłoków, grubsza
uszczelka pod głowicę) można
w silniku samochodu osobo­
wego (ale niezbyt nowocze­
snym) stosować czystą etylinę
86, lecz taki zabieg okupi się
zwiększonym zużyciem paliwa’

opinie
podaje po raz 643. WOJCIECH MACHNICKI

.4.1* . ... ................. .............. .

-

.....

- -----—

Przed sezonem

campingowym
W najbliższy wtorek, 11

kwietnia o godz. 17 w Biurze
P~ojektów Budownictwa Ogól­
nego w Krakowie przy ul. Po­
wstańców Warszawy odbędzie
się spotkanie właścicieli przy­
czep campingowych, w czasie
którego omawiać stę będzie
przygotowanie przyczepy i
sprzętu do sezonu letniego

Używane opony
także dla mieszkańców

Tarnowskiego
Również mieszkańcy woje­

wództwa tarnowskiego mogą
sie zaopatrzyć w importowane
z RFN ogumienie do samocho­
dów osobowych. Używane, ale
w dobrym stanic opony róż­
nych rozmiarów sprzeda.ie
punkt Spółdzielni Pracy AUTO-
TRANSFER w Skrzyszowie 401
koło Tarnowa w godz. 10—15
W bogatym wyborze sa onóńv
u średnicy 13 i 14 cali, choć

brakuje, niestety, opon o śre­
dnicy 12 cali do „fiatów 126p”

Czy umiesz jeździć
z przyczepą campingową?

Jazda z przyczepą campin­
gową wcale nie jest prosta
Także dla tych, którzy w okre­
sie letnim używają jej często
w czasie weekendowych wy­
jazdów. Wszak w zimie mało
kto podróżuje z przyczepa i na

wiosnę warto sobie przypom­
nieć zasady takiej jazdy. Wy­
chodząc naprzeciw takim po­
trzebom Koło Caravaningu
przy Automobilklubie Kra­
kowskim organizuje w niedzie­
lę 9 kwietnia o godz. 10 na

parkingu obok Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Krako­
wie przy al. Plami Sześciole­
tniego jazdę sprawnościowa z

przyczepa campingową. Uwa­
ga — w ieździe może wziąć
udział każdy automobilista dy­
sponujący samochodem z ha­
kiem holowniczym. Organiza­
tor zapewnia przyczepę.

B Gdy to piszę, raport o-

pracowany przez Polską Aka­
demię Nauk na temat sytuacji
ekologicznej Krakowa, już jest
komentowany przez publikato­
ry. Na Kraków spada cztero­
krotnie więcej pyłów niż
przewidują normy. Raport —

co nie takie częste — porusza
też kwestie statystyk medycz­
nych i stwierdza, że mieszkań­
cy Krakowa znamiennie czę­
ściej w stosunku do Polaków,
z innych częścj kraju, zapada­
ją na alergie, choroby nowo­
tworowe i układu krążenia.
Tak. naturalnie, powiecie, że

wiemy to wszyscy i bez tego
raportu, bo są przecież dni, że
tu pod Wawelem nie ma

czym oddychać, zwłaszcza gdy
zawieje od południa, nie spo­
sób normalnie pracować, bu­
dzimy się z największym tru­
dem. Wielu z nas dusi astma
oskrzelowa. W tych dniach sy­
gnały karetek pogotowia draż­
nią nasze uszy. Jak epidemia
szerzą sie ostre niedomo­
gi krążenia. dla niektó­
rych niosąc zagrożenie ży­
cia. Wiedziona impulsem,
i majac odrobinę wolne­
go czasu z powodu... grypy,
próbowałam pewnego „cięż­
kiego” dnia zasięgnąć infor­
macji, czy złe samopoczucie
moje i kilkunastu moich- są­
siadów oraz znajomych, po­
twierdza się w sposób obiek­
tywny, odbija w tych pomia­
rach, o których słyszymy zwy­
kłe z rana w radiu.

Pierwszy, telefon — Wydział
Ochrony Środowiska Urzędu
m. Krakowa: komunikaty do
PR są redagowane na podsta­
wie pomiarów automatycznej
stacji nabytej w Szwecji ko­
sztem 100 tys. doi. i zamonto­
wanej w Sukiennicach. Wska­
zania są obiektywne (nie ma

możliwości ingerencji) i po­
równywalne, chociaż innym1
metodami. Czynione są stara­
nia, aby takich punktów po­
miaru stężeń dwutlenku siarki
i tlenków ńzotu było więcej.

Drugi telefon — HiL. Rzecz
jasna, nie oczekiwałam „po­
twierdzenia” u winowajcy (je­
dnego z wielu, dodam, bo do­
stanę zaraz lanie). Dyrektor
przychodni HiL dr Julian Ża­
bi cki gotów jest przyznać, że
ani ja, ani inni nie mają uro­
jeń Najbardziej uciążliwe wy­
działy huty takie jak Kok-
sochemia posiadają aparaturę
pozwalającą uchwycić zjawi­

sko skażeń ekotoksynami na

poziomie komórki. Ale, nieste­
ty. nie prowadzi sie długofa­
lowych obserwacji np. osób
przedwcześnie zmuszonych
przejść na rentę. Medycyna
pomaga, ale już tym, którzy są
chorzy, a więc zjawia się jak
strażak, gdy pożar jest już
na dachu. A wszystko to w

mieście, w którym uczniowie
Hipokratesa bezustannie byli,
powiadamiani przez prof. Ju­
liana Aleksandrowicza, że by­
najmniej nie muszą być bez­
radni. Znam tylko jeden przy­
kład. '

zresztą z Gniezna, że le-

żywność
a zdrowie

karz kierujący przemysłową
służbą zdrowia, posłuchał tych
zaleceń i wiele wygrał w wal­
ce z chorobami zawodowymi,
a szczególnie z chromicą.

Jest to skądinąd zadziwia­
jące, że w Krakowie nie pow­
stały nawet zalążki „oficjalne­
go” programu profilaktyki w

tak tragicznej sytuacji ekolo­
gicznej. W programach nau­
czania medycyny o ekologii
ani słowa. Działalność prof
Aleksandrowicza była walką
tytanicznego uporu., ale prze­
cież bez żadnych wykonaw­
czych możPwości. Dlatego u-

ważam, że jesteśmy bankruta­
mi. bo nie umieliśmy i nadal
nie umiemy j nie chcemy sko-
rzystać z te.i fenomenalnej in­
tuicji. jaką posiadał, z dzie­
siątków publikacji i książek,
jak choćby wznowione nie­
dawno „Sumienie ekologicz­
ne”.

B Niesłabnącym wzięciem
cieszy się „Kuchnia i medycy­
na”, której współautorką jest
Irena Gumowska. Wydawnic­
two Kultura Życia Codzienne­
go ..Watra” przygotowuje ko­
lejne, bodaj już ósme jej wy­
danie w nakładzie 100 tys. e-

gzemplarzy. Z wielu zakątków
kr=ju docierają bowiem do
„Watry” listy Czytelników do­
magające się tej pozycji. Rów­

nież Związek Radziecki i NRD
interesują się wydaniem „Ku­
chni i medycyny” u siebie. Po­
lonia amerykańska chce ją
wydać w USA. I dobrze, bo
książka ta to rodzaj ekologicz­
nego elementarza: czerpmy z

nie i wiedze.
B Profilaktyka nie wszę­

dzie jest takim kopciuszkiem
jak u nas. W Stanach Zjedno­
czonych profilaktyką przeciw-
miażdżycową obejmuje się
dwuletnie dzieci! Fizyczna
sprawność stała się w tym
kraju modą, obowiązkiem,
kryterium człowieczeństwa,
celem najwyższym — stwier­
dza w przeciekawym komen­
tarzu Jan W. Gadomski (KUL­
TURA NR 13) w kontekście
„afery” Johna Towera, odrzu­
canego przez senat kandydata
na ministra z powodu picia.
Tymczasem Tower bynajmniej
nie jest pijakiem, ot, lubi o-

kazjonalnie wypić kielicha, ty­
le 'że robi to publicznie.
Czyżby więc druga prohibicja
za drzwiami? Godne pochwały
odsuwanie się Amerykanów
od alkoholu i ostracyzm wręcz
wobec palaczy, publicysta u-

znaje za ważne zjawisko o

znaczeniu międzynarodowym,
świadczące „o wielkiej wewnę­
trznej dynamice społeczeń­
stwa USA, podporządkowują­
cego normy zachowania naka­
zom coraz efektywniej szyci:
działań. I o braku tolerancji
vide casus Tower”.

B Krajowe Towarzystwo
Propagowania Zdrowej Żyw­
ności spotkało sie z głównym
inspektorem sanitarnym kra­
ju. wiceministrem zdrowia i o-

Dieki społecznei Andrzejem
Kosińiakiem-Kamyszem. Gość
z uznaniem mówił — jak do­
niosła miejscowa prasa — o

wielkiej aktywności stowa­
rzyszenia. Resort udzieli mu

pomocy w rozwijaniu dzia­
łalności oświatowej i popula­
ryzatorskiej. Towarzystwo po­
wołało Rade Naukowa (19
o.sób z kręgu nauki i przemy­
słu). na jej czele stanęła
doc. dr hab. Halina Sadowska
z MZiOS. W radzie zasiada
krakowianin prof Mieczysław
Pałasiński z AR. funkcje se­
kretarza powierzono lek. med.
Jackowi Roikowi. Dzisiaj o 11
w auli Technikum Chemiczne­
go rozoocznie sie ogólne ze­
branie członków towarzystwa.

HALINA KLESZCZ

ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY"
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Logoszyfrogram.
W oznaczonym rzędzie powstanie inicjał imienia ; na­

zwisko autora aforyzmu, na którego treść złożą się po­
zostałe litery odgadniętych wyrazów, uporządkowane
według liczb od 1 do 45

A. jeden z tych, do których Mickiewicz zwracał się
jako „Do przyjaciół” w ustępie Ili częścj „Dziadów”;

B. muzułmańskie przeznaczenie;
C. wybitne osiągnięcie;
D. alpejski kanton w środkowej Szwajcarii, między je­

ziorami Czterech Kantonów i Zuryskim;
E. nasiona lnu;
F. rodzaj pluszu, podobny do aksamitu;
G. angielska dama;

II. zakładane na stopy ułatwiają pływanie (zwłaszcza
pod wodą);

I. mąkinia lub brekinia.
Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 15 kwietnia br.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem „Łami­
główka z »Agory«”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 66 „GK”
Z kobietą nie ma żartu, w miłości czy w; gniewie, co

myśli nikt nie zgadnie, co zrobi nikt nie wie.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 72 „GK”

Na stole kartki jak mozaika, a wszystkie życzą we­
sołego jajka.

Na świecie kobra, gwałt i rumor, a jajko ma mieć

dobry humor.
Puste kieszenie, plecy gołe, a jajko musi być wesołe.
Nagrody otrzymują: G. Rokita — Gorlice, W. Szostak

— Gdów, W. Majcherkiewicz, J. Skowron, S. Miklowska
— Kraków.

Nagrody otrzymują: A. Natkaniec — Polanowice. A.
Karcz — Niegoszowice. A. Dyras, G. Niedbałik — Kraków,
W. Karaś — Jodłownik.

KRZYŻÓWKA
NR 14

Telewizor w samochodzie?! I to jest możliwe, nawet za

złotówki. Jak informuję JERZY PAJĄK, kierownik sklepu
radio-tele wizyjnego firmy DOMAR w Krakowie przy ul. 18
Stycznia od najbliższego poniedziałku pojawią sie w sprze­
daży zestawy radio-telewizyjne koreańskiej firmy R.ÓAD-
STAR (na zdjęciu) W skład zestawu wchodzi radiomagneto­

fon i mini-telewizor, a zasilać go można zarówno z sieci, jak
z baterii czy akumulatora samochodowego. Telewizor w sa­
mochodzie jest więc możliwy do zamontowania i to tylko za
640 tys. zł. Fot. XV. KLAG

POZIOMO: 7. chwilowa,
czasami dziwna chętka. 8
ciężkozbrojny starogrecki
piechur, 9. przysłowiowe gru­
szki z tego drzewa, 11. trzy­
mają w niewoli, 13. wszystko
— od zasiewu do zbioru plo­
nów. 15.. najniższa, mroczna

część Hadesu, przeznaczona na

najcięższe kary. 17. np. „kro­
kodyla daj mi luby". 19. zgro­
madzenie ustawodawcze po­
wołane do opracowania i u-

chwalenia konstytucji. 22. na­
sza kraina jezior, 25. cesarz

rzymski, od 98 r. poszerzył
granice imperium o Dację, 27.
drobiazgi, osobiste rzeczy, 28.
harcerski na polanie, 29. dwu-
masztowy żaglowiec, 30. doda­
tek do testamentu ustanawia­
jący legat, 31. tzw. własny po­
gląd, który trudno traktować
poważnie. ,

PIONOWO: 1. przest. tor

wyścigów konnych, 2. budka
telefoniczna, 3. chętka, 4. na

wzburzonym morzu, 5. zobo­
wiązanie do zapłaty określo­
nej sumy, 6. rupiecie, stare

graty, 10. paryski antykwa-
riusz uliczny. 12. licha mieści­
na, 14. głosuje, 16. niemiaro-
wość serca, 17. ucięcie głowy
(tureckie), 18. wszystkie uch­
walały Konstytucje 3 Maja. 20.
złodziejski proceder, 21. super-
dokładność, 23. „złota myśl”,
24. prosperity, 26. gęste płót­
no bawełniane, brązowo-żółtej
barwy z silnym połyskiem, 27.
napoleońska twierdza, wraz z

Warszawą stawiała twardy o-

pór agresji hitlerowskiej.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać w terminie do dnia 15
kwietnia 1989 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 14”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedz; — redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 12

Do krzyżówki wielkanocnej
(nr 12) wkradł się przykry
błąd — mianowicie nie zostało
podane hasło 27 pionowo (se­
mafor). Bardzo przepraszamy.
W losowaniu wzięły udział
wszystkie rozwiązania prawi­
dłowe, nie uwzględniające tego
hasła.

POZIOMO: 1. trzepak, 5.
sekwoja, 8. oliwa, 9. kilim, 10.
Witos, 12. Parma, 13. allegro,
14. nirwana, 15. sezon, 16.
klarnet, 20. Atacama. 24.
bramkarz, 25. szarwark. 27. sa­
molot, 31. zapałka, 35. rolka,
36. Minerwa, 37. solanka, 38.
gawot, 39. rzeka, 40. Ajsza. 41.
rękaw, 42. rozpacz, 43. Ame­
ryka.

PIONOWO: 1. Tymbark. 2.
poligon, 3. kompost, 4. kiere-
zja, 5. sawanna, 6. katorga, 7.
Alabama, 9 kolba, 11. Spała,
17. larwa, 18 Romeo, 19. Era-
to, 21. tiara, 22. cewka, 23.
Marek, 26. Walewska, 28. mi­
ner, 29. lorneta, 30. tragarz, 31.
Zastawa. 32. Polesie. 33. łania,
34. anatema.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 12, z

1989-03^-25,26 książkj otrzymu­
ją: W. Michalska — Skawina,
B. Mołek — Rabka, W. Miciń-
ski — Łódź, K. Ziobrowska, R.
Kluska — Tarnów, S. Pańczyk,
Z. Cieślik, M. Witko, L. Ry-
marowicz, W. Buczek — Kra­
ków.

Nagrody prześlemy pocztą.

Zderzenia Pani K. jest osobą mło­
dą, towarzyską i jak na

nasze warunki majętną.
Prowadzi prywatny „inte­
res”, a do tego ma jeszcze
mamusię za granicą, wspo­
magającą córkę różnymi
przesyłkami,. Niestety, pa­
ni K. przyjmując u siebie
w mieszkaniu liczne grono
dalszych i bliższych zna­
jomych. nie spodziewała
się, że jeden z nich pożąd­
liwym, okiem będzie pa­
trzył na dobra zgromadzo-

_

ne przez przyjaciółkę. Z
X tej pożądliwości zrodził się plan zuchwałego na-
”

padu.
- Tego wczesnego ranka panią K zbudził dzwonek
X u< drzwi wejściowych. Przekonana, że na koryta-
S rzu stoi córka sąsiadów, nierozważnie przekręci-
X łą zamek. Do. mieszkania wtargnął nieznany męż-
E cęyzna Jego zamiary były jednoznaczne. Mocno
~ schwycił panią K. krępując jej ruchy, a gdy ta za-
X częła krzyczeć, bezceremonialnie zatkałjej usta. Prze-
X rażona kobieta wepchnięta została do kuchni, a w

X międzyczasie do mieszkania weszło dwóch kolej-
X nych mężczyzn. Jeden z nich posługując się ręcz-
X nym miotaczem z gazem obezwładniającym osta-
X tecznie zneutralizował opór stawiany przez kobietę.
X Napastnicy bez przeszkód zdjęli z palców napa-
E dniętej pani złote pierścionki i obrączkę, prze-

z TEMIDĄ

ciągnęli ją do pokoju krępując jej ręce, a głowę
owijając kocem. Właścicielka mieszkania zdana
została całkowicie na łaskę przestępców.

Byli wyposażeni nie tylko w miotacz gazu, ale
także w nóż. Przystawiając go do szyi pani K,, doma­
gają się wydania pieniędzy i kosztowności. Przystę­
pują do plądrowania mieszkania. Jeden z nich je­
dnak zauroczony wdziękami kobiety, postanawia
trochę się ..zabawić”, a zabawę tę pojmuje jedno­
znacznie. Potem przeczytamy w akcie oskarżenia,
że w stosunku do kobiety dopuszczono się czynów
lubieżnych.

dził donikąd. W końcu, po kilku miesiącach, za­
interesowano się osobą 23-letniego Mariana G. Za­
interesowanie to było w pełni uzasadnione, jeżeli
zważyć, że po odpowiednim sprawdzeniu okazało
się, że podejrzany w mieszkaniu napadniętej ko­
biety pozostawił swoją identyfikacyjną „wizytów­
kę” w postaci odcisków palców; Gdy d0 tego je­
szcze dodamy fakt rozpoznania przez panią K. Ma­
riana G. jako jednego z uczestników napadu —

sprawa stała się jasna.
Marianowi G., przytłoczonemu ilością zebranych

obciążających go dowodów, nie pozostało nic inne-

/¥crpw<f z miotaczem
Łupy, które wynoszą z mieszkania są wielomi­

lionowej wartości: telewizor „wenus”, radiomagne­
tofon „Sanyo”, magnetowid tej samej marki, od­
twarzacz kasetowy, aparat fotograficzny, radio
tranzystorowe, futro, spodnie i spódnicę skórza­
ną, płaszcz skórzany, zegarek, 6 złotych
ków i 3 złote łańcuszki. Chowają także
ry USA.

Pani K. udało się w końcu uwolnić z

zaalarmować sąsiadów. O przestępstwie
miony został Dzielnicowy Urząd Spraw Wewnę­
trznych w Krakowie-Nowej Fiucie. Wdrożono śledz­
two.

Przesłuchano szerokie grono osób, które . odwie­
dzały mieszkanie pani K„ jednak ten ślad prowa-

pierścion-
504 dola-

więzów i
zawiado-

go. jak tylko przyznanie się do popełnienia prze­
stępstwa. Wskazał także wspólników: 26-letniego
Jana P., 40-letniego Zdzisława U. i głównego inicja­
tora całego przedsięwzięcia, Mieczysława Ch. —

znajomego napadniętej kobiety.
Plan napadu powstał pewnego letniego dnia na

myślenickim Zarabiu. Tu z Pcimia przyjechał Jan
P.. z Lubnia Marian G.. a z Krakowa Zdzisław II.
i Mieczysław Ch. W trakcie alkoholowej biesiady
panowie postanowili podreperować swoje puste
kieszenie, jako że żaden z nich już od dawna nie
kalał się stałą pracą. Gdy uzgodnili już, że doko­
nają napadu, wybrali również — podsunięte przez
Mieczysława Ch. — miejsce „skoku”.. Było nim —

jak już wiemy — mieszkanie pani K., w którym
znajdowało się tyle atrakcyjnych i drogich dóbr.

W pierwszym ustalonym terminie do napadu nie “

doszło, gdyż przestępcy zobaczyli palące się świa- X
tło w mieszkaniu pani K. i zrezygnowali z realizacji x

planu. Następnym razem jednak napastnikom nie X

przeszkadzała już obecność właścicielki i trzech pa- X
nów w sposób brutalny wtargnęło do mieszkania. X
Przebieg napadu już znamy, powiedzmy jeszcze X
tylko, że Mieczysław Ch. pomagał wspólnikom w E

wynoszeniu łupu, ale robił to wówczas, gdy skrę- X
powana pani K. znajdowała się w zamkniętym po- -

koju, nie mogąc tym samym zobaczyć i rozpoznać X
znajomego. E

Kiedy ujęto sprawców okazało się, że wszystkie -

zrabowane przedmioty zdążyli sprzedać, z icyjąt- X
kiern skórzanej spódnicy, którą poszkodowana od- -

zyskała. Uczestnicy napadu zostali w sposób nie X
budzący wątpliwości rozpoznani przez kobietę, ca- E
ła trójka przyznała się do popełnienia zarzucanego X
im przestępstwa, jedynie tylko Zdzisław H, tak jak -

mógł odżegnywał się od zarzutu dokonania czynów X

lubieżnych. X

Niebawem przed Sądem Wojewódzkim w Kra- -

kowie rozpocznie się proces niebezpiecznych prze- X
stępców (sprawę Mieczysława Ch. wyłączono do -

odrębnego postępowania); ludzi posiadających fa- X
talne opinie we własnym środowisku. Cała trójka E

była już karana, a teraz zapewne na dłużej uloko- X
wana zostanie za więziennymi kratkami, gdyż prze-

“

stępstwo rozboju jest wysoko „wyceniane" przez X
nasz kodeks karny.

“

JANUSZ HAŃDEREK =

„ILE PAN MOŻE
ZAPŁACIĆ?”

Minął kwartał, a my mie­
liśmy już dwa. a może

trzy tysiące strajków,
przerw w pracy, akcji pro­
testacyjnych — nisze Jerzy
Baczyński w POLITYCE.
Za każdym razem żadano
podwyżek płac o 20. 30, 50
tysięcy. Dr Tadeusz Bacz-
ko z Instytutu Nauk Eko­
nomicznych PAN DTzeoro-
wadził ciekawe badania
dotyczące tzw. potencjału
płacowego przedsiębiorstw,
a normalnie mówiąc, możli­
wości podwyższania płac.
Autor POLITYKI komen­
tuje te badania. Na liście
.500 największych przedsię­
biorstw w kraju jest ok.
80, gdzie potencjał płacowy
jest ujemny i ok. 140 w

trudnej sytuacji finanso­
wej. zaś ponad 300 przed­
siębiorstw korzysta z do­
płat i dotacji. Okazuje sie.
że nie ma wyraźnego związ­
ku między ..produktyw­
nością płac” w przemyśle, a

rzeczywistymi zarobkami
załóg. Bezskutecznie poszu­
kujemy sposobu na powią­
zanie wzrostu płac z „efek­
tywnością przedsiębior­
stwa”.

W tym samym nume­
rze wywiad z prezydentem
Finlandii Mauno Koivisto:
Wydaje mi się, że Finowie
nie mogą sobie poradzić z

dobrymi czasami.

AWANS NAUKOWY

Tytuł docenta uzyskuje
się u nas często w wieku
50 łat. W niektórych kra­
jach zachodnich trzydzie-
stoparoletni profesorowie
nie należą do rzadkości. —

Wystarczy popatrzeć na do­
kumentację, jaka jest wy­
magana od kandydata na

profesora (u nas), aby prze­
konać się, ile tam forma­
lizmu — stwierdza w wy­
wiadzie dla PRZEGLĄDU
TYGODNIOWEGO prof.
dr Roman Ney. sekretarz
naukowy PAN — ile ele­
mentów pozanaukowych,
np. kto w jakich ciałach
zasiada, gdzie pracuje, itp.
Praktycznie przy takiej o-

kazji chce się ocenić wszy­
stko, a w efekcie przewa­
żają kryteria ilościowe nad
jakościowymi.

Nie pomogą poprawki i
retusze, potrzeba zmian
generalnych w całym sys­
temie awansów nauko­
wych.

ZŁOTY FON

„Wdowim groszem” nazy­
wał FON gen. Sikorski —

i wydał instrukcje, że te

walory, złote dolarówki. ze­
brane przez Polonie amery­
kańska na potrzeby nasze­
go wojska — nie mogą być
używane za granica i w

całości musza wrócić do
Polski Marek Maldis pró­
bujący rozwiązać tajemni­
cę FON w KULTURZE,
zastanawia sie. czy ta tzw.
testamentowa wola ger.
Sikorskiego nie rodzi sko­
jarzeń z kontrowersjami
wokół powrotu jego pro­
chów do Polski. Wśród osób
pertraktujących ze strony
Warszawy był, jak oodaje
płk. Marian Utnik. roz­
mówca autora, ambasador
Michałowski i attache woj­
skowy płk. J. Kuropieska
oraz podpisujący urnowe

min. E. Szyr i gen. M. Spy­
chalski. Do wtajemniczo­
nych należeli gen. Jarosze­
wicz i płk Paszkowski.
FON wyładował ha Okęciu
w artyleryjskich skrzyniach
stanowiących katafalk nod
trumnę gen. Żeligowskie­
go. Co było dalej?

ZMOWA ŻYWYCH

— Dążymy do stworze­
nia zmowy Polaków,
powszechnej zmowy ludzi
świadomych rzeczywistości
i pragnących ocalenia —

oświadcza prof. Stanisław
Juchnowicz. prezes Polskie­
go Klubu Ekologicznego w

rozmowie z Ewą Owsiany
w TYGODNIKU KUL­
TURALNYM i dodaje:
Wieża Mariacka w Krako­
wie. skąd płynie znany
wszystkim hejnał, ma przed
sobą 80 lat trwania, po czym
sie rozsvpie w proch. 10
mlp Polaków żyje na ob­
szarach o przekroczonych
nieraz bardzo poważnie
normach zanieczyszczenia
powietrza. 10—20 proc, do­
chodu narodowego tracimy
w wyniku złego traktowa­
nia środowiska.

W tym samym numerze

reportaż o doc. Wandzie
Pomianowskiej. Jest do­
radca sołtysa (w rodzinnych
Radkowicach) i Wałęsy.
Należy do Konwentu Oby­
watelskiego ■przy przewod­
niczącym Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Kiel­
cach. O ten pluralizm nie­
którzy mieli do niej pre­
tensje. ale ona. gdzie sie
tylko da. próbuje ratować
staczajaca sie wieś i upa­
dające rolnictwo.


